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XI SESJA KRN ZAKOŃCZYŁA PRACE
zamykając obradą Rrcządent Bierut powiedział*

koniecznością, aby jednomyślności w słowach
odpowiadała jednomyślność w czynach!

Po wyczerpaniu porządku dzien
nego X I sesji K R N  prezydent ob. 
B ierut, wygłosił następujące prze
m ówienie:

W ysoka R ado!

Zakończyliśmy obrady X I sesji K ra
jowej Rady N arodow ej. W  4-dnio- 
wych pełnych wysiłku i napięcia obra
dach dokonano wielkiej pracy: om ó
w ione zostały podstawowe zasady, fun 
dam entalne reguły życia politycznego 
i gospodarczego naszego narodu na 
najbliższy okres.

D w ie spośród przyjętych uchwał po 
siadają wyjątkowe znaczenie w cało
kształcie dalszej naszej pracy i wywrą 
niew ątpliw ie decydujący wpływ na 
dalszy rozwój naszych wewnętrznych 
stosunków  gospodarczych i politycz
nych.

Uchwałą, zatwierdzającą 3-letni plan 
inwestycyjny i wytwórczy, stanie się 
podstawowym  drogowskazem  naszej 
pracy nad odbudow ą gospodarczą Pol 
ski i przyczyni się niew ątpliw ie do m o
bilizacji wszystkich naszych sił tw ór
czych, do spotęgow ania wyników te
go olbrzym iego wysiłku, jaki naród

ścią, aby tej jednomyślności w sło
wach odpow iadała jednomyślność w 
czynach (oklaski).

G ŁĘBOKI 
SENS JED N O M Y ŚLN O ŚCI

Taki bowiem  jest głębszy sens tej 
jednomyślności w tak decydujących 
dla naszego Państwa sprawach? Wy-J 
daje mi się, że nie będzie przesadą je-1 
śli stwierdzimy, że pozytywny stosu
nek, jaki obrady naszego parlam entu 
wykazały wobec tych decydujących u- 
chwał, jest jednocześnie aklam acią i u- 
znaniem dla całej podstawowej poli
tyki odbudow y, reabzowanej dotych
czas przez K rajow ą Rade N arodow ą, 
jest jednocześnie stwierdzeniem, że 
kierunek rozwoju Państwa wytknięty 
przez K rajow ą Radę N arodow ą i 
Rząd, jest prawidłowy, że droga, k tó
rą idz:emy jest właściwa i słuszna (o- 
klaski).

Test właściwa i słuszna, bo nie tylko 
w d ag u  bieżącej sesji, ale i w poprze
dnich obradach naszego parlam entu 
n ik t nie wskazał innej bardziej słusz
nej, czy bardziej właściwej drogi odbu 
dowy i rozwoju gospodarczego, po

powojennych —  świata pracy, głosi
my przecież o sobie z dum ą, że jesteś-i 
my bojownikam i dem okracji, że wal
czymy o zapewnienie człowiekowi pra 
cującemu, przodującego miejsca w spo 
łeczeństwie.

Test tylko jedna droga uskutecznię-1 
nia tego wielkiego celu — dobrzej 
przemyślany i skutecznie przeprow a
dzany program  gospodarczy, z którym 

i  pow inna być jak najbardziej zespolo
na nasza działalność polityczna. D la
tego też, -opuszczając tę sesję, winni 
byśmy gruntow nie rozważyć, czym mo 
żna wytłumaczyć tę sprzeczność, m ię
dzy jednomyślnym stanowiskiem przy 
uchw alaniu zasadniczych i decydują
cych o naszej rzeczywistości planów 
gospodarczych, z zacietrzewieniem, z 
jakim pewna część członków tej Izby 
ustosunkow uje się do politycznych za
dań Państwa, które musza realizację 
tych planów  gospodarczych zabezpie
czyć.

G R U PA  ..L O N D Y Ń SK A ” I 
„LUBELSKA”

Aby ułatw ić zrozum ienie sytuacj 
pozwolę sobie przypomnieć pewne fak

nasz podejm uje, aby odbudować, roz- ; której m ożnaby w naszych ciężkich po, 2 ê j dziedziny niedaw no minione. 
: . . .  t  . . .  U., woiennvrh czasach poprowadzić na-winąć i utrw alić podstawy naszego by 

tu  gospodarczego, a wiec naszej siły i 
znaczenia wśród narodów  Europy. 

D ebaty na sesji wykazały, że, mimo

wojennych czasach poprowadzić na 
ród. Test właściwa i słuszna, bowiem 
dała ona dotychczas najlepsze rezulta
ty, jakie można było osiągnąć w na

znacznych różnic między poszczególny szych w arunkach, w odbudow ie kram
mi stronnictwam i, mimo znacznych 
rozbieżności miedzy poszczególnymi 
klubam i poselskimi, ustawa budżeto
wa i plan 3-letni zostały uchw alone je
dnomyślnie.

O B R O N A  ZIEM  Z A C H O D N IC H
Z  tej wysokiej trybuny pragnę jesz

cze raz wobec całego świata podkre
ślić, że kwestią nie podlegaiacą żadnej 
dyskusji, sprawą, która zdoła skupić i 
zmobilizować wszystkie podstawowe 
warstwy naszego społeczeństwa, — 
jest wola niezłom na narodu polskiego 
do utrzymania, zagospodarow ania i o- 
brony naszych Ziem Zachodnich i na
szych granic nad O drą, N ysą i Bałty
k o m  (burzliw e, długotrw ałe oklaski). 
T a wola narodow a, zam anifestowana 
na obecnej sesji Krajowej Rady N aro 
dowej, jest najlepszą i najmocniejsza 
odpraw ą dla wszystkich tych, którzy 
wysuwają w tej sprawie takie czy inne 
wątpliwości.

Cała Izba jednogłośnie uchwaliła 
przedłożony prelim inarz budżetowy 
Rządu na 1946 r. Tak samo jednomyśl 
nie uchwalony został plan odbudowy 
gospodarki narodow ej. W szystkie k lu
by poselskie zgodnie podkreśliły w iel
kie znaczenie przedłożonych projek
tów. wszyscy mówcy zgodnie wypowie 
dzieli sie za ich przyieoem  i przez swe 
stanowisko podkreślili doniosłość 
przedłożeń rządowych. Test konieczno-

odkrywa przed nami najświetniejsz 
perspektywy i rokuje największe na
dzieje na przyszłość.

PO L IT Y K A  I G O SPO D A R K A
Teśli więc zachodzą tak drastyczne 

spory i nieporozum ienia, jakich byliś
my świadkami na tej sesii w płaszczyź 
nie zagadnień czysto politycznych, to 
musimy przecież przypomnieć sobie tę 
zdrową i elem entarna prawdę, że poli
tyka jest tylko odbiciem program ów  i

Co było głów ną przeszkodą politycz
ną dla wcześnieiszego porozum ienia 
grup t. zw. „londyńskiej” i „lubel
skiej” , jeśli już użyje tej oklepanej no
m enklatury, w roku 1944 i jeszcze 
przez znaczną część roku 1 9 4 5 ? S tosu-’ 
nek do Konstytucji z roku 1935 i do 
program u wyrażonego w M anifeście 
P K W N . Okazało się jednak, że już na 
tei sesji nie ma ani jednego posła, k tó 
ryby nie bron ił jak naigoręcej K onsty
tucji nie z r. 1935 a z r. 1921 i zasad 
M anifestu P K W N . A wiec spory, k tó
re przed dwom a laty wydawały się me 
do przezwyciężenia, dzisiaj stały się 
całkowicie nieistotne i nieuzasadnione. 
Testem przekonany, że i dzisiejsze na-

kierunków  gospodarczych, że jeżeli ist-! m ietne spory wokół zasad ordynacji
nieje zasadnicza zgodność program o
wa w dziedzinie ekonom iki kram , — 
to rozbieżność zasadnicza w d z O d rn 'e  
polityki jest nieuzasadniona. Test to

Plon XI sesji KRN
W y w i a d  z  Totv. W i c e p r e z y d e n t e m  

Stanisławem Szwalbe
N a prośbę Socjalistycznej Agencji Prasowej 

Prezes Rady N aczelnej PPS tow. W iceprezydent 
Stanisław Szwalbe udzielił odpowiedzi na szereg 
pytań w związku z przebiegiem i wynikami X I 
Sesji K R N .

1. Jak ocenia T ow . Prezes przebieg i wyni
ki X I Sesji K R N ?

Przebieg i wyniki X I Sesji K R N  uważam  na 
ogół za dodatnie. Uchw alenie ordynacji w ybor
czej i narodow ego planu gospodarczego są naj
bardziej poważnymi osiągnięciami Sesji.

N ie  w spom inam  na czołowym miejscu o uchw ale budże
towej, gdyż dotyczy ona roku bieżącego. W ynika z tego, że 
budżet na rok 1947-my pow inien się stać zaczątkową pracą no
wego Sejmu.

2. Jak ocenia Tow . Prezes postaw ę K lubu  Poselskiego 
PPS? Zw racało uwagę, iż posłowie PPS zachowywali najw ięk
szy um iar i powściągliwość w reagow aniu na przebieg obrad 
i na przem ówienia.

K lub  Poselski PPS godnie reprezentow ał należytą posta
wę Partii wobec całokształtu i sp lo tu  potrzeb Państw a i spo
łeczeństwa.

K lub  PPS w K rajow ej Radzie N arodow ej —  a mam na
dzieję i w przyszłym Seimie —  zachował i będzie zachowywał 
niezbędny w  pracy parlam entarnej um iar i powagę.

3. Czy możliwe jest jeszcze i na jak>ch w arunkach poro
zum ienie między blokiem  Lubelsk m, a PSL?

Zdarzają się podobno cuda pa świecie. Ja w  nie nie w ie
rzę. N ie  wierzę więc w możliwość porozum ienia t. zw. bloku 
lubelskiego z obecnym PSL.

4. W  kołach PSL rozpow szechnia się przypuszczenie, iż 
wybory nie odbędą się w roku bieżącym. Jakie jest zdanie Tow . 
Prezesa?

K alendarz wyborczy wynika z ustawy o ordynacji w ybor
czej. „Rozpięcie” , wiec jakie jest do  dyspozycji m ożna o ’ li
czyć na dni, w związku np. z datą ogłoszenia ustawy o  ordy
nacji wyborczej w  D zienniku U staw  (co jest zależne od pew
nych szczegółów technicznych) lub  innych podobnych wzglę
dów.

W obec tego pogłoski o odłożeniu w yborów  uważam za 
bezzasadne.

N astępca  W allace 'a  —  H arrim an
sjliJaryraje s ą  z Byrnesem

wyborczej —  zostaną również z cza 
sem zapom niane i uznane za nieistot-J 
ne. W  gruncie rzeczy, jeśli porówna- j 

. , my uchw alona przez nas ordynaci'* wy
elem entarna zasada potw ierdzona, ^ rc2^ z podobnym i ustawami w k ra -1

iin sp ołeczn e- • _i. _____

Nie będzie snotkania 
S t a l i n —T r u m a n

W A S Z Y N G T O N . —  Sekretarz 
prezydenta T rum ana, Rose, oświad
czył, że donies:enia rrasow e iakoby 
Trum an miał spotkać się ze Stalinem 
w wypadku nie dojścia do D orozum ie
nia na konferencji paryskiej, nie odpo 
wiadają prawdzie.

przez całą historię rozwoju społeczne 
go. T rudno  wiec dopatrzeć się jakiej
kolwiek kom ekw encii w  tei rozbież
ności. Oczywiście jeśli ish reia  w spo
łeczeństwie różne partie polityczne, to 
już sam fakt ich istnienia skłama ie do 
rywalizacji, ale talent polityczny i o r
ganizacyjny przywódców partii, _ jeśli 
talentem  tym, w tei czy innej mierze, 
są obdarzeni —  winien być przecież 
czynnikiem reguluiacym w zrasta;ace 
napięcia i namiętności, ieś1: program o
we różnice gospodarcze n ;<* 
bezkomprom isowej i nieustępliwej 
walki.

Oczywiście nie można być bezideo- 
wym pacyfistą w uzasadnianych inte
resami ekonomicznymi walkach społe
cznych. N ie można bowiem  pogoda1* 
w żaden sposób program u gospodar
czego obszarnika, kapitalisty, soeku- 
'an ta  — z program em  gospodarczym 
robotnika, chłopa czy infelm cota pr:> 
cuiac^go. Ale przec:eż mv ws~v'cv 
■złonkowie tego dostom eno TOromit 
lżenia .mówimy p sobie «akn o reom 
icntantaeh m n:ei lub wiecei zesooTo

da.żpń o-pc—p ^ a 1w dziedzin*e
:rU

nego
czvch. zwłaszcza na dość d łu "i okrer 
odbudow y kraju ze zniszczeń i stra\

jach zachodnio - europejskich —  to z, 
punktu  widzenia demokratyczności za-j 
sad naszej o rdynaci, bedzie ona stała 
niew ątpliw ie na jednym z pierwszych' 
miejsc w takim zestawieniu. N ie  ma 
wiec przeszkód, ażebyśmy już dziś ten 
spór uznali za nieistotny.

POTRAFIMY SOBIE RADZIĆ
Jedno tylko czuję się w obowiązku 

oświadczyć przy tym , dla uniknięcia 
wszelkich nieporozum ień w przyszło
ści. Nie zw racam y się i wie potrzebu
jem y niczyjej pomocy z zew nątrz w 
rozw iązyw aniu waszych spraw  we- 
w nętrzno-ustrojow ych. (Burzliw e i 
długotrw ałe oklaski). N aród Polski 
m a pod tym  względem przeszło 1.000 
letn ie doświadczenie historyczne i po 
tra fi sobie kadzić w tych spraw ach nie 
gorzej od naszych przyjaciół, sojusz
ników  czy sprzym ierzeńców, którzy 
m ieliby ochotę prowadzić nas za 
rączkę i pokazywać najlepsze wzory 
dem okracji (B urzliw e oklaski). Ze 
swej strony gotowi jesteśm y poradzić 
wszystkim niepow ołanym  opiekunom 
ozy wychowawcom, aby zechcieli sku

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2-iej).

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). —  Pre-j 
zydent T rum an podał do wiadomości, 
że na miejsce H enry W allace’a m ianu
je am erykańskim  m inistrem handlu o- 
becnego am basadora Stanów Z jedno
czonych w W . Brytanii Averella Har- 
rimana. H arrim an został m ian o w an y ' 
am basadorem  USA w Londynie 22-go ; 
kw ietnia 1946 roku. Przed tym przez; 
4 lata był on am basadorem  Stanów j 
Zjednoczonych w Związku Radziec- j 
kim.

WASZYNGTON (SAP). N om inacja  H a rr i-  ' 
m ana na stanow isko  m in istra  hand lu , wy
w ołała zdziw ienie w W aszyngton ie , bo H ar
rim an , obecny a m b asad o r w L ondynie, nie 
znajdow ał się na liście kandydatów .

N iek tórzy  obserw ato rzy  polityczni p o dkre  j 
ś la ją , że n o m in ac ja  ta  m oże m ieć w ielkie 
znaczenie m iędzynarodow e. Zanim  H a rri
m an  został am b asadorem  w L ondynie, z a j
m ow ał analog iczne stanow isko  w M oskwie, 
gdzie na  ogół p rzep ro w ad zan e  przez niego 
p e r tra k ta c je  m iały  pom yślne zakońcżenie. 
On to p rzep row adził pierw szy uk ład  „o po
życzce i dzierżaw ie" (Land and teasel i mo
że być uw ażany  za ek sp erta  w sp raw ach  r a 
dzieckich.

W  W aszyngton ie  podkreśla  się, że H a rr i
m an był u boku Roosevelta w czasie s p o t 
k ań  W ielk ie j T ró jk i — w spraw ie  Karty 
A tlan tyck iej, na ko n fe ren c jach  w W aszyng
tonie, w C asablance, Ja łc ie  i Poczdam ie 
wobec tego będzie m ógł zabierać rzeczow o 
głos w sp raw ach  Z w iązku Radzieckiego.

S tanow isko, jak ie  zajm ie H arrim an  w ra 
dzie m in istrów , jest jasn o  określone jego
w łasną d e k la rac ją , w ygłoszoną w m arcu  te

go roku , kiedy pow rócił z M oskw y —  „Zga
dzam y się ze Zw iązkiem  R adzieckim  w sp ra 
wie p raw a i bezpieczeństw a Główna nadzie
ja  św iata  spoczyw a na bezpieczeństw ie ogól
nym , zorgan izow anym  przez O. N Z.“

W sp raw ach  w ew nętrznych  H arrim an  u- 
w ażany jest za „człow ieka R oosevelta", s ta 
rego w yznaw cę i p ro p ag a to ra  „Nowego Ł a 
du". U dział H a rrim an a  w w ielu pow ażnych 
b an k ach  now ojo rsk ich  pozw ala  rów nież  
przypuszczać, że w ybór jego  będzie dobrze 
p rzy ję ty  przez koła finansow e.

L O N D Y N  (A P ). — N ow y mini
ster handlu  Stanów Zjednoczonych, 
H arrim an, złożył w Londynie oświad
czenie, w którym  wyraża zgodę na po
litykę prez. T rum ana i min. Byrnesa. 
K orespondent dyplomatyczny Reutera 
dow iaduje się, że H arrim an zamierza 
udać się do Paryża.

Ilia  E re n b u rg
przybędzie de Warszawy
Z nakom ity  p isarz  rad z ieck i Ilia  E ren b u rg , 

k tó ry  o s ta tn io  baw ił w K anadzie, w drodze  
po w ro tn e j do M oskwy p rze jeźd ać  będzie 
p rzez W arszaw ę. N a zap roszen ie  T o w arzy 
stw a  P rzy jaźn i Po lsko  - R adzieck iej Ilia 
E ren b u rg  zatrzy m a się  k ilka  dni w sto licy  
Polski i zetkn ie  się tu  z polskim i sfe ram i 
lite rack im i. D okładna da ta  p rzy jazd u  zn ak o 
m itego p isa rza  radzieck iego  będzie zn an a  za  

k ilk a  dni.



Sir. 2

P r a sa  b ryty jsk a
o przetrawieniu Wallace’a

L O N D Y N . A tak  na im perializm  b ryty jsk i, 
i  k tórym  w y stą p ił w  ew ym  przem ów ieniu  a- 
m erykańsk i m inister handlu , W allace , w y 
w a rł tak  g łęb o k ie  w rażen ie  na op in ii b ry ty j
sk ie j , że  ch ociaż  od  o g ło sz en ia  teg o  przem ó
w ien ia  m in ę ło  już 10 ' : prasa b ry ty jsk a  na 
d a l p ośw ięca  w ie le  m iejsca  kom -ntarzom  d o  
m ow y W a lla ce 's . Z rrów no tygo d n ik i lew ico 
w e. jak p raw icow e, pro testu ją  przeciw ko  
tw ierd zen iom  W a lla ce 's  o  p ok ojow o us poro
b ion ych  S tan ach  Z jed -o czo n y ch  i Z w iązku

Prezydent Bierut zamyka sesją KR‘1

R ad zieck im , m ięd zy  k tórym i p ow sta ją  kon- k iego  k a p ita łu  am eryk ań sk iego  z F oreign  
f l ik V  t-.k cb y  ’■'dynie z w iny im p eria listycz  O ’fice, brytyjsk im  m inisterstw om  sp raw  za

nik  uw aża, że  w y cofan ie  s ię  W . B rytan ii z 
Indii b y ło  n a jw ażn iejszym  w ydarzen iem  od  
zak oń czen ia  w ojn y  i zazn acza , że  W t ’lace

W ^ t id k r e ^ ^ e  r ich ia- 1 Pcta=  ̂ społecznych i politycznych, za drfedanie zaródndczych piatów gospo
tach dwa państwa — Irak i Transjordania wtrącac się do naszych. A jesLi darczych, nie powinniśmy zapominać,
— u z y s k - ły  n iep od leg łóóć  i W  B rytan ia  czy  ~ “  *’ "Ł " ~ " L” “ * “
r i w szystk o , co  leży  w  jej mo-cy, by usunąć  
cię  ca łk o w ic ie  z Indii i Egiptu. Zdaniem  te
go tygod n ik a , W a lla ce  zw raca s ię  w  sw ym  
p rzem ów ien ie p rzec iw k o  so ju sz o w i w iel-

(Dokończenie z e  str. 1 - e / /
pić się na własnych sprawach i kło- zgodności i jedncunyśllnoścd izby w parlamentu w ciągu ubiegłych trzech

mt i stwierdzić:
Krajcwa Rada Narodowa dobrze za 

że naród, że histoaa i potomność oce- służyła się Ojczyźnie, wytyczając do

ne! W  B rytan ii.
L ew ico w y  tygod n ik  „Tribune" nazyw a kon  

eer>c:ę  taką  ,.<sroteskow o-fałszyw ą“. T ygod-

gram icznych, co W a lla ce  uw aża za n ieb ez
p ieczn e d la  p ok oju  m iędzynarodow ego .

znajdą się u nas politycy, czy ugru
powania, którym tego rodzaju posta
wa nie odpowiada, to osoby table czy 
grupy, naród nasz potraktuje tak, jak 
ra bo zasługują — znajdą 9ię ccr. poza 
naszą społeozrcścią. (Burzliwe, dłu
gotrwałe cklaski).

PLANY 1 CZYNY 
Oczywiście, gdy podkreślamy fsdct

B e v i n  u  M o  1 o  i  o  w  a
Dziś posiedzenie Wielkiej Czwórki

bankow e, zn ad u jące  s ię  w  s tr e fie  ok u p acji | n ieczn ych  d o  w y w iązan ia  s ię  z innych zobo- 
a m erjk a ń sk ie j, p on iew a ż  ak cja  ta uniem o- I w iązań . K cm ieja o d ro czy ła  sw e  obrady bez
żliw ia  R um unii u zysk an ie  obcych  w a lu t, k o -1  p o w zięc ia  d ecy z ji. 
wuiiiHnirwiłttiiMiitiMłitnHitnitiiiiiiiinuiiiiiiiniimiittmimfiniiłmiiiiiHHłiiiiiiHnnnniiiiiniinniintiHmnniiiiiiiMiiiiiiiiwnitiiąiłiiiłinłimąt!!”''' '“t;®

0 losie włoskich kolonii
zadecydują riądy 4 mocarstw

P A R Y Ż . B ev in  w  p o n ied z ia łek  rano z ło ż y ł  
w izy tę  M oło tow ow i w  am basad zie  ra d z iec
k ie j . B y ło  to p ierw sze  sp o tk a n ie  obydw u m ę 
żów  stan u  od  czasu  pow rotu  B eviu a  do P a 
ryża . O bserw atorzy p o lity c z n i tw ierd zą , że 
celem  w iz y ty  b y ła  sp raw a p rzyśp ieszen ia  
p rac K on feren cji P o k o jo w ej. Istn ie je  d u że  
p raw d op od ob ień stw o , że w  ciągu  n a jb liż 
sz y ch  48 godzin  zb ierze  s ię  k on feren cja  m i
n istrów  sp raw  zagran iczn ych .

*
PA R Y Ż . W e w torek , 24 bm od b ęd zie  s ię

p o sied ze n ie  W ie lk ie j C zw órki, k tóra om ów i 
za sa d n icz e  p rob lem y stw a rza ją ce  tru dn ości 
n a k on feren cji p ok ojow ej: sp raw ę T riestu , 
n afty  rum uńsk iej, k o lo n ii w ło sk ich  i żeg lug i 
na D unaju . C zterej m in istrow ie m uszą ro z
w a ż y ć  śr o d k i m a jące  na ce lu  w yd atną  p rzy 
śp ie szen ie  prac k on feren cji, jeże li u sta lo n y  
p rzez  n ich  term in za k oń czen ia  k on feren cji 17 
p a źd ziern ik a  ma b y ć  d otrzym an y.

W  k o ła ch  p o lity cz n y c h  lerążą p og łosk i, że 
W ielk a  C zw órka rozw aża  pon ow n ie 6praw ę  
m iejsca , w  którym  od b ęd ą s ię  listo p a d o w e  
rozm o w y  na tem at trak tatu  p o k ojow ego  dla  
N iem iec . W  grę w ch o d zą  P aryż, L ondyn  lub  
M oskw a.

Z J E D N E J  K O N F E R E N C JI N A  D R U G Ą

L O N D Y N . W  L on d yn ie  sp o d z iew a ją  6ię  
p ow rotu  B evin a  w e  środę , w  ce lu  w zięcia  u- 
d zia łu  w  k on feren cji p a lesty ń sk ie j.

PA R Y Ż. N a  p o sied zen iu  k om isji gospodar  
czej d la  p ań stw  b a łk ańsk ich , d e leg a t U k ra i
ny za p ro testo w a ł p rzeciw k o  a rtyk u łow i, na 
m ocy k tórego  S tan y  Z jed n oczon e m ają p ra 
w o k on fisk o w a ć  m ien ie rum uńskie i  w k ła d y

PA R Y Ż (P A P ). M in istrow ie 6praw  zagra
n iczn ych  czterech  w ie lk ich  m ocarstw  o g ło s i
li  w  p on ied z ia łek  n astęp u jącą  d ek larację;

„R ządy Zw. R ad zieck iego , St. Z jed n oczo
nych , W . B rytan ii i F ran cji p o sta n o w iły , że 
w  ciągu  roku od w ejśc ia  w  ży c ie  traktatu  po 
k ojow ego  * W łoch am i, w sp ó ln ie  zad ecy d u ją  
o sta teczn ie  o lo s ie  p o sia d ło śc i w ło sk ich  w 
A fryce , co d o  k tórych  W ło ch y  zrzekają  s ię  
w szy stk ich  praw  i ty tu łó w . O osta teczn ym  lo  
s ie  tych  teren ów  i o  ich  granicach , z a d ecy 
d u ją  rządy  4 w ie lk ich  m ocarstw , b iorąc pod  
uw agę w o lę  m ieszk ań ców  i ich  dobrobyt oraz 
in teresy  pokoju  i b ezp ieczeń stw a .

J e ż e li w  sp raw ie  lo su  k tó r egok o lw iek  z 
tych  teren ów  W ielk a  C zw órka n ie  b ęd zie  mo 
r ła  d o iść  d o  p orozum ien ia  w  przeciągu  roku

od d n ia  w ejśc ia  w  ży c ie  traktatu  p ok o jo w e
go, za gad n ien ie  to zo sta n ie  przekazane G ene 
ralnem u Z grom adzeniu N arod ów  Z jed n oczo
nych.

PROPOZYCJA BONOM IEGO

PARYŻ. Na p osied zen iu  k om isji p o lity c z 
nej dla W ioch  p rzem aw ia ł p rzew od n iczący  
d elegacji w ło sk ie j  B on om i, k lóry  ap elow a! 
do k o m isji, aby p rzy w ró co n o  zarząd  w łosk i 
p rzyn ajm n iej w  tych  częśc ia ch  k o lon ii w ło 
sk ich , g d zie  zn a jd u je  s ię  zn aczn a  ilo ść  im i-  
gra n ló w  w ło sk ich .

P rzed sta w ic ie l N. Z eland ii n ie  p od zie lił po  
g lądu  B o n om iego  i z g ło s ił pop raw k ę, w  m yśl 
k tórej W io ch y  zrzek łyb y  s ię  praw  do sw ych  
k o lo n ii na rzecz ONZ.

roać nas będą nie według naszych 
plenów, chcćby najlepszych, choćby 
najbardziej idealnych preliminarzy i 
et:mierzeń, ale według czynów na
szych. Chcę wierzyć, że wszystkie 

l partie polityczne, z tą samą jedno- 
myślncścią, z ja«ką dekorow ały swo
je pozytywne stanowisko i z jaką gło 
trwały zia naszymi planami gospccar 
czymi, postarają się plany te re:Odzie
wać. UizLał w realizacji naszych pla
nów narodowych będzie najlepszą 
płaszczyzną do wykazania swej legi
tymacją, swego prawa do udziału w 
kierowaniu państwem. (Oklaski).

Jeśli dzfeiaj tyle mówi się o demo- 
kratyerrej zasadzie równości wszyst
kich warstw czy partii, to nie od rze
czy bedTle podkreślić, że prawo zis- 
mieszkenia we wspólnie wybu;i:wa- 
rym  domu moją wszyscy, którzy 
wnieśli jakikolwiek udział w budowę 
domu, ale podrtawą do ccony zasług 
przv wznoszeniu wspólnego dema u jest 
tylko realny wkład w dzieło odbudo
wy. (Oklaski). Chcę przeto wierzyć, 
że wszystkie stronnictwa polityczne z 
równą jednomyślnością, z jaką udzie
liły poparcia planem neezej odbudo
wy gcsroidarczcj, uczynią wszystko, 
ma co ich stać, aby pomóc w wielkim  
historycznym wysiłku nad realizacją 
uchwalonych planów.

OSTATNIA SESJA
Być może X I sesja, którą zakończy 

liśmy, będzie ostatnią sesją Krajowej 
Rady Narodowej. Dlatego też, bilan
sując wynik pnae tej sesji, uważsim 
za stosowne i konieczne nawiązać do 
całości prac naszego, tymczasowego

Lewica amerykańska wysuwa hasło
Henry Wallace prezydentem w r. 1948”

Czy w Stanach Zjednoczonych powstanie trzecia partia?
za jeg o  kandyda-LO NDY N (PA P). O m aw iając  d y m isję  W al-  

la ce 'a  i rozb ic ie  o p in ii w  S tan ach  Z jed n o czo 
n ych , b ry ty jsk i dziehhTk k o n serw a ty w n y

Robotnicy aimrykańscy protestują
przeciwko prześladowaniu murzynów

m en ioria ł, k tóry z ło żo n y  zosta ł fru -W ASZYNGTON (PA P). P o  od b yciu  k o n fe 
rencji z prez. T rum anem , d elegacja  k om ite- 
t.j zw a lcza n ia  sa m o są d ó w  d om agała  s ię  zw o 
łan ia  sp ec ja ln e j se sji K ongresu, dla p o ło że 
n ia  k ie su  lyn ch o m  i w zra sta ją cej fa li gw a ł
tów , w y m ierzo n y ch  p rzec iw k o  m urzynom . 
W śród  d eleg a tó w  zn a jd o w a li się  przedsla-  
w ic ie le  K ongresu  Z w iązków  R ob otn ik ów  
P rzem y sło w y ch  (CIO) 1 A m eiykansk ie.i F e
d eracji P racy  (A FL ). D eleg a cja  o p u b lik o 

w ała
m anow i.

W  m em oria le  p o d k reślon o , że  m urzyn i są  
m ord ow an i i k a leczen i z o k ru cień stw em , n ie  
u stęp u jącym  m etod om  sto so w a n y m  w  Bu- 
c h en w a ld z ie . D elegacja  p od k reśla , że m in i
sterstw o  sp ra w ie d liw o śc i zna w ie le  n azw isk  
w in n ych , a le  d o ty ch cza s n ik ogo  n ie  p o c ią 
g n ięto  do o d p o w ied z ia ln o śc i.

„Churchill poszedł dalej od Byrnesa"

„ D a ily  M ail“ p isze : „Z w iązki za w o d o w e  i 
p o tężn e  org a n iza cje  lew ico w e  w y su n ęły  h a 
s ło  ,H en ry  W a lla ce  p rezyd en tem  w  r. 1048". 
W a lla ce  -k tórego  sta n o w isk o , w ob ec Z w iąz
ku R ad zieck iego  w y w o ła ło  jeg o  u stą p ien ię  z 
rządu, o trzy m a ł ty s ią ce  lis tó w  od sw ych  
zw o len n ik ó w . A. F . W h in tn ey . p rzyw ód ca  
zw iązk u  k o le ja rzy  a m eryk ań sk ich  o św ia d 
czy ł, że w y su n ięc ie  k an d ydatu ry  W allace'a  
w n ajb liższy ch  w yb orach  na sta n o w isk o  
p rezyd en ta , zy sk a ło b y  p op arcie  o lb rzym iej  
w ięk sz o śc i rzesz rob otn iczych . T w ierd zi 0 1 1 , 
że  99 p roc k o le ja rzy  i w ięk sz o ść  rob otn i-

NO W Y JORK. D zien n ik  „N ew  York H e
rald  T r ib u n e” za a ta k o w a ł C hurch illa  za jego  
m ow ę, u w ażając , że  p rop on u jąc  n ow ą wer 
sję  za ch o d n ieg o  b lok u , a n ie  liczą c  się  ró
w n o cześn ie  z rzec zy w isto śc ią , d ostarcza  n o 
w y ch  argu m en tów  Z w iązk ow i R ad zieck iem u,

jak ob y  A nglosasi ży w ili w obec n iego  a g resy 
w ne zam iary . Z dan iem  d z ien n ik a , C hurchill 
p oszed ł zn aczn iej d a lej od B yrnesa, p rop o
nując N iem com  n ie  ty ik o  g a łązk ę o liw ną, 
lecz  w sp ó łk iero w n ictw o  w  p rzyszłym  bloku  
zach od n im .

Hitler nie zamierzał najechać
Wielkiej Brytanii?

W ASZYNGTON (PA P). R zeczn ik  d ep a rta 
m entu  w ojn y  USA o św ia d c z y ł, że o p iera ją c  
się  na zd ob ytych  ta jn ych  d ok u m en tach  h itle 
row sk ich , n ie m ożna w y w n io sk o w a ć , jak ob y  
N iem cy k ied y k o lw iek  zam ierza li d ok on ać  
próby in w a zji na W . B rytanię.

O p ierając s ię  na jed nym  z d ok u m en tó w —  
m ożna n atom iast itw icrd z id , że H itler zd e
c y d o w a ł się  n a  napad na Z w iązek  R adzieck i

ju ż  5 grudnia  1940 r.
M arszałek  K eitel zap y ta n y , d la czeg o  N iem  

cy  n ie  p rób ow ali p rzy u życiu  kilku  d yw izji 
za w ła d n ą ć  G ibraltarem , o d p o w ied z ia ł, że 
H itler n ie ch c ia ł na ten cel p o św ięc ić  ani jed  
n ej d y w izji. Z daniem  d ep artam en tu  w ojn y  
USA, tym  bard ziej n ie  p o św ięc iłb y  H itler 50 
ty sięcy  żo łn ierzy  dla próby w targn ięcia  do  
W . B rytan ii.

Amerykańscy lotnicy
uwięzieni w górach Tybetu

L O N D Y N  (P A P ). —  N ow ojorsk i; 
korespondent „N ew s C hronicie” do-'

Marynarze w USA
rozpoczęli pracę

NOW Y JORK (PA P). W  n ied z ie lę  w ieczór  
rozpoczęła  się  praca w portach am eryk ań 
sk ich , po d w u ty g o d n io w ej p rzerw ie sp ow o
d ow an ej strajk iem  200 tys m arynarzy, P od 
w yżka otrzym ana przez m arynarzy będzie  
w yn osiła  od 5 do 10 d o larów  m iesięczn ie  
W skutek  strajku  b y ło  u n ieru ch om ion ych  
p rzeszło  1 500 statk ów .

W  n ied z ie lę  rozp oczę ło  się  roz ła d o w y w a 
n ie  w ie lk ich  zap asów , które nagrom adziły  
się  w e w szystk ich  p ortach  am eryk ań sk ich .

Wyrok w Norymberdze
30 b. m.

NORYMBERGA (PA P). O k o ło  60 d z ien n i
karzy n iem ieck ich  b ęd zie  d o p u szczon ych  na 
sa lę  rozpraw  w  ch w ili o g ło sz en ia  w yrok u  
przez T rybu n ał M ięd zyn arod ow y przeciw k o  
g łów n ym  n iem ieck im  przestępcom  w o jen 
nym . P oza tym  za rezerw ow an o  200 m iejsc  
dla k orespon d en tów  d z ien n ik ów  i agen cyj  
z ca łego  Świnia. W yrok m a b yć o g łoszon y  
w p on ied zia łek  30 w rześn ia .

Nielegalna imigracja
do Palestyny

LO NDYN (PA P). A gen cja ' R eutera d onosi 
z H a ify , że  w o d leg ło śc i k ilk u  m il od  portu  
za trzym an o  200 to n o w y  jed n o m a sz to w y  szku  
ner z n ie leg a ln y m i im igrantam i żyd ow sk im i. 
S zk u n er zo sta ł o s trze la n y  przez  ok ręt b ry 
ty jsk i. 10 im igran tów  ran ion o . N a szk u n e-  
rze zn a jd u je  się  619 osó b , k tóre będą o d sta 
w ion e do ob ozu  n a  Cyprze.

W kilku wierszach
—  W e W łoszech  zarejestrow anych  jest ogó  

łem  1.770 tysięcy  bezrob otn ych , z czeg o  na 
ro ln ic tw o  przypada 321 tys., na przem ysł 
993 tys-, na handel 140 tys. i na p ozosta łe  
kategorie  316 tys..

—  B ryty jsk i kan clerz  skarbu D alton  o -  
św iad czy ł w O ttaw ie (K anada), że p rzyszłość  
św ia ta  za leży  od ogó ln eg o  w p row ad zen ia  
w oln ego  handlu . W . Brytania k oncentruje  
sw ą uw agę na ek sp orc ie , p on iew aż pragnie  
p łacić  g o tów k ą , a n ie  p o w ięk szać sw ych  
d ługów  zagran icznych .

k ów  o p o w ied z ia ła b y  się  
turą.

O statn i z u czn ió w  „n ow ego  p orząd k u '1 pre 
zy d en la  R ooseveita  ma w p rzyszłym  ty g o 
dn iu  rozp o czą ć  w a lk ę  o  p ok ój, n o w y m  a ta 
kiem  na p o lity k ę  prez. T rum an a. C ały W a 
szy n g to n  zad aje  so b ie  d z is ia j  jed n o  p y ta 
nie: czy  W a lla ce  zam ierza  u tw o rzy ć  trzecią  
partię. W  tym  w yp ad k u  g ran ice  p om ięd zy  
p artiam i d o zn a ją  p rzesu n ięcia  i ca ły  trad y
c y jn y  system  d w u p arty jn y  dozna w strząsu .

W alla ce 'o w i z a o fia ro w a n o  już k iero w n ic 
tw o w  lew ico w y m  u gru p ow an iu , z łożon ym  
z A m eryk an ów , k tórzy  n ie  m ają  zau fan ia  
ani do p artii d em ok ra ty czn e j, an i też  do  
partii rep u b lik ań sk iej. W  W a sz y n g to n ie  sp o 
d ziew a ją  się , że  d a lsze  w y s iłk i W a lla ce 's  
zm ierzać będą d o  p rzek on an ia  d em ok ratów , 
że jed y n ie  za jęc ie  sta n o w isk a  zn a czn ie  bar  
d ziej n a  lew o , n iż d o ty ch cza s, m o że  im  z a 
g w a ra n to w a ć  u trzy m a n ie  w ła d zy  w  1948 r.

W A LL A C E‘O W I N IE  W O LN O  
PRZEM AW IAĆ W  IM IEN IU  PARTII 

DEM OKRATYCZNEJ

N. JORK. C entralny k om itet P artii D em o 
k ra ty czn ej sk re ślił z lis ty  m ó w có w  p a rty j
nych  p o d czas k am p an ii w y b orcze j w  S ta 
nach Z jed n oczon ych  n a zw isk o  W allace'a . 
O św iad czon o , iż  je ś li W a lla ce  b ęd zie  p rze
m aw ia ł na ja k im k o lw iek  zeb ran iu , u czyn i 
to jed y n ie  w  sw o im  w ła sn y m  im ien iu .

tych czasową linię rozwojową naszego 
odrodzonego Państwa demokratycz
nego w duchu jak największego pod
niesienia reli i znaczenia w Państw.e 
ludu pracującego, robotników, chło
pów i pracowników umysłowych. 
(Burzliwe i długotrwałe ok’aski). Nie 
watadmy, że Naród Polski będzie i na 
dal kroczył po tej prestej i jasno wy
tkniętej drodee ku szczęśliwszemu ju 
tru. Tylko na tej drodze można urze
czywistnić nasze naczelne, podstawo
we eadanóe polityczne, jakie Krajo
wa Ra,dia Narodowa wysunęła już na 
rnerwszym «wym posiedzenia plenar
nym — jak najszersze zjednoczenie 
Narodu.

ZJEDNOCZENIE NARODU
Nie wyrzekliśmy się i nigdy nie 

wyrzekniemy się tego zadania, mimo 
wzmagających się, od cztcsu dc czasu, 
walk i tarć, jakich przejawem stały 
się mięalzy innymi i obrady paru 0 -  
staitnuch sesji KRN. Z iajem y sofcie 
bowiem sprawę, że czasy, które prze
żywamy, są czasami przełomowymi, 
że giną w nich stare i rodzą się ncwe 
formy ustrojowe. Wiele z nieporozu
mień i mamięttrcśai, jakie powstają 
wśród nas, znajdują wytłumaczenie 
w tym przełomowym charakterze na 
szych dziejów i chwil, które przeży
wamy. Trzeba więc, abyśmy od k'e- 
rownaków i przywódców naszego ży
cia i układu politycznego wymagaM 
głębszej wnikliwości w  warunki, 
bcdźce i przyczyny, kształtujące na
szą nową rzeczywistość. Oczywiście, 
nie było jeszcze w historii takiego 
przeltctmu, któryby się rodził bez bó
lów i starć, nie było również takiego 
rządu, któryby potrafił bez sporów i 
tarć przeprowadzić zasadnicze zmia
ny ustrojowe. Rzeczą naszą, zaćterfem 
naszym, jako polityków i kierowni
ków Państwa, jest tak pokierować je- 
gio losami, aby zaoszczędzić narodtwi 
zbytecznej straty stił, aby nieuniknio
ne starcia zmniejszyć do minimum, 
aby zespolić najskuteczniej w twór
czym, pozytywnym wysiłku te wszyst 
kie elem enty energii narodowej, dla 
których busolą jest interes i przy
szłość' najszerszych mas ludu pracu
jącego. (Oklaski).

WSPÓLNY CEL
Tutaj i tylko na tej drodze winniś

my szukać i winniśmy znaleźć wspól- 
ny język, wzajemne zrozumienie, 
wspólny cel. Akcja wyborów, w okres 
której wstąpiliśmy — pomimo namięt 
noścd i sporów, winna dopomóc w roz 
wiązaniu tych wielkich zadań, jakie 
stają dziś przed Narodem Polskim. 
Winna dopomóc do stabilizacji poli
tycznej i do normalizacji stosunków  
w Polsce. Nie rozdrabniać i nie osła
biać, lecz jedtnoczyć i wzmacniać siły  
narodu — oto jedyna słuszne i zba
wienna zasada, w myśl której kroczy
liśmy skutecznie dotąd na wezwanie 
i pod kierownictwem Krajowej Rady 
Narodowej w odbudowie naszego kra 
ju i w  kształtowaniu zrębów naszego 
odrodzonego Państwa.

Życzę Wam, Obywatele Posłowie, 
abyście zasadzie tej pozostali wierni 
w dakzej swej pracy nad zabezpieczę 
niem Ojczyźnie naszej lepszej, świe
tlanej przyszłości, w  której jednako 
zainteresowani powinniśmy być 
wszyscy Polacy.

nosi, że Stany Z jednoczone mają zor
ganizować ekspedycję ratowniczą w 
Celu odnalezienia lotników  amerykan 
skiej fortecy latającej, którzy jakoby 
są więźniam i jednego ze szczepów ty
betańskich w Himalajach.

B om bow ce amerykańskie d ok on y-, 
wały w 1944 roku przelotów z Indyj 
do Japonii. W  czasie jednego z lotów  
bom bowiec u legł katastrofie.

Z Chin nadchodzą obecnie w iado
mości, jakoby w'dziano trzech lotn i
ków lataincej fortecy sprzedanych 
przez handlarzy opium jednemu ze 
szczepów tybetaiisk’ch. Amerykanie, 
ocaleni z katastrofy latającej fortocy,
«  jakoby zmuszani do ciężkich robót, ~  rj0J ^

dale].

—  C zeski m in ister  obrony  narod ow ej gen. 
Sw oboda p ow ró cił z urlopu sp ęd zon ego  w 
M oskw ie d o  Pragi.

—  Z B uenos Aires d on oszę , że w porcie  
w ybuch! bunl 80 m arynarzy greck ich , k tó 
rzy od m ó w ili pow rotu  do kraju op a n o w a n e
go przez m onarch istów  fa szystow sk ich . W la 
dze g reck ie  dom agają  się aresztow ania  zbun 
iow an ych  m arynarzy.

— Z F rankfurtu donoszą, że w skutek  hu 
raganu za w a liło  s ię  tam 40 w yp alon ych  pod 
czr6 w ojny budynków , przy czym  zg in ęło  9

Opieka nad grobami żołnierzy radzieckich
powierzona specjalnym patronatom

T ow arzystw o Przyjaźni Polsko-Ra-1 grobami, uporzadkińą bezpośrednie o- 
dzieckiej pow ołuje na całym obszarze t toczenie i  ogrodzą je. 
państwa Patronaty O pieki nad G roba-' 
mi Żołnierzy Radzieckich, w skład 
których wejdą: przedstawiciele T ow a
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej, w ładz w ojew ódzkich. W ojska!
Polsk iego, Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza, P olsk iego Czerwone -o 
Krzyża i innych organizacji społecz
nych.

D o  pierwszych obow iązków  Patro
natu będzie należeć ustalenie dokład
nego spisu grobów żołnierzy radziec
kich, którzy polegli w walkach z N iem  
cami na nafzej ziemi. W  spisie ł  dzie 
dokładnie oznaczony stan grobów.
Patronaty roztoczą stavą opiekę nad

Zakończenie
strajku skarbowców

w e  Francji
PARYŻ. — Strajk urzędmków  

1 :wych we Francji zakoń-zył się > 
poniedziałek. W e wtorek urzędnu 
podejmują pracę.

s f o r  i

Rakiety nad Afryką
ALGIER. Jak don oszą  gazety  z M arokka i 

O ranu, n ad  zach od n ią  częśc ią  A fryki P ó ł
n o cn ej p o ja w iły  się  ta jem n icze  rak iety . P rze  
la tu ją  on e n isk o , z p ó łn ocn ego  w sch odu  na 
p o łu d n io w y  zachód . Są to, zdan iem  rep or
terów , „żó łte  ku le, c ią g n ą ce  za sob ą  długi 
o gon  p łom ien i 1 z ie lo n k a w eg o  ś w ia t ła 1...

Zagadkowe ciafo świetlne 
nad Florencją

R ZY M  (S A P ). —  N ad  Florencją
pojawiło się jakieś nieokreślone ciało 
św ietlne, rozpalone do białości, które 
z północy przesunęło się na zachód, a 
później skręciło na po'udnie. Obser
watorium florenckie nie mo<To prze
prowadzić badań przebytej przez ciało  
św ietlne drogi, wyklucza jednak m oż
liwość, aby był to meteor.

W rzeseń-i tres lacem  
odbudowy Warszawy

k
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Leon DsgreiEe
Stary, dobry znajomy... Jeszcze kilka ła

dnych lat przed wojną zasłynął jako twórca 
i wódz belgijskiej organizacji faszystowskiej, 
która dla zamydlenia oczu szerokim kołom 
społeczeństwa przyjęła krótką, lecz dźwięcz 
ną nazwę „Rex' (król), — jak gdyby była 
zwolenniczką systemu rządów parlamentar- 
no-monarchicznych, ustalonego od wielu lal 
w Belgii.

Ruch reksistów nie bardzo „przyjął się" w 
tym kraju. Wystarczy przypomnieć, że przed 
samym nieomal wybuchem wojny 1939 r. 
przywódca jego przepadł w wyborach par
lamentarnych na przedmieściach Brukseli.

s  i  ^  & ś  cci o  M o n a c o
fPJP mK ra j m e  zna g r a n ic

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)
Nicea, we wrześniu. 1946 r. j wszelką wątpliwość, że napotkane

Z Nicei na wschód prowadzą trzy 
drogi. Pierwsza wije się wzdłuż wy
brzeża morskiego i nosi nazwę „Cer-

Klęska rozgoryczyła go wtdac tak dalece, gn k h e  I n f e r ie u r e «. D ru g a  _  w y t o t a  
i .  n/e zawahał się zdradzie własnego kranJ w  3kale> w  p o ło w ie  w y so b o śc isię zdradzić własnego kraju 
w czasie wojny, która nawiedziła niebawem 
Belgię...

Leon Degrelle przeszedł całkowicie na 
io łd  niemiecki. Nie tylko w znaczeniu prze
nośnym, politycznym, lecz i dosłownym — 
wojskowym. Wstąpił bowiem do „ochotni
czej dywizji Flamandzkiej, sformowanej 
przez okupanta do walki ze Związkiem Ra 
dzieckim. Przywdział mundur Wehrmachtu 
( takie bowiem było umundurowanie tej 
„rdzennie belgijskiej* formacji), opasał ra 
mię przepaską reksistowską — dla odróżnię 
nia od zwykłych żołdaków Hitlera, — i wy 
ruszył na Front Wchodni.

Trudno nam stwierdzić, jakie było zacho 
manie się Degrelle'a w ogniu bitew; nie da 
Hbyśmy głowy za to, że istotnię znajdował 
się w pierwszych szeregach i narażał swe ży 
cie dla „idei", którą tak ukochał, że aż zdra 
dził własną ojczyznę... Być może, iż „wojo 
wał" tak samo, jak jego niedościgniony 
wzór i bóstwo Adolf Hitler w czasie, gdy 
b\4 gefreitrem na froncie wojny 1914—18 
(wiadomo dobrze, iż przyszły fuhrer funkcjo 
nował jako... łącznik, za co nadal sobie póź
niej K rzyż Żelazny 1 klasy).

Degrelle jednak został oficerem. Gdzieś 
pod Czerkasami czy Zwienigorodkiem, na ro 
ztegłej stepowej Ukrainie, znalazł się w cza 
sie wielkiego odwrotu niemieckiego 1943 
w jednym z „kotłów*‘, na jakie rozcięta zo 
stała wspaniała ongiś armia feldmarszałka 
Mannsteina. Biedny Degrelle omal nie do
stał się wtedy do niewoli radzieckiej (a 
szkoda, bo miałby się chłopak z pyszna...)

Po wojnie zrazu wszelki słuch o nim za 
ginął. A ż fu nagle dowiadujemy się, że — 
podobnie jak wielu innych oryginalnych 
przebranych hitlerowców — wylądował na 
gościnnej ziemi największego przyjaciela i 
opiekuna niedobitków faszyzmu, generała 
Franciszka Franco. Zamieszkał sobie, hez- 
pieczniutko i przyjemniutko, w uroczym San 
Sebastian, pod modrym niebem Biskayi, nad 
szmaragdowymi falami malowniczej, kwieci
stej zatoki...

Daremnie upominał się rząd belgijski o wy 
danie Degrelle'a. Franco nie śpieszył się, jak 
zwykle w takich wypadkach... Nadszedł je
dnak czas, gdy „Caudillo" zaczął grać rolę 
demokraty i przyjaciela zwycięskich naro
dów zjednoczonych... 21 sierpnia r. b. poli
cja hiszpańska poleciła Degrelle'owi w cią
gu ośmiu dni opuścić gościnne progi franki- 
stowskiej Hiszpanii.

Rząd belgijski zaprotestował. Rząd hisz
pański oddalił protest, na tej zasadzie, że 
.Jiiszpańsko-belgijski traktat nie przewiduje 
wydawania emigrantów politycznych'1.

A  tymczasem „brudny ptaszek"(jak nazy
wa go brukselska gazeta „Drapeau Rouge") 
wyfrunął. Pofrunął bardzo daleko, bo aż do 
Południowej Ameryki. Czytamy bowiem w 
prasie, że ,J-eon Degrelle, belgijski kollabora 
cjonista i przywódca reristów, wylądował po 
tajemnie na wybrzeżu Ekwadoru, prawdopo
dobnie na północ od prowincji Esmeraldas. 
Dobrze poinformowane źródła ekwadorskie 
twierdzą, że ministerstwo spraw wewnętrz
nych otrzymało już sprawozdanie o jego lą- 
d owania1'.

Tyle komunikat z Londynu. — Obawiamy 
się, że między Republiką Ekwadoru a Kró
lestwa Belgii nie istnieje żadna umowa o 
ekstradycji (wydawaniu) przestępców poli
tycznych...

Więc „brudny ptaszek“ belgijski będzie 
sobie nadal fruwał swobodnie po rozległych 
preriach i pampasach przeciekowej Południo 
wej Ameryki...

(rd)

W najbliższym czasie  
ukaże się

nakładem

Spóldzielui Wydawniczej „WIEDZA**

NAPOLEON
T A R L E
3 T o m y

Zjazd naukowo-Iiteracki 
im. Bolesława Prusa

W dniach 29 — :>0 b. rn. odbędzie się w 
Warszawie zjazd naukowo-lileracki im. Bo
lesława Prusa. Zjazd ma na ce'u zorienlowa 
nie się jak przedstawiają się: stan, potrzeby 
i zadania nauki o literaturze w Polsce dzi
siejszej.

Informacji dotyczących Zjazdu udzie
la: Seminarium Historii Literatury Polskiej, 
Uniwersytet Warszawski.

nad
brzeżnego pasma górskiego — to 
„Mcyenne Comiche”. Trzecia wresz- 
ie, pnąca się samym szczytem pas

ma nazywa się „Grandę Corniche", 
W luźnym, polskim tłumaczeniu na
zwać je mcżna: Szlakiem Najniższym, 
Szlakiem Średnim i Wielkim Szla
kiem.

Jechaliśmy „Moyenne Corniche” i 
już od pierwszych kilometrów — a 
jest ich piętnaście — zrozumieliśmy, 
że znaleźliśmy się niespodziewanie w 
kraju bajki. Każdy nowy zakręt i 
każdy wiraż odsłaniał przed nami wi 
doki tak piękne i tak bajecznie kolo
rowe, że gdyby je kteś próbował bar
dzo wiernie odmalować, zrobił by nie 
wątpliwie coś, co by osądzono jako 
straszliwie przesadzony i pnzekoloro- 
wamy kicz.

NIEBO, JAK FARBKA 
DO BIELIZNY

Dlatego też chyba malarze nie lu
bią Riwiery (a właściwie Wybrzeża 
Błękitu — żaden Francuz nie nazwie 
tego kraju inaczej jak Cote d'Azur). 
Malarze —- powtarzam — nie lubią 
go. Bo i jakże tu malować, gdy morze 
ma kolor najbardziej intensywnego 
błękitu — kojarzącego się niemal ze 
znakomitą „farbką do bielizny UL
TRAMARYNA”, gdy palmy i rozpię
te na kształt parasoli sosny przemie
szane kaktusami wyglądają ja,k sztam 
oowe dekoracje teatralne, gdy skały 
mają kolor ciemno-różowy, a przyle- 
oione do zibocz, czyściutkie domki i 
wille są różowo-brązowe, zupełnie jak 
gdyby przyjechały przed paroma 
niami z miasta i zaczęły się właśnie 

opalać w słońcu.
Tak. To co na obrazie najbardziej 

zdolnego ł „obiecującego” malarza 
wyglądać będzie jak farbka do bieliz
ny rozlana na tle kiepskich dekora
cji wśród zarumienionych i zupełnie 
niemądrych domków — jest w rze
czywistości ucieleśnionym cudem na
tury, w którym się wszystko w ta
jemniczy sposób harmonizuje i godzi, 
w którym najbardziej intensywne ko 
lory splatają się w przepiękną całość, 
w którym żadna krzywa, żaden punkt 

żadna plama nie jest rażąca czy 
aędna. Wymalowały ten cud wspól

nie: Góry, Morze i Las — i może wła
śnie połączenie tych trzech elemen
tów — tak rzadkie, a utopione w ja
rzącym się słońcu, potrzebne było, by 
dowieść dwunożnym istotom, że są 
takie miejsca, gdzie największy ta- 
ent i geniusz cofnie się z respektem, 

albo — wybaczcie to słowo — spa- 
skudzi to wszystko na płótnie.

KRAINA BAJKI
Jechaliśmy więc krajem bajki, a 

wrażenia tego nie mogły zmienić ani 
nowoczesna, asfaltowa szosa, ani kry 
jące się — jakby zawstydzone poby
tem w tym miejscu — przewodniki i 
słupy linii elektrycznych, ani bezczel 
ne, chrypiące na wzniesieniach i pi
szczące ze strachu na wirażach samo- 
hody.

Czasem mijaliśmy jakieś pałace 
wśród ogrodów, gdzie platany, cy
prysy i sosny strzegły wnętrza posia
dłości przed natrętnym okiem. Cza
sem dowiadywaliśmy się, że to jest 
„Leopoldaina" — pałac w olbrzymim 
oarku-lesie, zbudowany przez Leo- 
oolda II belgijskiego dla swojej ko
chanki, czasem znowu powiedziano 
nam, że Alicja, która mieszka w mi
janej właśnie krainie czarów jest cór 
ką multimiliard-era amerykańskiego 
Vanderbildta — wtedy wzdychaliśmy 
icho i mówiliśmy do siebie, że ta baj 

ka bardzo jednak drogo kosztuje.
Przypominaliśmy sobie wtedy roz

mowę przed odjazdem, kiedy to zna
jomy Francuz powiedział nam, że ma 
my przed sobą jedną z najpiękniej
szych dróg na świecie i uzupełnił to 
zaraz oświadczeniem, że skromna par 
celka w tym raju kosztuje przynaj
mniej parę miliouów franków; ale te 
bankowe, finansowe i bardzo proza
iczne refleksje też nie mogły nas wy
rwać ze stamu zdumionego i — zło
śliwy powiedziałby — cielęcego za
chwytu.

Gdyśmy jeszcze obejrzeli niezwy
kłe miasteczko Eze, wyryte w nad
morskiej olbrzymiej skale, pamięta
jące czasy Maurów a nie większe od 
Placu Saskiego w Warszawie, zna
leźliśmy się w tym stanie ducha, w 
którym Doń Kichot zrozumiał ponad

wiatraki są Złymi Olbrzymami, któ 
re trzeba zabić, by uszczęśliwić znę
kaną ludzkość.

STREFA MILCZENIA
Nie zdziwicie się przeto, że zwy

kła tablica ostrzegawcza dla automo- 
bilistów, zabraniająca używania sy
gnałów dźwiękowych, była dla nas 
zwiastunem, że teraz wkraczamy do 
samej świątyni fantazji, docieramy 
do jądra bajki. Napisane na niej było 
po prostu „Zonę de silence”, co zna
czy Strefa milczenia. Nie daliśmy się 
wprowadzić w błąd i nawet podane 
tam niżej różne dopuszczalne szyb
kości dla różnych typów samochodów 
nie potrafiły nas zmylić.

Wiedzieliśmy doskonale, że przeje
chać musimy Strefę Milczenia, że mu 
simy przejść przez jakąś dziwną kwa 
rantannę, którą ustanowił dla intru
zów tajemniczy Książę, który tu z 
pewnością panuje. Mieliśmy rację, — 
nie zawiodło nas przeczucie Don Ki
chota.

GRANICA,
KTÓREJ NIKT NIE STRZEŻE
Droga rozpoczęła wariacki, kręty 

zjazd na łeb na szyję i po paru minu
tach przejechaliśmy jedyną na świe
cie granicę, której nikt nie strzeże. 
Była wprawdzie i tu tablica, uprzedza 
jąca nas o tym lojalnie, była nawet 
budka graniczna — ale w tej budce 
nikt nie siedział w hełmie, przy ta
blicy nikt nie stał z karabinem na ra
mieniu, a drogi nie zagradzała żadna 
bariera ani drut kolczasty, co razem 
urągało bezczelnie zwyczajom przy

jętym przez wszystkie kulturalne 
cywilizowane społeczeństwa świata

jono swe istnienie rodzinnej manii i 
namiętności panującej- rodziny ksią-

kpiło w żywe oczy z form współży-, żęcej, która od wielu lat zajmuje się
cia pomiędzy ludźmi.

Znaleźliśmy się w państwie Jego 
Wysokości, Księcia Monaco. Zjeżdża
liśmy właśnie wirażami do Monte 
Carlo.

Nauczyliśmy się już nie dowierzać 
pozorom a ufać tylko przeczuciu. Za
częło się nam zresztą lekko mącić w 
głowie. Toteż chyba tylko temu oszo
łomieniu przypisać trzeba, żeśmy cho 
dzili po mieście i po ogrodach i ni
czemu już się nie dziwiliśmy.

Gdyśmy mijali najwspanialsze i naj 
bardziej luksusowe w Europie hotele 
lub gdyśmy oglądali przezabawny 
zamek książęcy — wiedzieliśmy 
wbrew rzeczywistości, ale zato z całą 
pewnością, że to wszystko jest zro
bione z papier-mache. A jeżeli nas 
nie zdziwiły na „podworcu” książę
cym armaty, których widok rozrado
wałby Pana Zagłobę lub Wołodyjow
skiego — jeżeli nas nie zdziwiły ar
maty, z których nikt nigdy, jak Księ
stwo Księstwem, nie strzelał, to czyż 
mogły nas zdziwić gmachy Mini
sterstw i przedstawicielstw dyploma-

z pasją kolekcjonowaniem ryb i zwie 
rząt morskich oraz studiowaniem ich 
życia. Czyż książę Monaco nie powi
nien zbierać właśnie ryb, ze szczegół 
nym‘ upodobaniem do ryb głębino
wych? Wszystko było prawidłowe.

Chodziliśmy po salach wypełnio
nych olbrzymimi basenami i zbudo
wanych z tafli szklanych, oglądaliś
my takie cuda i takie potwory, które 
zrodzić mogła chyba tylko fantazja 
surrealistycznego malarza. Znawcy 
muzetim twierdzą, że żyją tu za 
szkłem przedziwne zwierzęta z nie
zgłębionych otchłani oceanu i czują 
się znakomicie, dzięki sztucznemu ci
śnieniu. Znawcy muzeum nie dostrze
gli natomiast przez tyle lat, że to całe 
rybie bractwo — to przecież żywe i 
ucieleśnione karykatury ludzi. Jestem 
przekonany, że wszyscy wielcy tego 
świata odnaleźć megą tu swoje sobo
wtóry. Ja przynajmniej bez wielkiego 
trudu znalazłem pływającego Musso- 
liniego, głębinowego Churchilla i pa
ru moich bliskich znajomych.

Znawcy muzeum- nie dostrzegli też
tycznych. Gmach Ministerstwa Opie- jednego: że tutaj odwróciły się rcle,
ki Społecznej nad Obywatelami księ
stwa, w którym nie ma nędzarzy lub 
gmach Ministerstwa Skarbu — w 
naństwie, gdzie według tradycyjnego 
i chwalebnego zwyczaju nie nakłada 
się na nikogo podatków.

P Ł Y W A JĄ C Y  C H U R C H IL L
Gdyśmy oglądali po tym jedyne na 

świecie Muzeum Oceanograficzne nie 
było dla nas niespodzianką oświad
czenie przewodnika, że zawdzięcza

ód

POK — USA

Dzielnica Ministerialna Kół P P S

Wrażenia i uwagi
W ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie 

Dzielnicy Ministerialnej Kół PPS przy udzia 
le ok. 700 członków.

Na zebraniu obecny był tow. premier Osób 
ka-Morawski. Przewodniczył tow. S. Żuniak 

W pierwszym punkcie zebrania tow. pre 
mier omówił przebieg obrad i uchwały Ra
dy Naczelnej PPS, analizując sytuację, jaka 
się wytworzyła na terenie Partii bezpośred
nio przed posiedzeniem Rady Naczelnej oraz 
poszczególne punkty uchwał

Po wysłuchaniu referatu, zebrani uchwali
li przez aklamację rezolucję, w której wyra
żają pełne zaufanie do linii wytyczonej przez 
Władze Centralne, jako linii odpowiadającej 
duchowi ideologii PPS.

Sytuację międzynarodową i położenie Pol 
ski na tle tej sytuacji, specjalnie zaś sprawę 
Ziem Odzyskanych i mowę Byrnesa omówił 
tow. Żuniak.

Zebrani uchwalili przez aklamację przędło 
żoną przez Komitet Dzielnicowy rezolucję, w 
której stwierdzają gotowość całego narodu 
dó obrony naszych, słusznych praw do gra 
nic zachodnich.

Sprawy spółdzielcze i rolę tego bratniego

Polski, omówił tow. Zawadzki z ramienia Ko 
mitetu Stołecznego.

Po referacie zebrani postanowili wszcząć 
akcję pod hasłem: ,

„Wszyscy FPS-owcy do czynnej pracy 
spółdzielczej".
Po zakończeniu obrad i odśpiewaniu „Czer 

wonego Sztandaru*', odbyło się zebranie to
warzyszek poświęcone pracom nad zorgani
zowaniem referatów kobiecych.

Należy podkreślić całkowitą jednomyśl
ność i pełne poparcie stanowiska Władz Na
czelnych PPS, charakterystyczne dla sytua
cji obecnej i dla nastawienia całego terenu.

Nigdy może w ciągu 54 lat działalności na 
szej Partii nie wykazaliśmy tak jednolitego 
poparcia dla stanowiska Władz Naczelnych, 
;ak dziś, w chwili powzięcia najistotniejszych 
dla realizacji naszej ideologii uchwał. «  

Nigdy oże PartU  nasza nie była tak jed 
lomyślną, tak scementowaną, jak dziś.

Kto sądził, że odegra rolę Jaworowskich i 
Morac7-- ’-ich — ten 6ię pomylił boleśnie.

PPS stojąca na gruncie Niepodległości i 
Socjalizmu od .1  lat, zna cenę sojuszów i 
wsoólnoty celów'. Tego nikt nas uczyć me

Wystarczy obejrzeć się dokoła, by 
zrozumieć, że jesteśmy ze wszystkich 
stron otoczeni szkłem, że to my po
ruszamy się w wielkim akwarium a 
z poza przezroczystych tafli obserwu 
ją nas z zainteresowaniem i lekkim 
znudzeniem — tak charakterystycz
nym dla zwiedzających muzea — ry
by, mątwy, meduzy i skorupiaki 
wszystkich mórz świata.

Było rzeczą do przewidzenia, że ze
szliśmy w tym muzeum poniżej dna 
morskiego i patrzyliśmy — jak ongiś 
kapitan Nemo — na życie podwodne.

Kończyliśmy naszą wędrówkę po 
księstwie Monaco, gdy zapadał 
zmierzch. Na niektórych domach ko
łysały się powoli flagi państwowe. 
Kolory były takie same jak polskie: 
białe i czerwone — tylko-1 oczywiście 
przez przekorę zmieniono ich kolej
ność: czerwony jest u górv. Mijaliś
my posterunek policji, która podob
no trzy lata temu kogoś zaaresztowa
ła. Policjanci nesza zaś ra  ramionach 
— Bóg raczv wiedzieć dlaczego — na 
szywki polskich sierżantów.

SKOŃCZYŁ S ię  SEN
Spotkaliśmy jeszcze w swojej wę

drówce koło od samochodu, które wy 
skoczyło z przejeżdżającej ciężarów
ki i w po »'kokach przebiegło główny 
plac miasta, przy czym o mały włos 
nie rozbiło dziecinnego wózka. Wypa 
dek ten podekscytował ogromnie o- 
becnych przy rim  Monegasków (tak 
się bowiem nazywają obywatele nie 
prawdziwego państwa), ale ja wie
działem, że to nie żaden wypadek, 
tylko, że danym mi było spotkać je
dyną złośliwą istotę w księstwie. T3k 
samo wiem, że jedyną godną współ
czucia istotą był pierwszy, jakiego 
kiedykolwiek spotkałam — pies — ta- 
betyk. Miał biedak sparaliżowaną 

Karol Baraniecki ; przednią łapę, odszczekiwał się zupeł 
nie zramotałym głosem i chodził jak 
zblazowany, stary baron z operetki. 
Może to był zresztą gwiazdor psiego 
teatru.

Gdyśmy wieczorem wchodzili do 
gmachu słynnego kasyna, oślepiły 
nas błękitne reflektory i otoczył nas 
tłum gentelmamów w smokingach i 
pań w długich sukniach. Ktoś tłuma
czył, że to Amervkanie nakręcają 
scenę z jakiegoś filmu. Nie bardzo 
mu wierzyłem.

Tego dnia, a raczej tej nocy, gdy 
wróciłem oóźno do domu, położyłem 
się do łóżka, szybko zasnąłem i na
reszcie przestałem śnić.

Karol Małcużyński

ruchu społecznego w życiu gospodarczym może.

Z W IE D Z A C IE  0C 0L M 0K R A I0W A  WYSTAWĘ
Państwowego Przemysłu Spożywczego

W arszaw a, ul. Koszykowa &5, gm. P o litechn ik i

OTWARCIE JUTRO 25.IX b .r.

Ta na kwatera Watykanu
Wybór Belga. Janssena, na generała Zako

nu Jezuitów, dokonany w tych dniach w 
Rzymie, zwrócił uwagę prasy na działalność 
tego zakonu. Według Watykanu, Zakon Je
zuitów liczy obecnie 43 prowincje z około 
28 000 zakonników, z których główne grupy 
znajdują się w Stanach Zjednoczonych, 
Hiszpanii, W ielkiej Brytanii. Kanadtie, Bel
gii i Irlandii. Na państwa słowiańskie przy
pada 1356 jezuitów.

Osobiste kontakty i związki majątkowe 
między jezuitami a Watykanem, są w obec
nej chw '". według doniesień prasy, szcze- 

! golnie bliskie. Jeden z włoskich tygodni- 
j ków opublikoi l artykuł o działalności Je- 
i zuitów, stwierdzając, że stanowią oni tajną 
- kwaterę polityczną Watykanu Zdaniem ty- 
1 godn'ka, stworzyli oni potężną sieć. która 

obejmuje banki, przedsiębiorstwa przemy
słowe, towarzystwa ubezpieczeniowe itp. na 
całym świecie, przy czym wszystkie te insty- 

j tucje korzystają z finansowego poparcia /•-  
zuitów,



Dekrety I interpelacje
tematem czwartego dnia obrad  KRN

4) W prow adzanie  zasady  dw u in stan cy jn o - 
| śel.

6) D okładne  ok reślen ie  osób, m ających  
| p raw o  do za jm o w an ia  m ieszkań .

6) Z obow iązanie  m iejsk ich  o ra z  gm innycb 
I rad  na ro d o w y ch  do u s ta len ia  norm  za 'u d -

nie z n iezgodnych  z p raw d ą  zaśw iadczeń.
D ekret i re zo ln c je  p rzy ję te  zostały  w gło 

sow an iu  jednog łośn ie .

Na w stępie o b ra d  w iceprezyden t tow.
Szw albe p ro p o n u je  p rzesłan ie  szeregu in te r  
pe lacji, złożonych przez k luby poselskie  do 
w łaściw ych m in istrów . Izba p o stan aw ia  prze  
słać  in te rp e lac je  do  ro zp a trzen ia  p rzez  człon 
Łów Rządu.

PRZECIW ANTYSEMITYZMOWI Ij 7) W prow adzen ie  o stry ch  sankcji
P o s łan k a  H iżow a u zasad n ia  w niosek, wzy 

w a jący  R ząd do  w ydan ia  d e k re tu , k tó ryby  . a a *
w sposób  eelow y i sk u teczn y  p rzec iw d zia ła ł i Komisja Specjalna do walki z nadużyciami
ob jaw o m  nienaw iśc i ra so w e j i an ty sem ity z 
m u. W niosek  zo sta je  p rzek azan y  do  K om i
s ji N arodow ościow ej. Do w łaściw ej K om isji 
zo sta je  rów nież p rz es ła n y  w niosek  w s p ra 
w ie  pom ocy d la  ro d z in  o fia r  po leg łych  w wal 
e e  o  u trw a len ie  u s tro ju  dem o k ra ty czn eg o .

Izba p rz y stęp u je  n astęp n ie  do ro z p a trz e 
n ia  sp raw o zd ań  k o m isji poselsk ich .

Poseł tow . A jnenklc! w im ien in  K om isji stćt>nie do  za tw ierdzen ia  następ u jący ch  de -

PODZIĘKO W ANIE 
WOJSKU POLSKIEMU

P oseł O dork iew icz sk ła d a  sp raw o zd an ie  
K om isji W o jsk o w ej w sp raw ie  udzia łu  w o j
aka  w ak c ji s iew nej i żn iw nej. W  im ieniu  
K om isji, poseł O dork iew icz  sk ład a  w niosek, 
b y  K ra jow a R ada N arodow a w y raz iła  p o 
d z ięk o w an ie  W o jsk u  Po lsk iem u  za wzoro-

Tow. G ross w im ien iu  Kom isji P ra w n i
cze j i R egulam inow ej re fe ru je  sp raw ę  d e
k re tu  z 14 m a ja  1946 r., k tó ry  zm ienił d e 
k re t o  u tw o rzen iu  i zak resie  d z ia łan ia  Ko
m isji S pecja lnej. R eferen t s tw ie rd za , że Ko
m is ja  P raw n icza  i R egulam inow a m usiała  
się u sto su n k o w ać  do p o jaw ia jący ch  się 
gdzieniegdzie k ry ty czn y ch  głosów , w s to 
su n k u  do d z ia ła lnośc i K om isji S p ec ja lnej 
i podkreśla , że pow zięła  ona  jednog łośną  
uchw ałę, iż K om isja S p ec ja 'n a  jest in s ty 
tu c ją  w ob ecn e j rzeczyw istości kon ieczną  

K onieczność je j  is tn ien ia  i sp raw nego  
d z ia łan ia  jest w yw ołana sp ec ja lnym i w a
ru n k am i, w k tó ry ch  P aństw o  i spo łeczeń 
stw o o b jęło  szereg  dziedzin  w zak resie  ży-

O rgan lzacy jn o -S am o rząd o w ej re fe ru je  d e 
k re ty  o  p o d a tk ach  kom u n aln y ch  I o  f in a n 
sach  k o m u n aln y ch . O bydw a d ek rety  z o s ta 
ją  za tw ierdzone .

jeszcze

ny w iększością głosów. R ezolucję uchw alono  odpow iedzialnych  zdań, czy też ażeby za ty* 
jednogłośn ie . jm i pa ro m a zdan iam i poszły kałuże krwL

K rajow a R ada N arodow a p rzechodzi n a -  i P rzecież  obywatele* to  co się pisze, jes t czy
tan e  m iędzy w ierszam i, przecież każda  wa* 

k retów : sza opozycyjna s tro n a  je s t tam  tłu m aczo n a ,
jak o  kom enda do s trzelan ia . T ak te rzeczy 
w teren ie  w yglądają.

My chcem y w olności słow a. Może n ik t tak  
nie p ragn ie  w olności słow a, jak  m y, lite ra 
ci, a le  przede w szystkim  chcielibyśm y, ja k

we w y k o n an ie  obow iązków  ob y w atelsk ich  I c *a gospodarczego, a  u staw o d aw stw o  o raz
w dziele zag o sp o d aro w an ia  i rozm in o w an ia  
k ra ju . K ra jo w a  R ada N arodow a uzn aje  
b rzm i w niosek  K om isji, że żo łn ierze , o fice 
row ie  I genera łow ie , k tó rzy  b ra li u d z ia ł w 
te j  ak c ji —  d o b rze  zasłuży li s ię  O jczyźnie.

Izba  p rz y jm u je  w niosek K om isji W o jsk o 
w ej jedn o m y śln ie  w śród  b u rz liw y ch  o k la 
sków .

P oseł G rodzick i: S k łada  sp raw o zd an ie  Ko
m is ji S k a rbow o-B udżetow ej w sp raw ie  u 
s ta w y  e m ery ta ln e j, k tó re j p ro je k t o p ra co 
w ał Z w iązek N auczycie lstw a Polskiego.

Poseł S o k o rsk i: R eferu je  w niosek K om isji 
P ra c y  i O pieki S połecznej w sp raw ie  usta  
wy o s to w arzy szen iach  zaw odow ych.

O bie te  u staw y  zosta ły  p rzek azan e  ponow  
n ie  K om isji, d la  um ożliw ien ia  R ządow i za 
jęc ia  w obec n ich  s tanow iska .

P oseł Z ygter: J a k o  sp raw o zd aw ca  Ko
m is ji O św iatow ej, re fe ru je  w niosek  o  zm ia 
nę  d e k re tu  w sp ra w ie  R ady Szkół W y ż - j  n ia  K om isji S p ec ja lnej. W ysun ięte  są  przy  
szych. K om isja  p ro p o n u je , by  w iększość Ra j tym  n as tęp u jące  w ytyczne: 1) o g ran irzen ie
dy stan o w ili p ro feso ro w ie  i docenpi szkó ł dz ia ła lnośc i K om isji S pec ja ln e j ty lko  do tę

zw ykły a p a ra t  w ym iaru  spraw ied liw ości n ie 
m oże nad ąży ć  za  i iegiem  życia. Do czasu  
pełnego  u stab ilizo w an ia  życia i d o sto so w a
nia  p rzep isó w  p raw n y ch  do o rg an izac ji wy 
m ia ru  sp raw ied liw ości i now ych zagadnień , 

I ja k ie  s tw a rza  pow ojenne  życie, in s ty tu c ja  
ta k a  m usi istn ieć  i d z ia łać  sp raw n ie  —  co 
K om isja P raw n icza  i R egulam inow a p o d k re  
śliła  jed nom yśln ie .

R eferen t s tw ierdza , że zaszła  p o trze b a  u - 
sto su n k o w au ia  się  do pew nych  zagadn ień  
z zak resu  p rak ty czn eg o  w y k o n an ia  ustaw y. 
D latego K om isja P raw n icza  i R egu lam ino
wa, w nosząc w sw ej w iększości o  z a tw ie r
dzen ie  d e k re tu  p rzez  Izbę, w nosi jed n o cze 
śnie o pow zięcie  p rzez  K ra jo w ą  R adę N a
ro d o w ą uchw ały  z w raca jące j się do  P re z y 
dium  KRN w p rzedm iocie  w y dan ia  reg u la 
m inu , u sta la jąceg o  w ew n ętrzn ą  o rgan izac ję , 
sposób u rzęd o w an ia  o raz  try b  poslępow a-

Specja lnej, uczyni je j dz ia ła lność  
b a rd z ie j sk u teczn ą  i p recy zy jn ą .

WALKA Z EPIDEMIĄ MORALNĄ
N astępny m ów ca poseł G rubecki (SL) o- 

św iadcza, że jak o  członek K om isji Spec ja l
nej, a rów nocześn ie  k iero w n ik  K ontro li P ac  
stw a p rag n ie  dorzucić  w  d y sk u s ji k ilka 
słów. Mówca stw ierdza , że zn a jd u jem y  się 
w o k re s ie  epidem ii m o ra ln e j w n a r  idzie . 
W  sy tuacji, gdy p a n u ją  epidem ie, pow ołuje  
się  k o m isa ria t do  w alki z ep idem iam i. T a 
kim  k o m isaria tem  je s t w łaśn ie  Kom isja 
S pec ja 'n a .

Ata^i p rzeciw  K om isji S p ec ja lnej podob 
nie, ja k  a tak i n a  B ezpieczeństw o, są  u d e 
rzen iam i w p o dstaw y  a p a ra tu  d e m o k ra ty cz 
nego, M ówca p rzy p o m in a , że sza ry  czło 
w iek, w k tó rego  im ien iu  n iek tó rzy  m ówcy 
usiłow ali a tak o w ać  K om isję S pecjalną, s ta 
wia P ań stw u  py tan ie , d laczego tak  m ało  tę 
pi się  nadużyć. Po lsk ie  S tronn ictw o  L udo
we pow inno  b ro n ić  n ie szabrow ników , a lu 
du i n ie  pow inno  zapom inać, że d e m o k ra 
c ja  jes t n ie d la  szabrow ników , lecz dla 
ludu.

Z kolei p ose ł N ow ak (PSL), tw ierdz i, że 
K om isja S p ec ja 'n a  do W alki z N ad u ży c ia 
mi m oże być n ad u ży w an a  do  w alki z P o '-  
sk im  S tronn ictw em  L udow ym  i s ta ra  się 
uzasad n ić  to  sw oje  tw ierdzen ie  p rzy k ład a  
mi.

TRADYCJE KOMISJI 
EDUKACYJNEJ

D ekretu  o re je s trac ji i zakazie  wyw ozu 
dzieł śz tuki p lastycznej (referen t pos. R afa-
łow ski). D ekretu  o  zaw ieszeniu m ocy n iek tó - [najw iększej wolności d la słow a odpow ie* 
rych um ów , w ydanych  w zakresie  lite rac -  jd z ia lnego  za przyszłe  losy d em o k rac ji poi* 
kim  (re feren t pos. P rzyboś). D ekretu  o zby- skiej. 
w aniu  sta tków  m orsk ich  n a  rzecz cudzo
ziem ców (ref. pos. S tefański). D ekretu  o b i
b lio tekach  i opiece nad  zb ioram i b ib lio tecz
nym i (ref. pos Zygler). W  sp raw ie  tej zabrał 
głos pos Jag ła  (PSL),

Ja  bym  chciał, ażeby i ci, k tó rzy  są  z PSL, 
k tó rzy  uw ażają  się za p raw dziw ych, szcze* 
rych  d em okra tów  — a ja  n iek tó ry ch  z nich  
także  za  tak ich  uw ażam , zrozum ieli, ta  w  

k tó ry  ustosunkow ał (te j chw ili, k iedy m y w alczym y o  to, ażeby 
się  pozy tyw nie  do  om aw ianego  dekre tu , ja -  \ dem o k racja  m ogła żyć, to n ie  znaczy, że 
ko n a rzędzia  do w alki z c iem notą . Po uchw a - w alczym y o PPS, PPR , SL, a le  o to, ażeby  
len iu  jednom yśln ie  przez Radę dek retu  o b i-  i w spokoju  ch łop  polski o rał. ażeby dzieci je*  
b lio łekach  i zb iorach  b ib lio tecznych , p rze- .go m iały  co jeść, a robo tn ik  m ógł p ra c o w a ć  
w odniczący w iceprezydent tow. Szwalbe o -  ‘ ażeby szary człowiek m iał chleb  pow szedni, 
św iadczył, że w ten  sposób R ada naw iązała  O to nam  chodzi. I d latego , ja k o  p isarz  p o l-  
do trad y c ji opieki nad  ośw ia tą , k tó rej w y ra - ski, p a trzę  na ołów ek cenzora inaczej, p a trzę  
zem była K om isja E d u k acy jn a  — pierw sze ja k o  n a  ten  in stru m en t, k tó ry  p rzek reśla  o
M inisterstw o O św iaty  w E uropie.

Izba zatw ierdziła  poza tym  d ek re t o kw a
lifikacjach  zaw odow ych nauczycieli szkół 
pow szechnych, w okresie  pow ojennym  (ref. 
pos. K lim aszew ski) o raz  dek re t o P ań stw o 
wym In sty tu cie  W ydaw niczym  (ref. 
Dzendzel).

pos.

w yższych. Izba p rzy jm u je  w niosek 
Z ygnera  w iększością  głosów.

ZATWIERDZENIE DEKRETÓW
Z kolei K ra jo w a  R ada N arodow a p rz y 

stęp u je  d o  now ego p u n k tu  p o rząd k u  dzień  
nego — za tw ie rd zen ia  d ek re tó w  R ządu J e d 
n ośc i N arodow ej.

P o se ł tow . M am rot: W  im ien iu  K om isji 
R olnej re fe ru je  d e k re t o  po łączen iu  B anku 
Spółdzielczego „S po łem " i C en tra ln e j Kasy 
Spółek R olniczych w now y B ank  G ospodar
stw a Spółdzielczego.

Po w y ja śn ien iu  re fe re n ta  w niosku , że d e 
k re t je s t zgodny z p rzep isam i p ra w a  i in 
te resam i ro ln ic tw a  — KRN zatw ierd za  go.

Poseł T ołw ińsk i w im ien iu  K om isji O d 
bu d o w y  re fe ru je  d e k re ty  o  p lanow ym  z a 
g o sp o d aro w an iu  p rzes trzen n y m  k ra ju  oraz  
o  o g ró d k ach  dzia łkow ych . O bydw a d ek re ty  
z o s ta ją  zatw ierdzone .

W  sp raw ie  d e k re tu  o  p rz ek a za n iu  u p ra w 
n ień  M in istra  A dm in istrac ji P ub liczn e j, o 
zg ro m ad zen iach  M inistrow i B ezpieczeństw a 
Publicznego , po re fe ren cie  pos. W encliku , za 
b iera  głos poseł S a jd ak  z PSL, k tó ry  w y
s tę p u je  p rzec iw ko  za tw ie rd zen iu  tego d e k re 
tu  i p ro p o n u je  p o zo staw ien ie  tych  k o m p e
tenc ji M in istrow i A d m in is trac ji P ublicznej.

P o  p o p a rc iu  w n iosku  K om isji w te j s p ra 
w ie p rzez  re fe re n ta  — KRN, d e k re t za tw ie r
dza.

NOWELIZACJA DEKRETU 
O NADZWYCZAJNYCH 

KOMISJACH MIESZKANIOWYCH
Poseł tow . M otyka: Im ien iem  K om isji

do Spraw  A d m in is trac ji I B ezpieczeństw a, 
re fe ru je  d ek re t o N ad zw y cza jn y ch  K o
m is jach  M ieszkaniow ych  z d n ia  8 s ie rp n ia  
rb . M ów ca p o d k re ś la , że d e k re t ten  w ydany  
zo sta ł w w yn iku  o s treg o  k ry zy su , juk i po 
w sta ł po  w o jn ie  na  sk u tek  zniszczeń w o jen 
nych . N ad zw y cza jn a  sy tu a c ja  w y m agała  nad 
zw y czajnych  śro d k ó w  dla załag o d zen ia  b ra 
ków , jak ie  za is tn ia ły . D ek ret, k tó ry  u c h w a
lony zo sta ł n a  w niosek  K om isji C en tra ln e j 
Zw iązków  Z aw odow ych  zaw ie ra  słn szne  tezy, 
nosi jed n ak  p ię tn o  zby tn iego  pośp iechu . Z 
tego pow odu K om isja  A d m in is trac ji I Bez
p ieczeństw a w nosi, aby K ra jo w a  R ada N a
ro d o w a za tw ierd z iła  d e k re t I zobow iązała  
rów n o cześn ie  R ząd R .P. do  w y d an ia  w prze 
elągu dn i 14 now eli do  d e k re tu , n o rm u ją ce j 
jed n o lic ie  c a ło k sz ta łt g o sp o d ark i lo k a lam i 
m ieszkalnym i I uży tkow ym i na te ren ie  ea- 
łego P ań stw a , przy  uw zg lędn ien iu  n a s tę p u 
jący ch  zasad :

1) P o w la z an ia  p u b licznej g o sp o d ark i lo
k a lam i I k o n tro li n a jm u  z d o ra źn ą  a k c ją  
k o n tro li m leszkuń  przez zw iązk i zaw odow e.

2) W p ro w ad zen ie  jed n o lity ch  w ładz, p o 
w ołan y ch  do  z a ła tw ien ia  sp ra w  lokalow ych  
z u d z ia łem  zw iązków  zaw odow ych , rad  n a 
rodow ych  I o rg a n iz ac ji sa m o rzą d u  go sp o 
darczego .

3) Ścisłe o k reślen ie  te ry to ria ln eg o  aak re- 
•n  d z ia łan ia  ły ch  w ładz I Ich upraw nień*

posła  j pien ia  p rzestęp stw , godzących  w in te resy  ży 
c ia  gospodarczego , 2) ścisłe  s to sow an ie  u s ta 
w ow ych p rzep isów  co d o  k o m ple tu  K om isji 
Spec ja lnej, up raw n io n eg o  do  k iero w an ia  
w innych  do  obozu  p racy , 3) sto so w an ia  te  
go p rzep isu  o  k ie ro w an iu  do obozów  p r a 
cy, ty lk o  w w yją tk o w y ch  w y p adkach , 4) ha-r 
m on izow an ia  p o stęp o w an ia  K om isji Specjał 
n e j z zasad am i postęp o w an ia  w ładz sądo- 
w o -p ro k u ra to rsk ic h , 5) w y jaśn ien ia  p rzepi 
su a r t. 10 d e k re tu  z d n ia  14 m aja  1946, w- 
tym  k ie ru n k u , że u d z ia ł o b ro ń cy  n ie jest 
d o puszcza lny  ty lk o  w posiedzen iu  Kom isji 
S p ec ja lnej, do tyczącym  sk ie ro w an ia  do obo
zu p racy

Z ab iera  głos poseł S a jd ak  (PSL), k tó ry  
p o d d a je  k ry ty ce  dz ia ła ln o ść  K om isji Spec
ja ln e j. Mówca w ystępuje  p rzec iw  wieloto- 
row ości w  w ym iarze  sp raw ied liw ości, a  n a 
stęp n ie  a ta k u je  um ieszczan ie  p rzez  K om isję 
sp raw có w  w obozie p ra cy  za  p rzestęp stw a  
zbyt m ało  sprecyzow ane,

WYTĘPIĆ ZŁODZIEJSTWO, 
SPEKULACJĘ I SZKODNICTWO!

N astępny  m ów ca tow . S okorsk i (KGZZ) 
stw ierdza , że p o w o łan ie  K om isji Spec ja lnej 
na  w niosek  K om isji C en trń lne j Z w iązków  
Z aw odow ych  by ło  w yrazem  n iez ło m n ej w o 'i 
m as p racu jąc y c h , żeby w ytęp ić  t  naszego 
życia publicznego  i gospodarczego  z ło d z ie j
stw o; spek u lac ję , i św iadom e szkodnictw o 
gosp o d arcze  w rogów  d em o k rac ji ludow ej. 
Nie je s t ta jem n icą , że do  naszego m łodego 
a p a ra tu  pub licznego  i gospodarczego , do 
sta ło  się, w p ierw szym  zw łaszcza o k resie , 
w iełu złodziei, sp ek u lan tó w , w rogów  syste  
m u, aby  szkodn ictw em  g o sp odarczym  pod 
w ażać jego  bazę  ekonom iczną . W ielu  p rzy 
szło do naszego  a p a ra tu  w p rzek o n an iu , że 
system  p o trw a  zaledw ie k ilk a  m iesięcy — 
w yw odzi m ów ca —  i na leży  ten  o k res w y
k o rzy stać  d la  w zbogacenia  się  kosztem  sp o 
łeczeństw a i p ań stw a .

Mówca stw ie rd za , że K om isja  s ta ła  się  po 
s trach em  d 'a  tych , k tó rzy  w o k resie  o k u p a 
c ji kupow ali p raw o  dó  k rw i n a ro d u  za z ło 
to  o k u p an ta . K om isja  S pec ja ln a  s ta ła  się 
o rężem  m as p ra cu jąc y c h  i d o k o n a ła  o lbrzy  
m ie j p ra c y  w dz ie le  u p o rząd k o w an ia  na 
szego życia publicznego  i gospodarczego  
K om isja w ypełn iła  sw o je  zad an ia .

W ystąp ien ie  k lubu  posłów  PSL  przeciw  
ko d ek re to w i K om isji Spec ja lnej, św iadczy 
jeszcze raz  o  tym , że PSL m n ie j tro szcz i 
się  o  in te resy  ch łopstw a, niż o  in te resy  ka 
p ita lis tó w , re s tau ra to ró w , a  n aw et sp eku tan  
łów.

M ówca o św iadcza  n astęp n ie , że nic po
d z ie la  osob iście  obaw , k tó re  d y k tow ały  Ko- 
(m isji P raw n icze j i R egulam inow ej p ro ,ek : 
uchw ały  w sp raw ie  s to sow an ia  p rz e m ó w  
o d z ia łan iu  K om isji S p ec ja 'n e j, to  jednak  
ośw iadcza , że on i jego  koledzy będą głoso 
wali za tą  rezo lu c ją  w p rzek o n an iu , iż P re 
zyd ium  K ra jo w ej R ady N arodow ej, p rzy  
o k reślan iu  zak resu  k o m p eten cji Kom isji

10.000 SPRAW
Z kolei udzie la  w y jaśn ień  poseł tow . Zam 

brow ski, ja k o  przew odniczący  Kom isji Spe
c ja ln e j. P rzy p o m in a  on, że K om isja, k tó ra  
pow sta ła  na  m ocy  d ek re tu  z lis to p ad a  1945, 
a zaczęła dz ia łać  w p ierw szych  m iesiącach 
b. r., m a ju ż  za sobą pow ażny dorobek  w 
dziedzinie w alk i z nadużyciam i i  ko ru p c ją  
K om isja zw iązana jes t z szerok im i m asam i 
p racu jący m i m iasta  i wsi, czego dow odem  
jes t 10.000 sp raw , k tó re  w płynęły do  B iur 
Skarg  K om isji Spec ja lnej w teren ie . Skargi 
te w w iększości sw ojej zostały sk ierow ane  do 
p ro k u ra tu ry , do  sądów , do o rganów  k on tro li 
państw ow ej, a  ty lk o  w jak ich ś  10 proc. były 
ro zp a trzo n e  bezpośredn io  przez K om isję Spe 
c ja ln ą  n a  zasadzie p rzy sługu jących  je j u 
p raw nień .

K om isja Specja lna  co raz  lep ie j w sp ó łp ra 
cu je  z o rg an am i sąd o w o -p ro k u ra to rsk im i i 
zd a jąc  sobie sp raw ę  z tego, że je j  w łasne m o 
żliw ości k a ran ia  są sto su n k o w o  ogran iczone, 
co raz  częście j p rzek azu je  sp raw y  do sądu, 
gdzie k o ru p c jo n iśc i i sp ek u lan c i m ogą o trz y 
m ać w iększe w yroki, n iż  w K om isji S pec ja l
nej.

M ówca zw raca uw agę, że straszn a  plaga 
nadużyć, k o ru p c ji i speku lac ji, k tó ra  m iała  
m iejsce w pierw szym  ro k u  niepodległego b y 
tu, znalazła  tam ę w K oiąisji S pecjalnej. Spe
ku lanci i k o ru pcjon iśc i b o ją  się Kom isji Spe
c ja lnej.

Poseł Z am brow ski ośw iadcza, że Polskie 
S tronn ictw o  Ludow e ju ż  przy  uch w alan iu  
d ek re tu  zajm ow ało  w stosunku  do K om isji 
Spec ja lnej k ry ty czn e  stanow isko , a  w te re 
nie b ron iło  w szystk ich , k tó rzy  p o d p ad ali pod 
ju ry sd y k c ję  Kom isji S p ec ja lnej W szystkie 
inne stro n n ic tw a  n igdy n ie  b ro n ią  sw oich 
członków , jeżeli ci rzeczyw iście d o k o n a li nad 
użyć, a naw et sam e o d d a ją  sw ych członków  
Kom isji S pecjalnej.

BŁĘDY SĄ KORYGOWANE
P oseł Z am brow ski om aw ia następ n ie  skład  

K om isji S pecja lnej i je j  delegatów  podno
sząc, że stanow ią  one po łączen ie  czynnika 
społecznie różnorodnego , należącego do ró ż 
nych p a rty j b lo k u  zw iązków  zaw odow ych i 
Sam opom ocy C hłopskiej o raz  czynn ika  praw  
niczego. U chybienia m ożliw e są w n a jlep 
szym  ap arac ie , zd a rza ją  się także w  a p a ra 
cie sądow niczym . Błędy i u ch y b ien ia  Kom isji 
S pecjalnej są nam  znane, m ówi poseł Zam 
brow ski, są przez n as  ko rygow ane i będ ą  u -  
suw ane.

Mówca zaznacza, że po lityczne podejście  
do K om isji Spec ja lnej, k tó rego  w yrazem  było 
stanow isko PSL, podyktowrane  je s t  ew olucją, 
k tó ra  zaszła w PSL. E w olucja  ta  polega na  
tym , że z p a rtii , k tó ra  chciała  rep rezen tow ać  
chłopów-, PSL sta je  się i sta ło  się ju ż  p a r tią , 
rep re z en tu jąc ą  w szystk ie  e lem enty , k tó re  
chcą po w ro tu  stosunków  przedw rześn iow ych , 
kiedy panow ali obszarn icy  i k ap ita liśc i, sto 
sunków , k tó re  teraz  oznacza ją  n ie  ty lk o  o- 
b ro n ę  kap ita lis tó w  i o bszarn ików , a le  ró w 
nież zw yrodn iałe j spekulacji.

R eferen t poseł tow-. Gross (PPS) ośw iadcza, 
że co do zasady  fun k c jo n o w an ia  Kom isji Spe 
c ja ln e j do W alki z N adużyciam i, is tn ia ła  na 
Kom isji całk o w ita  jednom yślność . Obecnie 
posłow ie PSL dom ag a ją  się u trzy m an ia  Ko
m isji, a le  sp rzec iw iają  się w niesionej noweli. 
W  ten  sposób zam iast p o parcia  in ic jatyw y 
rozszerzen ia  kom petencji Kom isji Specja lnej, 
PSL stanęło  na  stanow isku  g en era ln e j nega
cji. W  zakończen iu  swego p rzem ów ien ia  po
seł Gross w nosi, aby  R ada zechcia ła  powziąć 
uchw ałę zgodnie z w nioskiem  K o m isji

Po p rzem ów ieniach  posła G rubeckiego (SL) 
i N ow aka (PSL), k tó rzy  złożyli ośw iadczenia 
w spraw ie  n iek tó ry ch  ustępów  sw ych po
przednich  przem ów ień, Izba przeszła do  gło
sow ania. W niosek K om isji został zalw ierdro*

wiele groźn iejsze  od siebie in strum en ty , k tó 
re  zaczynają  się od  karab in ó w , a  kończą sig 
na  czołgach i a rm a ta c h " .

Wyjaśnienia 
tow. Premiera Osóbki-MorawskJegO

Po p rzem ów ien iach  z ab ra ł głos P re m ie r 
tow . O sóbka - M o ra w sk i celem  u d z ie len ia  
w yjaśn ień .

MOGĄ SIĘ  ZDARZAĆ OMYŁKI

„C hciałbym  w yjaśn ić  —  m ów ił tow . Pre* 
m le r —  że w naszym  a p arac ie  K ontro li P ra -  

p rzeeh o d zY d o  s z c z e g ó ło w e ja n a l i^  ^dekretu  j 8?  m o«  •** *d , r z a ć  pom yłk i. Jeżeli zw aży- 
i c y tu je  szereg skonfiskow anych  ustępów  z [ m ł'. nasza  p ra sa  je s t b a rd zo  ro zb u d o w a- 
„Gazety L odow ej". P oseł K ubicki (SL) w y - .n a ,  że  m am y se tk i dzienn ików , tygodników  
raża żal pod ad resem  cenzury , że zbyt lib e - ; |  in n y ch  czasop ism , że m am y s to su n k o w o  
ra ln ie  trak to w a ła  an ty d em o k ra ty czn e  w y stą - .sk ro m n ą  a rm ię  p racow ników  K ontro li P ra -  
p ien ia  p ra sy  PS L -ow sk iej, jak o  d z i e n n i k a r z ',^  łPeM tą m ,o d ,  k tó ra  leż n ie  je s t
T '.” rrl° * n(^  stw uirdz ć że w tem pie p racy  | doskonale  w ykszta łconą, to  m ogą się zd arzy ć  
dz ien n ik arsk ie j i ciężkich  w aru n k ach  tech - ( J

nicznych w poszczególnych dz ienn ikach  cen * > P adkl n ,e  *by ł ^ l e -
zura  n ie  u tru d n ia  no rm alnego  toku  p racy  a ,e  1 —  i ak  ,u  s,U8znIe podnoszono  —  
w gazetach . . " * rów nież  tak ie  a rty k u ły  i n o ta tk i, k tó re  w In

teresie  i zgodnie z d ek re tem  pow inny  być

GŁÓWNY URZĄD KONTROLI 
PRASY

Dłuższa d yskusja  w yw iązała  się przy za
tw ierdzan iu  d ek re tu  o u tw orzen iu  G łównego 
U rzędu K ontro li P rasy . P o słan k a  C horążyna 
(PSL) ośw iadcza, że d ek re t jest sp rzeczny z 
obow iązu jącą  k o n sty tu c ją  m arcow ą, po  czym

PO SE Ł  TO W . OCHAB (PPR )

Poseł tow. O chab (PPR ) odm aw ia p rzed 
staw icielom  Polsk iego  S tronn ictw a L udow e
go p raw a  w ystępow ania  w obronie  p raw  de
m okratycznych , ze względu na p rak ty k ę  te
go S tronn ictw a. Z arów no M anifest L ipcow y, 
jak  1 w ie lok ro tne  ośw iadczenia  p rzed staw i
cieli obozu d em okra tycznego  m ów iły jasn o  
że b ro n im y  p ra w  d em okra tycznych  d la de
m o k rató w  i an ty faszystów , a n ie  d la w ro 
gów ludu  i w spólników  podziem ia faszy
stow skiego. M ówca zarzuca p rasie  PS L -ow 
sk ie j nad u ży w an ie  w olności słowa.

Na p rzy k ład zie  roli. ja k ą  w rep u b lice  wei 
m arsk ie j odegrała  p rasa  faszystow ska i w iel
ko k ap ita listy czn a , k tó ra  przyczyniła  się do 
zw ycięstw a h itle ryzm u, w skazu je  tnów ca, 
jak  groźnym  dla dem o k rac ji jest fo rm alne  
trak to w an ie  zag adn ien ia  w olności p rasy . Nie 
m ożna, podk reśla  m ów ca, odryw ać zagadnie 
n ia  k o n tro li p rasy  od ca ło k sz ta łtu  naszego 
życia. Na kon tro lę  p ra sy  n a rze k a ją  ci, k tó 
rym  nie podoba się w ładza ludow a.

Poseł K aczocha (SL) podk reśla , że P o l
skie S tronn ictw o  L udow e n iesłuszn ie  i n ie 
tra fn ie  ocenia sy tu ację  po lityczną w k ra ju  i 
na św iecie i d latego  popełn ia  b łędy, k tó re  
tylko- h a m u ją  I opó źn ia ją  rozw ój naszego 
k ra ju . S tronn ictw o  m ów cy pop iera  w niosek.

PO SE Ł  TO W . GROSS (PPS)

W  im ieniu  PP S  zab iera  głos tow. poseł 
Gross, ośw iadczając , że PP S  będzie głoso
w ało za w nioskiem .

T ekst p rzem ów ienia  podam y w dn iu  ju 
trzejszym .

P oseł S tefańsk i (SD), podk reśla  w ielkie 
znaczenie p racy , k tó ra  pow inna w  okresie  
odbudow y odgryw ać ro lę b u d u jącą , a  n ie 
d estru k cy jn ą .

P oseł Z ałęsk i (PSL) zw raca uw agę, że 
p rzedstaw icie lka  PSL, p o słan k a  C horążyna, 
nie ty le  a tak o w a ła  sam  d e k re t ile  jego 
w ykonanie  w  p rak ty ce. Z daniem  m ów cy. 
U rząd K ontro li P rasy , p ra cu je  n iezgodnie * 
dekretem . Zgadza się z tym , że dek re t m ógł
by być pożyteczny w  dzisiejszym  tru d n y m  
okresie, a le  s ta je  się to niem ożliw e, wobec 
tego, że jes t on  ' źle w ykonyw any.

OŁÓW EK CENZORA W IDZIANY OCZYMA 
PISARZA

' N astępny  zab iera  głos poseł tow. Polew ka 
(PPR ), m ów iąc: Ja k o  p isa rz  po  raz  pierw szy 
w m oim  życiu w ystępu ję  w  o b ron ie  cenzu
ry  (ogólna wesołość n a  sali). Ja , k tó ry  zą 
czasów  sanacy jn y ch  byłem  o fia rą  te j cen
zury , ja , k tó ry  doskonale  rozum iem , co to 
wolność słow a, dz is ia j m uszę w ystąpić w o- 
b ron ie  cenzury .

Słyszałem  w czora j p rzem ów ienie  ob. Z a- 
lęskiego. Pow iedzia ł on  pod naszym  ad re 
sem, że m y jesteśm y  rew o lucjon istam i, a 
oni —  ew olucjon istam i.

Był rok 1926, W ie jsk i U niw ersy te t Im 
O rk an a  w Szycach pod K rakow em , k tóry  
prow adził sz tan d a r m łodzieży  „W iciow ej" w. 
k tó rym  ja  m iałem  zaszczyt p racow ać  obok 
Ignacego Solarza. P odów czas ta  m łodzież by 
ła rew olucy jna, ta m łodzież by ła  w yk linana  

am bon. Podów czas by ła  to lew ica, w al
cząca o w olność słow a. D laczego w te j chw i
li kolega Załęski, k tó ry  m a z tym  ruchem  
tak dużo do  czyn ien ia , dziś m usi upom inać 
się o w olność słow a? S ta ło  się tak  dlatego, 
że n astąp iła  ew olucja — a le  w steczna.

My dz is ia j słowa m usim y b ro n ić  inaczej, 
niż b ron iliśm y  go w n o rm aln y ch  czasach. 
D zisiaj m yślim y, co jes t lep ie j: czy, ażeby 
•«n czerw ony o łów ek p rzek re ślił p a re  n ie

ocen zu ro w an e. Jab y m  się p o d ją ł dosta rczyć  
n iem ało  tak ich  p rzyk ładów , że w łaśn ie  c en 
zo r p rzep u śc ił n o ta tk i i a r ty k u ły , k tó re  n ie 
pow inny być, zgodnie z d ek retem , puszczone 
I to należy  zap isać  jed y n ie  na  k a r tę  b a rd zo  
tru d n e j p racy  cen zo ra , b a rd zo  sk rom nego  
b u dżetu  tego a p a ra tu , a  n ie  na  jak ie ś  te n 
d encje, k tó reb y  panow ały  w B iurze K on
tro li P rasy .

N IE  STWARZAĆ ATMOSFERY NEGACJI

W y d aje  ml się, że gdyby przedstaw icie le  
PSL , zam iast negow ać ten  u rząd , k tó ry  je s t 
p o trzeb n y , zw raca li się do n as z o d w o ła n ia 
mi w sp raw ach  k tó re  u w aża ją , żc są  słuszne, 
to  by p o sku tkow ało  to  w ięcej, an iżeli w y 
tw arzan ie  a tm o sfe ry  negacji. Jeżeli chodzi o  
w ypadki, k tó re  w y d a ją  się  ho ren d u ln e , że 
czasem  sk re śla  się  to , co pow iedział m i
n ister, to m uszę pow iedzieć, że nie do tyczy  
to tak ich  m ów , k tó re  zostały  z pew nym  p rze  
m yśleniem  ł z celem  p o d an ia  do d ru k u  w y
g łoszone, z d a rz a ją  się  jed n a k  i tak ie  p rz e 
m ów ienia m in istró w , k tó re  na  zeb ran iuch  
p a rty jn y ch , w lo k a lu  zam kniętym , w ypow ia
dane  są  bardzo  sw obodnie  i n a  pew no, gdyby 
tak ie  p rzem ów ienie  m in is tra , bez jego a u to 
ry zac ji i bez p o p raw ek , zosta ło  og łoszone, to 
sam  nie byłby zadow olony . Nie zaw sze to, co 
się m ów i w lo k a lu  p a rty jn y m , zam kniętym , 
w fo rm ie  n ie p rzezn aczo n e j na  e k sp o rt, p o 
w inno się d ru k o w ać  i ja  sam  cen zu ru ję  sw o
je  w łasne  p rzem ów ien ia  w ten  sęwisób im p ro 
wizowane* bo przem ów ien ie  m in is tra  s tu d iu 
je  się  zag ran icą  czy w p rasie . N ie je s t to 
w ięc jak ie ś  p rzek ro czen ie  , ty lko  racze j wy- 
sz lifow an le  treści przem ów ieniu .

PRZEM ÓW IENIA POSŁÓW  N IE  MOGĄ 
BYĆ CENZUROW ANE

Chcę tu  pow iedzieć, że w sto su n k u  d o  cen- 
zu ry , k tó ra  o cen zu ro w ała  p rzem ó w ien ia  p o 
słów , w yciągnę na leży te  k o nsekw encje  d la 
tego, że p rzem ów ien ia  posłów  nic m ogą być 
cen zu ro w an e  (ok lask i).

J eżell chodzi o p rzem ów ien ie  posła , jeżeli 
czasem  posłow i n a  te j sa li m oże się w ym 
kn ąć  jak ie ś  n iew łaściw e słow o, k tó reby  po 
w y d ru k o w an ia  n ie p rzysp o rzy ło  sław y an i 
tem u posłow i, an i sp raw ie, k tó re j chcem y 
słnżyć, to  w tym  w ypad k u  ty lko  jedyn ie  P re 
zy d en t K ra jo w ej R ady N arodow ej m a praw o, 
w p o ro zu m ien iu  z tym  posłem  to  zrobić.

N a zakończen ie  chcę s tw ierdzić , że le.pszą 
przysługę w łaśn ie  sp raw ie  w olności p ra sy  ‘ 
o d d a lib y  posłow ie  PSL, gdyby do sam ej in 
s ty tu c ji o d n ieśli się, ja k o  s łusznej, pozyly- 
w nle, a  tak ie , czy inne  pom yłk i, k tó re  się 
z d a rz a ją  s ta ra lib y  się „ a  Innej d ro d ze  ko
rygow ać i w tedy pó jdziem y im  na sp o tk a 
nie. A peluję do posłów  PSL, ażeby w Imię 
w łaściw ej sp raw y  głosow ali za  d c k rrte m  | 
ażeby s ta ra li się  om yłk i, k tó re  się  z d arza ją , 
p ro sto w ać  na  in n e j d rodze. J a  im  p rzy jd ę  
w tedy z pom ocą (oklaski).

P o  p rzem ów ieniu  P re m ie ra  —  poniew aż 
n ik t gloso n ie żąd a  — Izba p rzy stęp u je  do 
g łosow ania  w sp raw ie  d ek retu .

D ekret zo sta je  zatw ierdzony  większością 
głosów.



//Jeszcze Polska nie zginęła//
odśpiewaniem hymnu narodowego zakończyły się prace KRN

Po przemówieniu tow. Prem iera (patrz 
itr .  4) zabiera głos poseł Fedecki w spra
wie konieczności zmiany niektórych prze
pisów ustawy o nadzorze nad hodowlą by
dła, trzody chlewnej i owiec. Ustawa zosta
je  przyjęta większością głosów.

Następnie, poseł Cudny referuje spra
wozdanie Komisji Skarbowo-Budżetowej o 
dekretach Rządu z dnia 20 kwietnia 1946 r. 
o dodatku przejściowym do zaopatrzenia b. 
skazańców politycznych. Mówca wnosi o 
satwierdzenie dekretu i opracow anie przez 
Rząd nowej tabeli dodatku dla b. skazańców 
politycznych. Ustawa zostaje przyjęta je 
dnogłośnie.

Tenże poseł referu je sprawozdanie Komi- 
» dekrecie Rządu, •  zmianie ustawy s 1 

lipca 1926 r. o opłatach stemplowych. Usta
wa zostaje przyjętat.

Poseł Dominko referuje sprawozdanie Ko- 
Wiisji Spółdzielczości, Aprowizacji i Handlu 
•  dekrecie Rządu o reglam entowanym  zao
patrzeniu  ludności w przedm ioty powszed
niego użytku.

Poseł Mucha referu je  dekret o szczegól
nym sposobie uiszczania należności z tytułu 
dodatkowej subskrypcji PPOK.

łaba jednogłośnie dekret przyjm uje. 
Następnie poseł Mucha Teferuje spraw o- 

ndanie Komisji Skarbowo-Budżetowej o de
krecie Rządu o tymczasowym unorm owaniu 
(rtołunku służbowego funkcjonariuszów  pań- 
•Iwowych. Referent wnosi o zatwierdzenie 
dekretu ogłoszonego w dzienniku Ustaw 
Nr. 22. D ekret zostaje jednogłośnie przyjęty.

Poseł Grubecki przystępuje do sprawo- 
ndania Komisji Skarbowo-Budżetowej o de
kretach, o uposażeniach funkcjonariuszów  
państwowych, o zmianie Rozporządzenia, o 
uposażeniu sędziów oraz prokuratorów , o 
(m ianie dekretu o podatku od wynagrodzeń, 
w nosząc o zatwierdzenie. Izba jednogłoś
nie przyjm uje.

Poseł Piotrow ski referuje o dekrecie Rzą
du Jedności Narodowej o  podziale zysku i 
pokryw aniu strat w przedsiębiorstwach pań 
•twowych. Izba zatwierdza dekret.

Przewodniczący oświadcza, że jest jesz
cze szereg krótkich sprawozdań. Wobec te
go, iż nikt głosu nie żąda, uważa sprawo
zdania za złożone i proponuje przystąpienie 
do głosowania.

Izba zatwierdza szereg Dekretów, m. in. 
D ekret Rządu o dodatku przejściowym do 
zaopatrzenia weteranów powstań narodo
wych. W tym miejscu przewodniczący udzie 
la głosu posłowi Grubeckiemu jako  sprawo
zdawcy.

Następnie Izba zatwierdza Dekrety o po
borze rekruta, o powszechnym obowiązku 
wychowania fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. Przewodniczący stwierdza, że 
w ten sposób KRŃ dała wyraz swej trosce 
o wojsko, uchw alając jednogłośnie Ustawę o 
poborze rekruta, (oklaski).

Z kolei Izba zatwierdza Dekrety o dodat
ku do uposażeń wojskowych,, biorących u- 
dzial w zwalczaniu przestępstw  przeciwko 
bezpieczeństwu i porządkowi publicznemu; o 
zniesieniu cenzury korespondencji skierowa 
nej do jednostek wojskowych i z jednostek 
wojskowych i szereg innych dekretów.

W  sprawie dekretu o zwalczaniu chorób 
w enerycznych zabiera głos posłanka Le
wińska. W imieniu Komisji posłanka wno
si: 11 KRN zatwierdza dekret, 2) KRN wzy
wa Rząd do znowelizowania w najkrótszym  
czasie tego dekretu.

Z kolei zostają uchwalone: dekret o prze
kazaniu Ministrowi Przemysłu uprawnień 
M inistra Przem ysłu i Handlu z zakresu ad
m inistracji górniczej; dekret o straży Leś
nej.

W reszcie zabiera głos poseł tow. Szulden- 
frei dla zreferowania 15 dekretów imieniem 
Komisji Praw niczej i Regulaminowej. P rze
wodniczący proponuje głosowanie łączne. 
P rzy braku sprzeciwu dekrety zostają przy
jęte jednogłośnie. Przewodniczący uważa, że 
rezolucje zaw arte w sprawozdaniu o dal
szym przedłużeniu m oratorium  lokalowego 
dla spółdzielni, również zostały przegłoso
wane.

! wołanie Komisji Poselskiej, w składzie 12 
osób po dwóch z każdego klubu poselskie
go. Zadaniem tej komisji m iałoby być zba
danie stosunków  panujących na terenach 
woj. rzeszowskiego i woj. lubelskiego, zapro
ponowanie środków dla zw alczania g rasu ją
cych band, zapewnienie bezpieczeństwa oso
bistego i m ajątku m iejscowej ludności oraz 
stworzenie planu zagospodarowania opusz- !patryw ana przez Sąd Rzeczypospolitej.
czonych lub zniszczonych terenów. Nagłość 
wniosku uzasadniał poseł Burdzy.

ODPOWIEDZ MIN. RADKIEWICZA
Na trybunę w stępuje m inister Radkiewicz, 

oświadczając, że nie widzi potrzeby pow oła
nia takiej komisji. Organy bezpieczeństwa 
prow adzą intensyw ną i uwieńczoną powodze
niem walkę z bandam i ukraińskich faszy
stów z UPA. Sytuacja w tej chwili jest n ie
wątpliwie lepsza, niż 4 — 5 miesięcy temu, 
kiedy repatriacja  nie była jeszcze zakończo
na, choć nie jest jeszcze zadaw alająca. Mini
ster zwraca uwagę, że sens polityczny wnio
sku klubu poselskiego PSL m a specjalny 
posmak. Pow staje pytanie, dlaczego PSL 
stawia ten wniosek i ogranicza zagadnienie 
bezpieczeństwa tylko do terenu rzeszowskie
go i pewnych powiatów lubelskiego. PSL cho 
dzi więc tylko o sprawę band ukraińskich, 
ale dla obozu dem okracji jednakow e zna
czenie ma oczyszczenie terenu z band wszel
kiej reakcji, niezależnie od tego, czy chodzi 
tu o faszystów ukraińskich, czy polskich.

W  głosowaniu Izba opowiedziała się prze
ciwko nagłości wniosku i spraw a przekaza
na została M inisterstwu Bezpieczeństwa Pu
blicznego.

Na interpelację PSL odpow iada następnie 
D yrektor D epartam entu Ministerstwa Bezpie 
czeństwa Chmielewski. Po nim zaś udziela 
w yjaśnień w sprawie zabójstw a ś. p. Scibior- 
ka m inister Radkiewicz (przemówienie to po
dajem y osobno).

Następnie prosi o  głos poseł Bańczyk 
(PSL), lecz wstąpiwszy na trybunę twierdzi,

że nie może złożyć swego oświadczenia na 
plenum  wobec gości i wobec prasy. Prosi za- 
tym o wyłonienie specjalnej komisji, w k tó
rej powie to, co mu jest wiadome w tej spra 
wie.

Prezydent B ierut przypom ina złożone 
przed chw ilą oświadczenie M inistra Bezpie
czeństwa Publicznego, iż sprawa będzie roz-

Następnie dyrektor B iura Prezydialnego I 
Rady Ministrów 2uiniak odpow iada na in
terpelację Str. Demokratycznego w sprawie 
rozdziału funduszów między instytuty nau 
kowe i na inne interpelacje.

Na trybunę wchodzi m inister Radkiewicz, 
który  oświadcza, że względy techniczne nie 
pozw alają na udzielenie w tej chwili odpo
wiedzi na  wszystkie pozostałe interpelacje, 
k tóre były zgłoszone. W  związku z ośw iad
czeniem posła Bańczyka min. Radkiewicz 
w yraża zdziwienie, że jeżeli poseł Bańczyk 
m a coś do powiedzenia w związku z m or
derstwem  ś. p. Scibiorka —- nie udzielił 
swoich wiadomości dotychczas odpowiednim 
organom. M inister Radkiewicz zapowiada, 
że poprosi aby poseł Bańczyk złożył w łaści
we w yjaśnienia przed powołanymi do tego or 
ganami. (Oklaski).

D yrektor B iura Prezydialnego KRN dr. 
Walawskl odpow iada z kolei na interpelację 
PSL w spraw ie zjazdu Zw. Samopomocy 
Chłopskiej oraz w sprawie wykonywania 
ustawy o radach narodowych.

Posłowie PSL zgłaszają szereg wniosków 
o otw arcie rozpraw  nad poszczególnymi in 
terpelacjam i, Izba odrzuca te wnioski.

Poseł M azur (PSL) składa oświadczenie 
osobiste, w którym  przedstaw ia swą dotych
czasową działalność polityczną.

Prezydent Bierut oświadcza, że otrzym ał 
sprawozdanie Komisji D yscyplinarnej P re
zydium KRN w sprawie zachow ania się po
sła W ójcika na Komisji dla opracow ania 
O rdynacji W yborczej. Na podstawie tego

spraw ozdania prezydent Bierut udziela po 
słowi W ójcikowi publicznej nagany za uży
wanie obelżywych zwrotów pod adresem 
Rządu i społeczeństwa oraz Komisji.

Porządek dzienny sesji jest wyczerpany.
Głos zabiera prezydent KRN ob. Bolesław 

Bierut (przemówienie to podajem y na str. 1).
K rajow a Rada Narodowa w ysłuchała prze

mówienia Prezydenta, zamykającego XI se
sję KRN w największym  skupieniu.

Po przem ówieniu posłowie urządzili P re
zydentowi olbrzym ią ow ację. Ze wszech 
stron rozlegały się oklaski i okrzyki na 
cześć Prezydenfa i K rajow ej Rady Narodo
wej. Odśpiewąnięm Hymnu, Narodowego za
kończono obrady.

Kto zabił Scibiorka?
Mm. Radkiewicz o sp raw ie  zam ordow ania dz ia łacza  P S L

W  punkcie porządku dziennego ,1 nia takich m orderstw . U ruchom iony 
dotyczącym interpelacji poselskich, z a j został szeroki aparat propagandy szep- 
brał głos min. Bezpieczeństwa Radkie-| tanej, preparow ano w5 tym duchu in- 
wicz, który, odpow iadając na jnterpe- j terpelacje, w partyjnych kom unika-
lacjp PSL w sprawie zam ordow ania 
Bolesława Scibiorka, oświadczył:

D nia 5 grudnia ub. roku zam ordo
wany został w Łodzi we własnym mie
szkaniu Sekretarz N aczelnego K om ite
tu W ykonaw czego PSL, Sekretarz 
„W ici” , Poseł do Krajowej Rady N a
rodowej — ś. p. Bolesław Scibiorek. 
Z brodnia ta poruszyła wówczas cały 
kraj. W szystkie organizacje dem okra
tyczne napiętnow ały sprawców ohyd
nego m ordu jako w rogów  D em okra
cji, jako w rogów  ludu  polskiego.

Doceniając polityczny charakter 
m ordu, oświadczyłem wówczas, że 
sprawców m orderstw a należy szukać 
w reakcyjnym podziem iu, ponieważ 
tego rodzaju prow okacje są dokony
wane celem siania zam ętu w obozie 
demokratycznym.

Polskie Stronnictwo Ludow e zajęło 
wówczas odm ienne stanowisko i po
prow adziło w całym kraju intensywny 
kam panię im putow ania władzom bez
pieczeństwa udziału w m orderstw ach 
działaczy PSL, albo wręcz dokonywa-

Przemówienie posła Arczyńskieio w dyskusji nad ordynacją wyborczą

Stronnictwo Demokratyczne
wobec wyborów i zadań chwili

ZESPOLENIE URZĘDÓW ZIEMSKICH

Imieniem Komisji Praw niczo-regulam ino- 
wej pos. tow. Szuldenfrei wnosi.o zatwierdze
nie dekretu z 12 sierpnia 1946 o zespoleniu 
Urzędów Ziemskich z władzami Administra
cji Ogólnej. Na komisji spotkał się ten de
kret ze sprzeciwem mniejszości, mianowicie 
klubu PSL. Mówca wyłuszcza motywy, dla
czego większość komisji wypowiedziała się 
za zatwierdzeniem.

W  imieniu mniejszości Komisji zabiera 
glos poseł Nadobntk (PSL), wyłnszczając 
powody, jakie jego zdaniem, uspraw iedliw ia
ją utrzym anie urzędów wydzielonych. Z wy- 
łuszczonych w dłuższym wywodzie wzglę
dów — nie negując słuszności sam ej zasady 
zespolenia urzędów ziemskich z władzami 
adm inistracyjnym i w przyszłości, p rzedsta
wiciel mniejszości komisji wypowiada się 
przeciwko zatwierdzeniu omawianego de
kretu.

W tejże sprawie zabiera głos poseł tow 
Mamrot (PPS). Chcemy, aby urzędy ziem
skie, oczyszczone z elementów reakcji wresz 
cie wzięły się do racjonalnej roboty — o- 
świadcza mówca. Mniej etatów, a więcej pra 
cy. Tylko zespolenie urzędów ziemskich, 
zgodnie z zatwierdzonym dekretem  da gwa
rancję, że nie słowa, ale czyny świadczyć 
będą o reform ie rolnej. Chłop dostał ziemię, 
dostanie i prawo do tej ziemi.

Izba dekret zatwierdza. Przewodniczący 
zarządza przerwę obiadową do godziny 17-ej

NAGŁY WNIOSEK PSL

Obrady popołudniowe rozpoczęły się od 
g ło szen ia  przez PSL wniosku nagłego o po-

n ,  .  .  --V »o»X3bBlwiO W :  ■"  dyskusji niedzielnej nad ordynacją wy
borczą zabrał m. in. glos poseł Arczyński, 
deklarując w Imieniu Stronnictwa Demo
kratycznego co następuje:

Poseł ob. Arczyński: (W itany oklaskami) 
W ysoka Izbo! Aktem uchw alenia nowej de 
m okratycznej ordynacji wyborczej zamyka 
się do pewnego stopnia pierwszy pow ojen
ny etap w naszym życiu, a zarazem  wielki 
i historyczny okres zwycięstwa dem okracji 
w Polsce, k tóra w w arunkach niepraw dopo
dobnie trudnych założyła fundam enty pod 
przyszłą szczęśliwszą Polskę.

Okres ten dzięki śmiałym i zdecydowa
nym posunięciom przywódców polskiej de
m okracji, którzy na długo przed wyzwole
niem k raju  rzucili hasło walki o  wolność 
i przebudowę, którzy następnie umieli te ha
sła realizować, dał Polsce wiekopomne re
formy, szerokim rzeszom św iata pracy zdo
bycze i stworzył w arunki do zabezpieczenia 
tych zdobyczy w taki sposób, że już żadna 
siła nie zdoła ich wydrzeć z rąk ludu.

Mamy uchwalić ordynację wyborczą, m a
my iść do wyborów.

DĄŻYMY DO JEDNOŚCI

Ale wielkie rozczarowanie spotka tych 
wszystkich, którzy wespół z m iędzynarodo
wą filogerm ańską kliką liczyli i może n a 
dal jeszcze liczą, że o rdynacja wyborcza 
i karta  głosowania, to złoty klucz do Polski 
sprzed września, czy czarna magia legalno
ści, przy k tórej obalą oni w Polsce ustrój 
dem okratyczny.

Nie po to św iat płonął, i w oparach krwi 
zmagał się na śm ierć i życie z oszalałym 
faszyzmem, by gdziekolwiek na kuli ziem
skiej m iało się ostać jego panow anie. Nie 
po to Polska wiła się w konw ulsjach ok u 
pacji, ażeby w tej w łaśnie części Europy 
pow stały nowe E ldorado faszyzmu, endecji 
lub sanacyjnej tyranii. (Oklaski).

Świat pracy nie chce, aby znów pow tó
rzył się rok 1918 i efem eryda rządu lubel
skiego, po którym  zapanow ała władza en- 
decko-ozonowa.

D em okracja idzie wciąż naprzód zwycię
skim marszem i tw ardym  krokiem, nie tu 
piąc wprawdzie jak  faszyści, ale za to pew
na, że teraz, a nie za grobem jest zwycię 
stwo, jej nieśm iertelnej idei. W ięc niechaj 
marzyciele o  churchillowskich wyborach 
rozum ieją, że dem okracja polska nie ma za 
m iaru popełniać zbiorowego sam obójstwa, 
że przeciwnie w m arszu do ostatecznego 
zwycięstwa zabezpieczy się przed wszelką 
dywersją, czy zamachami. Bo tylko w pu
styni na popasach karaw any można ,obie 
w nam iotach opowiadać, że w Polsce nie 
ma już faszyzmu, że zapanow ała sielanka 
dem okratyczna. W pustyni łatwo a fatam or 
ganę, ale o wiele trudniej o nią w naszej 
rzeczywistości, gdzie klim at nie przyjm uje 
ułudnych obrazów, obrazów  tryum fującej

. JiSjJ *
dem okracji, zabezpieczonej przez Churchilla 
i Byrnesa.

J  yA'**} . > '■  v  j / ę ?  w  r- -,i
W BpóSob więc Określony O rdynacją  w y

borczą , zgodny z uch w ałam i w ielk ich  m o
c arstw  i najw yższym  in te resem  P ań slw a  — 
o d b ieram y  p raw o  decydow an ia  o losach na 
rodu  polskiego e lem en tom  odsz- zepieńczym  
różnego ro d za ju  V olksdeutschom  i zd rajcom  
faszystom  i ban d y to m  i to jes t zgodne nie 
ty lk o  z um ow am i m iędzynarodow ym i, ale  
p rzede w szystkim  z n a jp ro s tszy m i zasadam i 
m oralności n a ro d o w ej. (Oklaski).
NIE BĘDZIEMY ELDORADEM FASZYZMU 

Ale oprócz ordynacji wyborczej przed n a 
mi stoją i inne problemy. W ielokrotnie — 
wespół z innym i partiam i dem okratyczny
mi — dawaliśmy i dajem y wciąż dowody 
szczerych dążeń, ażeby ten pierwszy w 
odzyskanej ojczyźnie suw erenny Sejm Usta
wodawczy został powołany w dostojności i 
powadze oraz w jedności całego narodu, 
ażeby ten doniosły akt narodow y nie odby
wał się przy akom paniam encie walk przed
wyborczych, rozdarcia i skłócenia narodu.

Dała tem u dobitnie' w yraz deklaracja poli
tyczna Stronnictw a Demokratycznego, którą 
na innym  m iejscu zacytow i iśmy.

Choć mam y do tego w ie'e powodów, je 
steśmy jednak dalecy od Wnoszenia w dy
skusję akcentów, zadrażniających obecny 
stan  rzeczy, lub pogłębienia lego wszyst
kiego, co zaszło tu na obecnej sesji od 
pierwszej niem al chwili. Z tej trybuny, z 
k tórej mam zaszczyt przem awiać, padło 
już wiele oskarżeń, składano wiele ośw iad
czeń i dowodów winy partii opozycyjnej. 
Nie brakło  też gorących słów perswazji i ape 
lu, ale wszystko to rozbiło się o m ur nie
przejednanej opozycji czy nienawiści do 
wszystkiego, co stanowi naszą rzeczywistość, 

gdyby PSL miało monopol na miłość 
O jczyzny i na tzw. „praw dziw ą dem okra
cję".

PSL staje dziś w obronie Konstytucji m ar
cowej. Tak być powinno. Ale któż to przez 
całą okupację aż do 1945 r. w kraju  i na 
em igracji odrzucał K onstytucję m arcow ą i 
bronił K onstytucję sanacyjną? (Oklaski). 
P. W iceprem ier M ikołajczyk wie najlepiej, 
że jego rozmowy moskiewskie rozbiły się 
właśnie o tę nieszczęsną sanacy-ną konsty
tucję, na k tórej stał on bezwzględnie, od
rzucając tę Konstytucję dem okratyczną, o 
którą dziś PSL. tak zaciekle walczy. (Okla
ski).

Któż to  znowu mieni się, być obrońcą 
Manifestu PKW N? Czy ci, co Manifest ten 
nazwali zdradą N arodu? (Oklaski)

Napastliwość kilku ostatnich mówców z 
PSL, którzy zainaugurowali te wystąpienia 
już w czasie prac komisyjnych, nie oszczę
dzając powszechnie szanowanych i cenio
nych ludzi, stojących na najwyższych szcze 
blach naszej hierarchii państwowej, napast
liwość ta, poza słuszną repliką i niesm a
kiem, pogłębiającym z kolei istniejące roz-

tach wciąż w racano do oskarżania 
władz bezpieczeństwa o dokonanie 
m ordu na osobie Scibiorka. N ależy 
podkreślić, że W IN -ow skie podziem ie 
reakcyjne rów nolegle rozw inęło iden* 
tyczną, kampanie. Echa tej akcji rozle
gły sie naw et w parlam encie angiel
skim, w którym  m inister Bevin złożył 
oświadczeniie niedwuznac3r»ie obcią
żające władze bezpieczeństwa odpow ie 
dzialności^ za m ord na osobie Scibior
ka. W  sukurs kam panii PSL-owskiej 
przyszedł również m inister am erykań
ski p. Byrnes, który w lutym  r. b. o- 
świadczył, że:

„O statnie raporty  wskazują, na to, 
że w Polsce dokonano szeregu m or
derstw , których ofiary padali również 
wybitni członkow ie partii politycz
nych... jest pożałow ania godne, że poi 
skie władze bezpieczeństwa wydają się 
być w to zamieszane0.

W  sierpniu r. b. Polskie Stronnic
tw o Ludow e zgłosiłp specjalny in ter
pelacje w sprawie m orderstw a Bole
sława Scibiorka, w której autorzy cał
kiem niedwuznacznie poddają w wą
tpliw ość dobr^ w ole w ładz bezpieczeń 
stwa i starają. sie wytworzyć opinie, ja 
koby w ładzom  bezpieczeństwa nie za
leżało na wykryciu zbrodniarzy.

W  całej akcji PSL. w okół zbrodni 
zam ordow ania posła Scibiorka uderza 
wyraźna tendencja odw rócenia uw agi 
od środowiska reakcyjnego i próba 
skierow ania podejrzeń w kierunku o- 
bozu dem okratycznego, albo wręcz w 
kierunku w ładz bezpieczeństwa.

Dzisiaj m ogę zakom unikow ać W y 
sokiej Izbie, że sprawcy haniebnego 
m ordu, popełnionego na osobie posła 
Bolesława Scibiorka zostali przez wła
dze bezpieczeństwa wykryci i ujęci. 
(O klaski). W śród  aresztowanych zna} 
duja sie również bezpośredni wyko
nawcy, a mianowicie Płoński W iesław  
i _Panek Bolesław. W szyscy znajdują 
sie w wiezieniu i  w najbliższych dniach 
staną przed sadem Rzeczypospolitej. 
Przed sadem stanie też urzędniczka je
dnej z placówek dyplomatycznych w 
W arszawie, również obciążoną w tej 
sprawie. •-

N ie  przesadzając przebiegu rozpra
wy sadowej, m ogę już teraz stwie*-1 ' 
że m ordercy wywodzą sie z podziem ia 
reakcyjnego, a mianowicie z jednej z 
g rup  dywersyjnych W IN -u  i dokona
li zbrodni na rozkaz tej organizacji.

O to  co zeznaje W iesław  Płoński —  
jeden z m orderców :

• i  - f j - v y  ‘ . t

„D zień czy dwa przed dokonaniem  
zabójstwa Scibiorka przyszedł G rom  

\ do  m nie do m ieszkania mojej żony i 
W płaszczyźnie dogłębnego rozum ienia epokf,. powiedział, żebym zgłosił sip na przed 
W jakiej się żyje, poświęcenia ambicji par- j mieście Jeżowa, gdyż m a odbyć się 
tyjnej dla wspólnej sprawy i zdobycia się spotkanie z kom endantem . U dałem  s i ę

na spotkanie z kom endantem , gdzie 
również byli Lord i Panek Bolesław. 
N a  spotkaniu tym K om endant pod
kreśliły fakt, że Scibiorek w stąpił do 
PSL i rozpoczął z M ikołajczykiem 
w spółprace tylko w tym celu, żeby im 
szkodzić i prowadzić rozłam, w PSL, 
K om endant powiedział, że nadszedł 
czas najwyższy, żeby skończyć ze Sci- 
biorkiem , zastrzelić go, a samym udać 
sie zagranice.

D rug i wykonawca m ordu Bolesław 
Panek zeznaje:

„G dy weszliśmy do mieszkania po
sła Scibiorka, zapytał on nas: „Pano
wie co ode m nie chcecie. Ja jestem te
raz w PSL, jestem posłem do K R N . 
Ta odpow iedziałem  m u : „W iem y, że 
jesteś w PSL, ale jesteś tam  zdrajcy".

O to tło, okoliczności i sprawcy m or
du na pośle Sdbiorku. Wierriy już te
raz niezbicie, kom u miała przysłużyć 
sie ta zbrodnia i kogo miała osłaniać.

A tym w kraju i zagranicy, którzy 
słuchają swoich inform atorów  i za ich 
podszeptem  skłonni są oskarżać nas, 
m oee oświadczyć^ że nieraz jeszcze wy 
padnie im znaleźć się w kłopotliw ym  
położeniu.

Oszczercza kam pania wymierzona 
przeciwko obozowi dem okratycznem u 
została przygwożdżona. Sad publiczny 
nad m ordercam i ś. p. Scibiorka będzie 
również sądem nad tymi oszczercami. 
(D ługo trw ałe oklaski). ’

dźwięki, nic pozytywnego ani konstruktyw 
nego do życia nie wniosła.

JĘZYK POROZUMIENIA
W ychodzimy z założenia, że kto pragnie 

jedności i zgody, musi się zdobyć na język 
pojednawczy. Ale jest również rzeczą zro
zum iałą i słuszną, że takie postawienie sp ra 
wy nie może mieć charak teru  jednostron 
nych oświadczyn, nie może. być serenadą 
pod oknem, k tóre się nigdy nie otworzy.

Nasza deklaracja mówi o tym dostatecz
nie jasno  i dobitnie. Mówi również, że pra 
gniemy jedności, to jest koa ';cji wszystkich 
legalnie działających party j politycznych, 
ale pragnienia tego nie zam ierzam y rea li
zować za wszelką cenę. Jest bowiem cena 
i granica ustępstw. Ceną jest d rb ro  Rzeczy
pospolitej, a granicą — zabezpieczenie przy 
szłego układu sił politycznych w Polsce, w 
taki sposób, któryby wykluczył możliwość 
m onopartii. (Oklaski).

Istota sprawy leży więc nie w zmianie 
takiego czy innego artykułu  ordynacji w y
borczej, w takiej lub innej redakcji o d 
nośnego postanowienia, któraby wedle ży
czenia opozycji m iała stanow ić o w ięk
szych czy mniejszych szansach w zdobyciu 
klienta wyborczego. Istota zagadnienia leży

na decyzję, któraby w oczach dem okracji 
polskiej, uchodziła jednocześnie za odcię
cie się od tego wszystkiego, o co dziś PSL 
tak głośno się obwinia

IDZIEMY DO BLOKU 
A stronnictw o to oskarża się samo. Bo 

jakże inaczej można nazw ać słowa kolegi 
Załęskiego, który  mówi, że wybory są: 1) za
lecone przez sprzymierzeńców, 2) zapow ie
dziane Manifestem PKWN i 3) oczekiwane 
przez Kraj. Otóż hierarchia, w jak iej u sta
w ia się najwyższy suw erenny interes N aro
du i Państw a. (Oklaski).

Do term inu wyborów niewiele już czasu 
zostało. W krótce zam knie się też okres per 
trak tacy j i w ahań i rozpocznie się okres 
inny.

Jeśli dzisiejsza opozycja wybiera drogę 
walki wyborczej, staniem y do niej so lidar
nie wespół z partneram i, należącymi do blo
ku. O fiary krw i naszych sióstr i braci, nad 
ludzki wysiłek robotnika, chłopa i inteligen
ta pracującego, włożony dotąd w odbudowę 
k ra ju  — w łaśnie tymi wyborami zabezpie
czymy i ostatecznie utrwalim y. (Oklaski).

W ysoka Izbo! Mam zaszczyt oświadczyć 
w imieniu klubu poselskiego Stronnictwa De 
m okratycznego, że w imię tych założeń i wy 
tycznych — za projektem  ordynacji w ybor
czej z uwzględnieniem poprawek, zgłoszo
nych przez Stronnictwo D emokratyczne 
Klub Posłów Stronnictw a Demokratycznego 
będzie głosował jednom yślnie i solidarnie. 
(Oklaski).



S ir . 6 W W W W Y g UPNF "M . i l T4W!«WgaaCTBW

Kraj na odbudowę stolicy
ZW . ZA W. PRACOW NIKÓW  

BUDOWLANYCH
Związek Zaw odow y R obotników  i P raco w 

ników  P rzem yślu  B udow lanego w ezw ał 
swych członków , aby  w niedzielę, dn ia  29 
b. m. s tan ęli przy  sw oich w arsz ta tach  p racy , 
a u zy skany  zarobek  o fiarow ali na  u p rz ą t
nięcie i odbudow ę stolicy.

Chłopi sandom ierscy
pod sztandarem P. SNa teren ie  w ojew ództw a zo rgan izow ane zo

sta ły  22 kom ite ty  pow iatow e, C w m iastach  I w G m innvm  K o/nitecie P P S  w Ju rk o w i 

Z d - elr i yĈ _ 46 . " lieJ8kiCh 1 295 gtni,,nyCjl’ each  odbyto  sie u roczyste  odsłon ięc ie  Sztan-
Id a ru  p rzy  udzia le  p a r ty jn y ch  w ładz pow ia
tow ych, o ra z  licznie zap ro szo n y ch  gości.

Je s t to p ierw szy  sz ta n d a r  n a  te ren ie  po

razem  369 kom itetóv,
P rzep ro w ad zo n e  we w rześniu  zb iórk i ulicz 

ne dały  w ynik w y raża jący  się sum ą 861.315 
z?otvch.

BYDGOSZCZ

W czoraj odbyło  się w Bydgoszczy posie
dzenie K om itetu  O dbudow y ni. W arszaw y. 
T abela  norm  i ram y, o k reśla jące  wysokość 
d arów  poszczególnych g ru p  społecznych,

na

ZAMOŚĆ
Dnia 22 b. m. delegacja K om itetu O dbu

dowy W arszaw y  z Z am ościa, przy w spó łu 
d ziale  p rzedstaw icie la  BOŚ. —  W ydziału  Ar
c h itek tu ry  Z abytkow ej —  inż. a rch itek ta  Zbo j p rzew idu ją , iż 'p o w ia t  b y d g o sk i'z b ie rze  
row skiego B runona, dokonała  w yboru  ob ie li- j odbudow ę W arszaw y  2 m iliony złotych, 
tu do odbudw y. W ybór p ad ł na  kam ien icę  I
przy zbiegu ulicy Św ię to jańsk ie j ,z P lacem  j 0  --------
Zam kow ym . P rzypuszcza lny  koszt odb u d o 
wy w yniesie około 20.000.906 złotych.

KRAKÓW
W edług  in fo rm ac ji W ojew ódzkiego Kom i

te tu  O dbudow y W arszaw y  w K rakow ie — 
d ary  w gotów ce i m ate ria łach , zeb rane  na 
teren ie  pow iatów  w ojew ództw a k rak o w sk ie 
go —  w y raża ją  się sum ą 3481.129 zł.

W O J. ŚLĄSKO-DĄBROW SKIE
W p rzep ro w ad zan iu  akcji w rześn iow ej — 

p rzo d u je  w ojew ództw o śląsk o -d ąb ro w sk ie .

Warszawa-
Wystawa w Krakowie

Staraniem Krakowskiego Woje
wódzkiego Komitetu Odbudowy Sto
licy otwarta zostanie w salach Ko
legium Maius Uniwersytetu Ja
giellońskiego wystawa p. t. „Warsza
wa — Twoja Stolica**. W ystawa przed . 
stawiać będzie cały szereg zdjęć War 
sza w y od r. 1939 oraz ogrom zni
szczeń dokonanych w czasie i po Po
wstaniu Warszawskim.

Odbudowa Starachowic
Pań stw o w e Z ak łady  O dlew nicze w S ta ra 

chow icach , k tó re  p rzed  w o jną  na leża ły  do 
rzędu n a jb a rd z ie j now oczesnych p rzedsię 
b io rstw  o d b u d o w u ją  się w szybkim  tem pie. 
Z a tru d n ia ją  ju ż  ponad  2200 p racow ników .

O statn io  u ru ch o m io n y  został w ielk i piec 
do w y tap ian ia  ru d y  żelaznej, co p rzyczyni 
się w dużej m ierze  do zuspoko jen ia  zapo
trzebow an ia  na su rów kę ze s tro n y  P ań stw o 
wego P rzem ysłu  O dlew niczego. W  zw iązku 
z u ru ch o m ien iem  w ielk iego p ieca stan  za 
tru d n ien ia  w Z ak ładach  w zrośn ie  w n a jb liż 
szym  czasie o dalsze 500 osób.

Z okazji „Dni Torunia”
specjalny datownik
Z o kazji obchodu  „D ni Torunia** został 

w ydany spec ja ln y  da to w n ik  okolicznościow y 
z nap isem  „Dni T o ru n ia  21—29.9.1946 r.“ , 
k tó rym  U rząd  P ocztow y T o ru ń  I stem p lu je  
w czasie od 2 t do  29 w rześn ia  b. r . w szy
stk ie  p rzesy łk i listow e, n ad an e  n a  teren ie  
m iasta  T o ru n ia .

w ia tu , u fu n d o w an y  p rzez  by łych  fo rn a li, 
k tó rzy  w zro zu m ien iu  ro li i znaczen ia  P o l
sk ie j P a rtii  S o c ja listycznej d la ludności w iej 
sk iej, g ro m ad n ie  zasilili szeregi PPS.

S ta re  trad y c je  ludności" w ie jsk ie j na te re 
n ie  san d om iersk im , trad y c je  szu k an ia  o p a r
cia i ja sn e j p rzyszłości w PPS, n ie znikły 
Mówcy p o d kreśla li w sw ych p rzem ów ie
n iach  swe zau fan ie  do P a rtii , k tó ra  w c ią 
gu p ięćdziesięciu  cz te rech  la t sw ej w alki o 
p ra w a  ludu  p racu jącego , nigdy nie zaw io 
d ła w ia ry  tych, k tó rzy  s tan ę li pod J e j Sztan 
d a ram i.

330 lekarzy
p o trz iliy ji Ubezpieczało a Społeczna

W raz  i  ro z ro s tem  U bezpieczaln i S p o łecz
nych , k tó re  w ra ca ją  do  norm  p rzed w o jen 
nych  pod  w zględem  liczebności członków  •— 
u jaw n ia  się  coraz  w yraźn iej b ra k  lek arzy  
na p row incji. P o w sta ją  pow ażne tru d n o śc i w 
pe łnym  w szechstronnym  w y pełn ian iu  zadań  
p rzez  U bezpieczalnię. W  tej chwili w akuje  
330 m iejsc d la  lek a rzy  różnych  spec ja lności, 
p rzew ażn ie  w  m iastach  prow incjona lnych , 
gdzie pracow ici, sum ienni lek a rze  m ają  d u 
że m ożliw ości zarobkow e

Podziękowanie RTPD
za wycieczkę ci i .ci do Jugosławii

Z arząd  G łów ny R obotniczego T ow arzy
stw a P rz y jac ió ł Dzieci sk ła d a  w yrazy  gorą
ce>go podziękow ania  za pom oc p rzy  w ym ien
nej w ycieczce dzieci po lsk ich  i jugosłow iań
skich . tow. prem ierow i O sóbce-M oraw skie
mu, ob O sm ólskiem u d y rek to ro w i z P rezy 
dium  R ady  M inistrów , ob. naczelnikow i Ga- 
linow ekiem u z B anku N arodow ego, ob. n a 
czelnikow i C zekańsk iej M arcie  z M inister 
stw a S praw  Z agran icznych , ob Scranovico 
wi i dr. K usovacowi z A m basady  Ju g o s ło 
w iańskiej i ob. J . Sm ejkalow i z Poselstw a 
Czechosłow ackiego.

Szczególnie serdeczne  podziękow anie  za 
p raw dziw ie  obyw atelskie  za ła tw ien ie  n a 
głych i n ieprzew idzianych  sp raw  zw iązanych

z w ycieczką w yraża R T PD : ob. d y rek to row i 
gabinetu  m in istra  kom unikac ji —  J .  G ro t- 
kow skiej, ob. k ierow nikow i Sadkow skiem u 
Czesławowi z M in isterstw a K om unikacji, 
ob. dyżurnem u ruchu Dw. G łó w n e g o  Z y
gm untow i Sarneck iem u, ob. Szubertow i 
Edm undow i — dyrek to ro w i z SPB, k ierow ni
kowi PU ?; w Zebrzydow icach oraz  O d d z ia 
łowi PC K  w B ratysław ie.

Ma Pentnik Powstańca
L o k ato rzy  dom u p rzy  ul. B rzeska  N r. ł  

w płacili na Pom nik  P o w stań ca  zŁ 1.835.

D o sk o n a ła  o r g a n iza c ja ,  d obre w y n ik i
W pierwszym dniu lekkoatletycznych mistrzostw Armii

Burzliwa pogoda na Bałtyku
utrudnia rybakom potowy

W  sie rp n iu  b. r. zan o to w an o  dalszy  sp a 
dek połow ów  b a łtyck ich . Spadek zaznaczył 
iię szczególnie w obw odzie gdyńskim . 

W płynęła  na  to  bu rz liw a  pogoda i cofn ię
cie się ry b  na  g łębię  o k ilk an aśc ie  m il. N a
d e r  silne  w ia try  i sz to rm y ogran iczy ły  wy
p raw y  ry b ak ó w , k tó rzy  po w iększej części

stan o w ią  e lem ent św ieżo w yszkolony, re k ru 
tu jący  się spośród  now ych o sadn ików , nie 
m ających  zaw odow ego dośw iadczen ia  i za
p raw y  do p racy  na m orzu  w czasie dni b u 
rzliw ych. Połow y u tru d n io n e  były szczegól
nie n a  łodziach o tw arty ch . K u try  łow iły 
p rzec ię tn ie  10— 16 dni, łodzie —  20 dni.

Państwowa Szkoła Ogrodnicza
dla inwalidów w Stupsku

M inisterstw o P ra c y  i O p iek i Społecznej, 
czyniąc zadość  życzenio-m inw alidów  w ojen
nych, p rag n ący ch  się  k sz ta łc ić  w d z iedzin ie  
sad  o w niczo -og r odn icz e  j , jak  rów nież  z uw a
gi n a  b ra k  fachow ców  w te j dz ied z in ie  o raz  
liczne ich  zapo trzebow an ie  —  otw orzy ło  
P aństw ow ą Szkołę  O grodn iczą  d la  inw ali
dów  w ojennych  w S łupsku .

Szkoła  ta  p o siad a  d z ia ły : 1) ogrodniczy, 
2) sadow niczy, 3) p szcze larsk i, 4} s z k ó łk a r
sk i. N auka  jes t b e zp ła tn a  i trw a  2  la ta . In 
w a lid z i •wojenni zaliczen i w poczet uczniów

i l

o trzy m u ją  b ezp ła tn ie  w yżyw ienie (4 razy  
dz ien n ie), m ieszkanie o raz  op iek ę  lekarską . 
D la uczniów  i ich  ro d z in  jest p rzew idziany  
s ta ły  m iesięczny zasiłek .

Ze w zględu na ogran iczoną  ilość m iejsc, 
k an d y d ac i w inni jak  na jszybciej sk ła d ać  po 
d an ia , poniew aż o p rzy jęc iu  d o  szko ły  de  
cydow ać będ zie  rów nież  k o le jn o ść  zgłoszeń 
P o d a n ia  o p rzy jęc ie  na leży  k ierow ać bez
po śred n io  d o  D y rek cji Państw ow ej Szkoły  
O grodn icze j w S łupsku.

„Sąp“ postrach Czerniakowa
skazany na 6 lat więzienia

Samozwańczy watażka „Sęp“, szef który zastał zamordowany przez „Sę- 
bandy zorganizowanej w czasie Pow- ,pa“, zeznała, że mąż jej nigdy nie był 
stania w  dzielnicy Czerniakowskiej, | zastępcą „Sępa“, a zatem żadnego ra-
która terroryzowała miejscową lud
ność dokonywując bezprawnych re
kwizycji i rabunków, zasiadł wczoraj 
na ław ie oskarżonych w Sądzie Okrę
gowym  w Warszawie.

Świadek Duszyńska, żona ppor. 
„Franka**, na którego powoływał się 
,.Sęp“, że otrzymał od niego meldu
nek o opuszczeniu oddziału w  akcji 
bojowej przez por. Ledócho wskiego,

portu w  tej sprawie nikomu nie skła
dał. Świadek zeznała dalej, że cały  
czas w  akcji była przy mężu, a po od
niesieniu rany, pielęgnowała go aż do 
dnia śmierci w  szpitalu.

Po przemówieniach stron, sąd w y
dał wyrok skazujący „Sępa“ na 6 lat 
więzienia.

Oskarżał prok. Rather. Obronę wno 
sił adw. Węgliński. (cz)

Nowinki
gosjiofcrczi) -  przemysłowe

W ZROST PR O D U K C JI CYNKU

P ro d u k c ja  p rzem ysłu  cynkow ego  p rz ed 
staw ia  się n a s tęp u jąco :

Rudy cynkow e 23.650 to n  i 56.132 tony 
(plus 141,6 proc.), K o n cen tra ty  cy n k u  — 
7.277 to n  i 9.859 to n  (plus 35,5 p roc .), kw as 
s ia rk o w y  —S 6.795 ton  i 9.143 tony  (plus 34,6 
proc.), cynk  — 3-489 ton  i 5.295 ton (plus 
51,8 proc.), b lach a  cynkow a — 1.177 ton  i 
2.518 ton (plus 114 proc.), o łów  — 508 ton 
i 708 ton (plus 40 proc.).

17.200 MB. MOSTÓW KO LEJO W Y CH

S u m aryczna  d ługość m ostów  o d b u d o w a
nych w ro k u  bieżącym  w ynosi 17.200 mb 
Do od b u d o w an ia  na  la ta  późn ie jsze  po zo 
sta je  jeszcze ok. 56.000 m b Na 1 ok res o d 
budow y tj- na 3 la ta  (1946 7 8) p rzew idu je  
się  w ykonan ie  s ta łe j o d budow y ok. 29.200 
mb.

NO W E ŹRÓDŁO ENERGII ELEK TRY CZN EJ

W  Jazo w sk u  i C zorsztyn ie  nad  D unajcem  
zbudow ana  zo stan ie  zap o ra  w odna o 80 m e
trac h  w ysokości. Z b iorn ik , jak i p o w stan ie  
dzięki z ap e rza  będzie m iał po jem ność  b lisko 
m ilia rd a  m etrów  sześciennych  w ody. P roduk  
c ja  energii e lek try czn ej w Jazo w sk u  w yn ie
sie 240 m ilionów  k ilow atgodzin  rocznie. O 
czyw ista  to  będzie d o p iero  w p rzyszłości 
Na raz ie  rob im y p lany.

500 TO N  W APNA D Z IE N N IE

F a b ry k a  w apna  i cem en tu  w P iechecin ie  
koło In o w rocław ia  w ypala  500 ton w apna 
dzienn ie. W  fab ry ce  czynne  są  3 piece.

KOMISARZE RZĄDOW I DLA GIEŁD 
TOW AROW YCH

W obec w znow ien ia  d z ia ła lnośc i giełd to 
w arow ych  daw n e  ra d y  giełdow e, k tó re  od 
czasu  w ybuchu  w ojny  w łaściw ie  n ie w y k o 
nyw ały  żadnych  czynności, z o s ta ją  obecnie 
rozw iązan e  n a  m ocy za rząd zen ia  M inistra 
A prow izacji i H and lu  z 9 bm.

Do sp raw o w an ia  czynnoś 1 ra d  g ie łdo 
wych, do  chw ili ich  i k o n sty tu o w an ia  w y
znaczen i zo s tan ą  d la  k a żd e j giełdy o d d z ie l
n ie  ko m isarze  rządow i, m ianow an i p rzez  Mi 
n is tra  A prow izacji i  H an d lu .

J a k  podaw aliśm y w czoraj — na s tad io n ie  
W ojska  Polskiego w W arszaw ie, toczą  się 
bo je  o d rużynow e i indyw idualne  m istrzo 
stw a  W ojska  Polskiego w lek k o a tle ty ce .

Zaw ody cieszą się  w ielkim  za in teresow a
niem  publiczności, i są  p rzy k ład em  dobrze  
zorganizow anej im prezy — co p rzy  im ponu
jącej ilości 2.800 uczestn ików  jest n ap raw dę 
sukcesem .

W Y N IK I P IE R W SZ E G O  D N IA

G im nastyka  d rużynow a: 1) T echniczna
Szkoła  L otnicza 318 5 p., 2) L otnictw o — 
316,6 p., 3) Oftc. Szkoła  A rty le rii 306,9 p.

G im nastyka  in d y w idualna : 1) chor Bezu- 
k lad en k o  — 36,8 p., 2) chor G niezdilow , 3) 
kp t. Chwastów.

P iłk a  nożna: DOW  V III

D O W  II  — KBW  1:0, D O W  I — D O W  IV 
3:2, DOW  III  — M ary n ark a  1:2.

W  przedbiegach  na 100 m n a jlep sze  cza
sy  osiągnęli: O lędzk i (Lotnictw o) — 11,6 
sek., B areck i (DOW  I) — 11,6 6ek., Zaw ic- 
lak  (D O W  VI) — 11,7 sek . Skok w d a l: I)  
S ta ry b ra t (KBW ) — 6 01 m, 2) K ujaw ski 
(DO W  V I) -  5.96 m, 3) B areck i (DO W  I)
— 5 94 m. K ula: 1) L eitgeber (M ary n ark a)
-  12 34 m, 2) R oszak (DO W  II) — 1193 m, 
3) T w ardow ski (M ary n ark a) — 1190 m. 
Sz tafe ta  4X 100: 1) M ary n ark a  — 47,0, 2) 
Dow. V I -  47,4. 3) KBW  -  47,5. Bieg 
1.500 m: 1) O sto lsk i (DOW  VI) — 4 m. 24,4 
sek.

N adto  o dbyw ają  się  sp o tk an ia  w koszyków  
ce, zaw ody szerm iercze  i w alk i o m istrzo- 

L otnictw o 3:0, stw o drużynow e A rm ii w boksie.

Czwórmecz miast o puchar im. Kałuży
Kraków — Poznań 3:1 (2:0)

Rozegrane w niedzielę w Krakowie i ski. Jedyną bramkę dla Pozna- 
rewanżowe spotkanie pomiędzy po-inia zdobył Smulski, wyzyskując zły  
wyższymi reprezentacjami, przynio- j wybieg Jurewicza. Trzeba dodać, że 
sło zasłużone zwycięstwo drużynie Poznań nie wyzyskał rzutu karnego 
krakowskiej, w  której wyróżniło się !na kilka minut przed końcem gry, po 
trio obronne — Jurowicz, Barwiński . dyktowanego za faul na polu kar- 
i Flanek oraz Rożankcwski i Gracz w jnym.
napadzie. Bramki dla Krakowa z d o -1 Sędziował ob. Strzelecki z Rzeszo- 
byli Gracz z karnego i Rożankow- ; w a. Widzów ponad 10.000.

Bokserzy węgierscy przegrywają w Gdyni
MKS „Gdynia" —  Vasutasok (Budapeszt) 1 0 :6

W  h ali sportow ej w Sopocie — M ilicyjny 
K  S. „G dynia", pokonał d o sk o n a łą  d rużynę 
b o k se rsk ą  — k o le ja rzy  w ęgierskich  — 10:6 
M ecz m ia ł przebieg  ,;wy i obfitow ał w 
szereg n iespodzianek . S en sac ją  było zw ycię
stw o m łodego C hychły  (w. pó łśred n ia ) nad

w icem istrzem  E u ro p y  — Szabo. Poza  tym  z 
drużyny M KS-u św ietn ie  zap rezen to w ał się  
A ntkiew i z (w. p ió rkow a), n o k au tu jąc  w 2 
rundzie  W ęgra — Szandra. Pub liczności ok.
8 .000 .

Krzywdzące orzeczenia sędziów  
Polska wysunęła się na 2 miejsce

W  trzecim  d n iu  iu rn ie ju  boksersk iego  
państw  sło w iańsk ich  w F ra d z e  — k o lejność  
p u n k tac ji og ó ln ej u legła  zm ian ie . W y su n ę
liśm y się  n a  d ru g ie  m iejsce. S y tu ac ja  nasza 
by łaby  g ru b o  lepsza, gd»by nic s tro n n icze  
o rzeczen ie  sędziów , w yb itn ie  k rzyw dzące  poi 
sk ieb  zaw odników , w y n ika jące  przew ażn ie  
z b ra k u  k w alifik ac ji i obycia  w ringu .

W YNIK I POLAKÓW

S tasiak  (w. m usza) w ygryw a w alkow erem  
wobec n ies taw ien ia  się  Ju g o s ło w ian in a . Grzy 
w oczow l (w. kogucia) m im o w y raźn e j p rz e 

wagi — n a 4 Paw łow iczem  (J) — sędziow ie 
p rz y zn a ją  rem is. L erzkow sk i d a je  się  w y
pu n k tow ać  przez S t.-pannw a (w. p ió rk o w a). 
P rz y k rą  d la  nas n iesp o d zian k ą  by ł n o k a u t 
K oziołka w w alce z G rc incrcn i (ZSRR). W y
b itn ie  sk rzyw dzony  zosfal O le jn ik  (w. pó ł
c iężka), k<óry 2 p ierw sze ru n d y  z Ju g o s ło 
w ian inem  D zapizą  — m ia ł zdecydow an ie  w y . 
g ran e . W ystęp  Szym ury by ł pełnym  sukcesem  
tego doskonałego  b o k se ra . Jeg o  p rzec iw n ik  
K rzala  nie is tn ia ł na  ringu . N iew adzil — wy
g ra ł p rzez d y sk w alifik ac ję  p rzec iw n ik a  za 
cios pon iże j p asa .

Książki o Oświęcimiu
Na półkach księgarskich ukazały 

się, przedzielone krótkim odstępem 
czasu, dw ie książki o  Oświęcimiu: 
„Z otchłani** Zofii Kossak-Szczuckiej 
i „Przeżyłam Oświęcim** Krystyny 
Żywulskiej**.*) Ta równoczesność jest 
znamienna i dla autorek i dla 
czytelnika. Wydaje się, że musiał mi
nąć okres czasu — niezbyt długi — 
aby byłe więźniarki nabrały pewne
go dystansu wobec własnych przeżyć, 
aby ich wspomnienia mogły stać się 
kanwą spokojnej, obiektywnej narra
cji. Niedyskrecja psychologa pozwo
liłaby domyśleć się, żê  wr tej pasji pi
sarskiej byłych więźniów obozów hitle 
rowskach ukryte są kompleksy, które 
właśnie w tej formie znajdują w yła
dowanie. Człowiek, który wrócił z 
dna otchłani, człowiek, który przeżył 
Oświęcim, w  powrocie do koszmar
nych wspomnień i w  zestawieniu ich 
z pulsującą rzeczywistością znajduje 
mimo woli radosną afirmację życia. 
Życie, tyóre przez długie miesiące 
dosłownie wisiało na włosku, zależne 
od przypadkowego g « tu  wszechwład

nego SS-mana, od zarazka tyfusu, od 
terminu przysłanej paczki, życie ska
zane na zagładę w obozie — odzyska
ne nie cudem, ale całym szeregiem  
cudów, dopiero teraz nabiera bla
sku i powabu. I aby móc wykoszto- 
wać do końca słodycz wolności i peł
nię normalnej egzystencji, trzeba się 
jeszcze -wyzbyć zmory widziadeł. To 
oczyszczenie niewątpliwie znajduje 
się w wypowiedzeniu własnych prze
żyć, transponowanych w  formę po
wieści czy reportażu.

A czytelnik? Czy będzie uciekał od 
obrazów, których los zaoszczędził mu 
osobiście, skazując na nie najbliż
szych? Czy zechce przeżywać raz je
szcze żałobę i wstrząs utraty? Czy 
zechce dobrowolnie zstąpić na dno 
piekła, o którym trudno było sądzić, 
że może istnieć gdziekolwiek w X X  
wieku? Czy zechce wystawiać na pró 
bę swą wrażliwość w  zetknięciu się 
ze światem drutów kolczastych, ma
sowego obłędu i stosów palonych ciał 
ludzkich?

Okazało saę, że chłonność czytelni
ka jest nieograniczona. Wydawaćby 
się mogło, że pierwsza książka o O- 
świeciminj. snana i  słusznie uznana

książka Szmaglewskiej, zaspokoiła 
głód sensacyjności, że nasyciła wyo
braźnię, przybliżając przeżycia tych, 
którzy odchodzili i konali w  straszli
wym  osamotnieniu, choć w  groma
dzie, na taki dystans, jaki może stwo
rzyć pióro utalentowanego pisarza.

Książki o Oświęcimiu — to palące 
dokumenty hańby ludzkiej. Trzeba 
je pisać — ażeby, jak m ówił Żerom
ski, dawne rany „nie zabliźniły się 
błoną podłości**. Trzeba je czytać — 
ażeby na chwilę nie zapomnieć, że 
sąsiadujemy z krajem, w  którym ro
dzą się sadyści i degeneraci, którzy 
swój obłęd podnoszą do godności m e
tody, metody jednolitej i tak precy
zyjnej w szczegółach, że tylko przy
słowiowa niemiecka systematyczność 
i sumienność wykonania m ogły ją wy 
dać na świat. Te książki o Oświęci
miu będą przypominały — i to jest 
ich misją — że gdyby wydarzenia 
dziejowe przybrały inny obrót, to cała 
Europa zmieniłaby się w  jeden w iel
ki obóz za drutami kolczastymi, a 
Polska — w jedno dymiące kremato
rium.

Chociaż obie autorki piszą na te
mat dokładnie ten sam — bo przez 
obie książki przewijają się nawet te 
same nazwiska, sposób ujęcia wspom
nień jest całkowicie odmienny. Zofia

Kossak-Szczucka widzi w  tłumie, stło 
czonym na Lagerstrasse — gromadę 
krzyżowców, z których każdy dźwi
ga swój krzyż. I najważniejszą spra
wą jest dźwiganie tego krzyża z god
nością, albowiem — zdaniem autor
ki — ofiara ta nie może pozostać płon
ną. Nie opuszcza jej żarliwa wiara 
w sens ludzkiego przeznaczenia i z 
wiary tej wysnuwa konsekwentną 
postawę. Jej etyka — etyka chrześci
jańska — nie da się niczym wykosz- 
lawić. Wiara jest jej niezłomnym  
bastionem, z wiary czerpie siłę prze
trwania. Książka Kossak-Szczuckiej 
jest najlepsza w  części refleksyjnej, 
gdy buduje — słuszny czy niesłuszny, 
komentarz do zjawisk, w  których u- 
czestniczy, ani na chwilę nie przesta
jąc być s o b ą .  W części narracyjnej 
materiał wydaje się przytłaczać au
torkę; jej rzeczywistość powieścio
wa — co jest znamienne dla jej barw
nego, wielopłaszczyznowego obrazo
wania — musi wysnuwać się z wyo
braźni, z tworzywa myśli, kształtują
cych się po linii z góry powziętego 
planu. Rzeczywistość obozowa przy
tłacza ją swoją płynnością obrazów, 
chaotyczn-ościa doznań, i wymyka się 
spod kontroli perspektywy arty
stycznej.

Inaczej Krystyna Żywulska: w jej

powieści nie ma miejsca na głosy na 
marginesie wydarzeń. W świecie 
swych wspomnień porusza się z tą 
samą swobodą, z jaką zapewne poru
szała się w obozie. Jedna z niewielu  
potrafiła znaleźć wykładnik wspól
nych obozowych doznań w  postaci 
wierszy, które układała w  Oświęci
miu. Układała, nie pisała, gdyż pisać 
nie było ani czym, ani na czym. Prze
chodziły one z ust do ust, jak legen
da, jak gadka obozowa nabierały 
wagi niemniejszej, niż słowa otuchy, 
czerpane z listów z w olności B yły  
modlitwą niewierzących.

O Krystynie Żywulskiej jako o po
etce obozowej wspomina Kossak- 
Szczucka. Ale powieść Żywulskiej 
nie jest poezją. Jest to proza, tchną- 
ca wyjątkowym autentyzmem. Ten 
autentyzm nasuwa uparcie przekona
nie, że książka Żywulskiej to niefał- 
szowany scenariusz film owy. Obraz 
Oświęcimia zarysowuje się wyjątko
wo plastycznie i zarazem dynamicz
nie, a brak refleksyjności jest jakby 
jeszcze jednym podkreśleniem war
tości tej książki, która aż się prosi, 
ażeby zużytkować ją jako film o cha
rakterze dokumentarnym.

mewa
— o —

•) Kry<yna Zywtrl.ka: „Przeżyłam Oświ«
y  Sp. Wy<L ^Wiedza". Warszawa 1946,
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Of ary wszystkich wyznań
s,iuc na na eman a zit na Paiin ra'h

Akcja ekshumacyjna na Palmirach rosiała 
całkowicie zakończona. Ogólna liczba ekshu
mowanych zwłok wynosi 1.714.

Obecnie prowadzone są na Palmirach pra
ce przy wykończeniu cmentarzu-pomnika 
oraz mauznleum-świątyni. Cechą charakte
rystyczną cmentarza palmirskicgo jest to.

że pochowano na nim ofiary barbarzyństwa 
hitlerowskiego bez względu na wyznanie. 
Leżą tu c! rześcijanie różnych obrządków  
oraz Żydzi. Wszyscy Żydzi, którzy tu zo
stali pochowani, są ofiaram i represji po za
machu Kota.

Ekshumacje ofiar hitleryzmu
w okręgu warszawskim

Zostały zakończone prace przy ekshumacji 
w lasach Bukowca, ko'o Jabłonny, ekshu
mowanych 36 zwłok pochowano na cmenta
rzu  w Jabłonnie Starej.

Jednocześnie zakończono ekshumac,ę 221 
ofiar w Magdalence, gmina Now uwicztia 
(pow. warszawski), sprowadzonych z Pawia
ka i zamordowanych 29 maja 1912 r Zwło
ki pochowano na cmentarzu w Magdalence

W  najbliższym czasie projektuje się prze
prowadzenie ekshumacji całego pierścienia 
warszawskiego. Na pierwszy plan pa asach 
Kabackich pójdą Szwedzkie W yże koł-j Bu-

Rozpoznanie zwłok
Tadeusza Frenkla

W edług inform acji PCK (lista z Paw ia
ka), znany aktor, Tadeusz Frenkel, syn Mio- 
czys’awa Frenkla, został rozpoznany we 
•wspólnej mogile w Stefanowie. Zwłoki T. 
Frenkla —  spośród 115-tu innych wyekshu- 
mowanych w Stefanowie zwłok —  zostały 
przeniesione na cmentarz w Jazgarzewie 
(pow. grójecki). Są to ofiary Niemców, więź
niowie z Pawiaka sprowadzeni i rozstrzela
ni w trzech egzekucjach: 6-go stycznia, 2 
i  W lutego 1943 r.

rakowa, za Powązkami. Znajduje się tu 
'wspólna mogiła z roku 1913. w której - -  
według relacji ludności okolicznej —  ina 
być pochowane 200 osób Następnie 5 du
żych mogił w Laskach i Wólce Węglowej 
koło Łomianek, oraz W ydm y Łuże koło Dą
browy, gdzie znajdują się trzy duże i jedna 
mała mogiła.

—  O —

Sairochóf!—sa'a operacyjra
na wystawie iirzą zeft sz i ta n y d

W  ciągu najbliższych tygodni będzie otwar 

ta w W arszawie przy ul Chocimskiej 5 wy
stawa edynburskiego szpitala im Ignacego 
Paderewskiego. Wystawę urządza Rada Po
lonii Amerykańskiej.

Będziemy tam mogli obejrzeć interesujące

I eksponaty z zakresu chirurgii, cały szereg 
nowoczesnych aparatów roentgenowskich i 

j  urządzeń gospodarczych. Prócz tego będą po 
kazane samochody ambulanse, mieszczące 
połową salę operacyjną i  laboratorium le

karskie.

Ko.ejc wy 
post śr&criHcewy

Uruchomienie kolejowej lin ii średn cow ■
jest w pierwszym rzędzie uzależnione od 
zbudowania mostu lin ii średnicowej —  na 
m;ejsce zburzonego przez Niemców.

Obecnie są w odbudowie fila ry  tego m osij 
w dostosowaniu do nowej jego szerokości 
na 4 tory, gdyż jak wiemy, poprzedni byl 
tylko 2-torowy. Projekt konstrukcji m js u 
jest w trakcie opracowywania, gdyż islmeje 
szereg różnych koncepcji: prakiyczność me 
zawsze idzie w parze z urbanistyką.

W  zależności od uzgodnienia planów — 
pierwsze 2 tory będą oddane do dyspozycji 
jesienią 1948 lub z początkiem 1919 r (Rsl

z z r c i a

IIO Ł O  P E K L fJ G S N T rtW  S T O Ł . K O I IT K T U  PPS 
D nia  25 bm .. o godz. lB .e j w  lo k a lu  S K  PPJ 

(P iu s a  15) odbędz ie  s ię  zebran ie  K o ła  p re le  
te n tó w  S to i. K o m ite tu  PPS. R e fe ra t w yg ło s
to-7. Ja n  M lila k .

Obecnoś w szy s tk ich  tow . to w . p re le g e n tót. 
o bow iązkow a.

D Z IE L N IC A  O K Ę C IE
R e je s tra c ja  c z ło n kó w  D z ie ln ic y  O kęcie  odbyw . 

się  w lo k a 1 u D z ie ln icy  we w to rk i ś ro d y  j p ią tk  
od 17 do 19. R e je s tra c ja  trw a  do d n . CO bm. 

D Z IE L N IC A  N O W E  IU iÓ P N O  
W e w to re k  d n . 21 bm . o godz. 13.e j id b ćd /.ie  

s ię  ze bra n ie  k ie ro w n ik ó w  b i o kow y ch z re fe ra te m  * 
p rz e d s ta w ic ie la  S to łecznego K o m ite tu .

łw ląkszcftaMIrść autckusćw

usprawni komunikacie Warszawy
Miejskim Zakiadotn Komun kacyjnym j 

dało się zakupić szereg części zamiennych 
do silników remontowanych w Centralnych

Warsztatach Samochodowych na Żoliborz i.
I Pozwoli to uruchomić 10 nowych wozów, 
I które zasilą istniejące dotąd linie. (Rs).

W arsłswa czeka

na obiecane autobusy „Somua ii

PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE  
PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

podległe M in. Aprow. i Handlu

C E N T R A L A
W arszaw a-P raga, ul. Zamojskiego 28 le i. 442

zawiadamia, te

w O gólno-Krajowej W ysław i* Państwowego Przemysłu Spożyw
cze której otwarcie nastąpi 25 września br. — spośród 40-tu podległych  

Zjednoczeniu tabryk biorą udział następujące!
„E. W E D E L " — Warszawa
„FR  FUCHS 1 S wie" -

W e wczorajszym numerze „Robotnika 
podawaliśmy wiadomość, że lada dzień w 
kom unikacji m iejskiej ukażą się 4 autobu
sy 35 osobowe m arki „Somua", które wyre 
montowały Centralne W arsztaty Samochodo 
we na Żoliborzu.

Okazuje się, że autobusy są już dawno nie maleją. (R s). 

gotowe i mogłyby z powodzeniem pełnić swe

funkcje, lecz brakuje im jeszcze bandaży 
dla dętek, chroniących je przed tarciem we 
wnętrzu opon.

Do niedawna brakło im opon —  t.;ra_» 
wszystko rozbija się o bandaże, a... publicz
ność się tłoczy i ogonki na przystankach

D z ie ń  W d i

„S U C H A R D "
„A P IA S E C K I"  
„G O P L A N A "  
„K A N O L D "  
„1RA“
..ZLO TY  R A J' 
Fabryka ot. 3 

*  .. 6

„FR YB O R K "  
„ H A N K A ” 
„Ś LĄ ZA K "  
„O LZA"

—  K ra k ó w
»»

Poznań 
w

Łódź*
Bydgoszcz

■ Gdańsk • Oliwa 
Świebodzice 
Siemianowice 
Racibórz 
Cieszyn

W P L 4 T Y  NA O D B U D O W Ę STO LICY

Wszelkie wpłaty na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy przyjm ują:

1) Narodowy Bank Polski (wszystkie od
działy krajowe).

24 P. K. O. Nr. konta 333.
3) Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 

(wszystkie oddziały krajowe).
4) K. K. O. m. st. Warszawy Nr. konta 560.

W Y S A D ZA N IE  BUNKRA  
NA PL. ZB A W IC IE L A

Dziś, na pl. Zbawiciela F-m a „M iner” przy  
stąpi do wysadzania bunkra poniemieckiego 
Następne ładunki wydmuchowe zostaną za
łożone w sobotę, 28 bm. i w niedzielę — 29 
bm. Mieszkańcy najbliższych domów winni 
zabezpieczyć okna. Przy dalszych obiektach 
wystarczy tylko okna otworzyć.

W  TROLLEYBUSACH T Y L K O '33  OSOBY

Z powodu zużycia i braku części wymien
nych, Irolleybusy nie są w stanie zibierać  
ponad 33 osoby, która to liczba odpowiada 
ilości miejsc siedzących. Pasażerowie nie mo 
gą więc mieć żadnych pretensji do kondukto 
ra, który stosując się do nakazu, nie wpu
szcza pasażerów na miejsca stojące.

ZEB R A N IE B IB L IO TEK A R ZY

Dnia 25 b. m. (środa), o godz. 17-ej w lo
kalu Biblioteki Publicznej m. st. W arszawy, 
ul. Koszykowa 26 (I-sże piętro) odbędzie 
się zebranie członków Koła Warszawskiego 
Związku Bibliotekarzy" T  A+ćhiwislów z nasfę 
pującym porządkiem dziennym: 1) Komuni
katy Zarządu. 2>-Reportaż p. Heleny W ięc
kowskiej p. t. „Bibliotekarskie wrażenia z 
Londynu”.

D Z I K I  , H A  O .  H U T A
R e je s tra c ja  cz łon kó w  D z ie ln ic y  O chota  o d b y 

ta  się codz.enn ie  od godz. 10 do 18 w sekre - 
a ria c ie  D "ie ,n 'c v . T e '.  S ck re  n r 'a 'u  8.79 19.

d z i e l n i c a  c  a k ó w
D n ia  25 b m  o g o d 18 e.i w  lo k a 1 u  d z ie ’ n ic y  

i. S ię p iń o k a  42 odbędzie  s ię  ze bra n ie  e lo n k 'W  
JPS D z ie 7n ;cy  C ze rn ia kó w  z re fe ra te m  to w . I I .
)a b ro w s k > g o .

R E J E S T R \CJ.\ C7A n N K ftW  
D Z1I L N K  Y W O L A

R e je s tra c ja  cS o n k ó w  D z ie ln ic y  W o la  odb yw a  
:ę eodT ienni?  od godz. 10 do  13 i od 1(5 39 do  18 

w s e k re ta ria c ie  d z ie ln ic y  O g rodow a 39 I I  p ię tro .
K O L O  I ’ r s  P R *,Y  i n s p e k t o r a c i e

K O M  U N IK  AC Y J N  YM
W  środę. dn. 25 bm . o godz. 14.39 w io k a łu  

p rzy  A ’e jach  J e ro ~ o !im sk ie h  85 II I p. odbędzie  
"■ię zebran  e c d o n k ó w  I fo ła  z re fe  ; ‘ em fow. 
p ro f. W in n ic k ie g o .

A K T Y W  K O R !E T  P R ZY  S T O L . K O M  PPS 
W  czw a rte k  dn . 26 bm . o godz. 16 30 odbędz ł#  

' ię  w sa li M ie js k ie j R ady N a ro d o w e j zebranie 
3 fo łecznego A k ty w u  K o b ie t PPS.

K O L O  PPS P R ZY  D Y R E K C J I O D B U D O W Y  
W A R S S . W Ę Z Ł A  K O L E J O W E G O  

D n ia  23 bm . o godz. 15.15 w lo k a ’u śv.rie ł l ie y  
p ra y  D y re k c ji  O d b u d o w y  W a rsza w sk ie g o  W ęzła  
K o le jo w e g o  u l T a rg o w a  70 odbędzie  s ię  ze b ra , 
n ie  in fo rm a c y jn e  K o la  PPS p rz y  D y re k c ji  O d b u . 
Io w y  Y /W K . re f. to w . T . G ło w a ck i 

D Z IE L N IC A  K O L E J A R Z E  W .W A  ZA C H Ó D  
T)n:n 25 bm . o g o d -* 15 n i T o w a ro v a  1 7r*hra 

n ie  c~!on.ków i s y m p a ty k ó w  z re fe ra te m  tow, 
D oro c ińck ie g o ,

II IK G  N A  P R Z E Ł A J  OM T I  R 
D n ia  3 lis to p a d a  rb . odbędzie  się  w W arsza 

w ie  og V n o p o Isk i b ieg  na p rz e ła j K lbb ó w * O rg a n i 
zac ji M łod z ieży  T U R .

Do te g o  czasu W o je w ó d z k ie  W y d z ia ły  S p o rto . 
we OM  T U R  p rzep ro w ad za  w o je w ó d z k a  h ^ g l  
na p rz e ła j, w ce lu  w y e lim in o w a n ia  n a jle pszych  
d ru ż y n  do  b ie g u  o g ó ln o p o lsk ie g o .

Zwiedzający Wystawę mogą nabywać wyroby cukiernicze w naszych 
klockach i  przekonać a i* o doborowej jakości poszczególnych gatunków.

Sprzedażą wymbów Państwowego Przemysłu Cukierniczego zajmuje się
wyłącznie

C E N T R A L A  Z  R V T V
W arszawa -  Praga, oL Zamoyskiego 28, lei. 442

I je j rejonowe oddziały oprzedaży hurtowej:

Bydgoszcz, ul. k*. M arkw arta 2 —-  lei 34-97 
Poznań, ul Cieszkowskiego 1 —  łeb 45-87 
Kraków, ul. Kopernika 6 — lei. 566 99
Zabrze, ul. Sienkiewicza 28 — tel. 36-56 1810

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Ministerstwo Aprowizacji I  Handlu —  Centralny Zarząd Państwowego Przemysłu 

Spożywczego, W arszawa, ul. Chocimska 14, ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę
1 montaż w fabrykach podległych Ministerstwu Aprowizacji i Handlu znajdujących się 
na całym terenie Rzeczypospolitej palenisk na m iał węglowy, w ilości 153 kompletów  
rusztów na miał węglowy do kotłów, 27 urządzeń podmuchowych do lychże, oraz
2 rusztów mechanicznych na m iał węglowy, według poniższego wyszczególnienia:

Kursy dla lekarzy i personelu
Państwowej Szkoły Higieny

Dla kotłów parowych 
powierzchni ogrzewalnej od 15 . 20 m*

Ruazty: 
11 szt.

Podmuch: 
6 szt.

—*- ti —* 21 — 30 *• 36 „ 8 «*
—  „ — 31 — 40 24 n 3 H

’ ii ■** 41 — 50 n 11 . 3 »
—  y» * — 51 — 60 n 6 — W
—  »ł 61 — 70 »» 9 3 ł*

71 — 80 » 12 1 fł
—— )1 — 81 — 90 ti 18 „ — •1

91 — 100 »» 14 „ — M
—' ii — 101 — 110 »• 5 1 H

111 — 120 »* 2 „ 1 n

—— >i —1" 121 — 130 2 „ — ii_ „ _Ł 141 — 150 »» 2 „ 2 »»

H 151 — 160 »* 1 „ — n
180

R a
u

z e m w
I „

153 szt.
11

26 szt.
P la  kotła parowego o pow. ogrzew. 300 m* 

210 m '
1 ruszt mechaniczny 
1 —  „ —
2 szt. rusztów mechanicznychR a s e m

Liczby powyższe mogą ulec zwyżce.
Oferty mogą być składane bądź na całość, bądź na część zamówienia.
W arunki przetargowe oraz podkładki ofertowe są do przejrzenia i otrzymania  

w Centralnym Zarządzie Państwowego Przemysłu Spożywczego W arszawa, ul. Chocim
ska 14. —  W ydział Techniczny.

Term in składania ofert do dnia 1 października 1946 r. godz. I2 -ta  w Centralnym  
Zarządzie Państwowego Przemysłu Spożywczego W arszawa, ul. Chocimska 14, pokój 26 
w zalakowanych kopertach, w których w inien znajdować się dowód wpłaty do Kasy U- 
rzędu Skarbowego, wadium w wysokości 2 proc. sumy oferowanej.

Ot warcie kopert nastąpi tegoż dnia o godz. 13-ej, w sali konferencyjnej tegoż Cen
tralnego Zarządu Państwowego Przemysłu Spożywczego. 1867

Celem przeszkolenia wszystkich lekarzy  
w zakresie służby zdrowia, Państwowa Szko 
ła  Higieny urządzi w roku bieżącym kitka 
kursów dla lekarzy adm inistracyjnych, pra
cujących albo mających przejść do pracy w 
wojewódzkiej lub powiatowej adm inistracji 
sanitarnej.

Kurs w Warszawie rozpocznie się 12 listo-

Państwowy Monopol Zapałczany
zaangażuje na stałą pracę w W arszawie 3 
inżynierów mechaników i 6 techników me
chaników. W arunki uposażenia do omówie
nia. Mieszkanie w W arszawie zagwaranto
wane. Zgłoszenia osobiste lub pisemne z od
pisami świadectw do Dyrekcji P.M.Z., K ra 
ków, Rynek Główny 6.

1854

pada br. poza tym projektowane są kursv 
dla lekarzy ośrodków zdrowia

Państwowa Szkoła K.gieny zorganizuje 
również kursy dla personelu pomocniczego, 
dezynfektorów, kontrolerów sanitarnych i 
techników laboratoryjnych. Kształcenie to 
jest prowadzone w formie dwumiesięcznych 
kursów i ma na celu przygotowanie perso
nelu pomocniczego dia odciążenia pracy 
lekarza.

inimnii

T E A T R  P O L S K I (u l.  K a ra s ia  2) — godz.
18 — „ L i l i a  W eneda ” .
T E A T U  M U ZY C ZN O  O P E R O W Y  (u l.  M a rszn ł.
ko w ska  8 : o godz. 18 „W e s e le ”  W y s p ia ń s k ie g o . 

T E A T R  M A Ł Y  (u l.  M a rs z a łk o w s k a  8 1 ): godz,
18 — „S z k a r ła tn e  ró że ” .

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (u l.  Z a m o js k ie g o  20): 
godz., 18 , . l)a m y  i  H u z a ry ”  F re d ry .

P R A S K I T E A T lt  R E W II  (u i.  Z y g m u n tó w . 
3ka 8 ) :  o godz. 17 t 18 re w ia  p t. „ A s y  p ie rw s z e j 
k la s y ” .

T E A T R  S T I D IO  (u l.  K a ro w a  81) o Kod*.
18.30 „ P ro d u k c ja  P ana  B ra n d ta " .  W  n ie d z ie lę  po  
p o łu d n ió w k a  o godz. 16.

T E A T U  L U D O W Y  (P ra g a , u l T a rg o w a  73. na 
w p ro s t D w . W ile ń s k ie g o )  codz ienn ie  o godz. 19 
re w ia  „K o n k u r s  H u m o ru ” .

C Y R K  (P ra g a . ul. S zeroka) we w to rk i,  czwart 
k i, s o b o ty  i n ie d z ie le  o godz. 16 I 19.30; w  po . 
zosta ło  d n i o godz. 19 30 

K L U B  S A T Y R Y K Ó W  , K U K U Ł K A ”  — w  ka  
w ia rn i.b a rz e : „R e d u ta ”  (N o w v  Ś w ia t 8) — „S a l 
zonie  o tw ó rz  s ię.. ”  początek o godz. 19, w n ie . 
dz ie le  i ś w ię ta  o 12_ej i 19 e j,

Q

B R Y L A N T Y
srebro i złoto — nawe* spalone, 

perły, szmaragdy
KUPUJE, płaci najwyższe eenv

B. T A R K O W S K I
Warszawa, Marszałkowska i»6/98.

usłyszymy
■  w  RADIO

*■* ł&ÓOA^' f c '  H  I1ZES.VIA .
6.00 S y g n a ł czasu I p ie śń  p ora n n a . 6 05 C z le n

n ik  p o ra n n y . 6.25 G im n a s ty k a  p o ra n n a . 6.55 M u . 
Zyka  p o ra n n a . 7,00 A u d . p o ra n n a . 7.30 P o w t. 
n a jw a ż n ie js z e  w ia d o m o śc i d z ie n n ik a  p o ra n n e , 
go. 7 35 M u z y k a  p o ra n n a . 12.05 D z ie n n ik  p o lu d . 
n io w y . 12,35 M u z y k a . 12.66 6 m in u t  p o e z ji 18 00 
N a  z iem ia ch  o d zyska n ych . 13.15 Z życ ia  na rodów  
s ło w ia ń s k ic h . 13 25 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  z udz. 
zespo łu  pod d y r .  Zb . S za reck ieko . 14.00 „S p ra .  
w a  o gn iazdo , o żabę, o k ą p ie l” , op. d la  dzieci 
w  o p r. J . K o rs a k a . 14.10 K o n c e r t C h ó ru  C D  Z, 
pod  d y r ,  m jr .  A  S ie lsk ieg o , 16.00 D z ie n n ik  po 
p o łu d n io w y . 16.30 A u d y c ja  z c y k lu  „ In s t r u m e n .  
t y  m uzyczne ”  w o p r. M . D ro b n e ra . 16.55 P o r .  
t r e ty  p is a rz y  , J e rz y  S za n ia w sk i w  o p r . W . N a . 
tansona . 17.10 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w y k . M a ła  
O rk ie s tra  P.P.. z udz . M . S zopskiego. 17 50 Od 
b u d o w u je m y  W arszaw ę . 17.55 A u d y c ja  w o js k o  
w a . 18.2o W ia d o m o ś c i gospodarcze . 18.30 K o n . 
c e r t s o lis tó w . 19,00 N a u k a  p rz y  g ło ś n ik u , 19 30 
A udyc ja . C h o p in o w ska . 20.00 D z ie n n ik  w ie czó r 
n y . 2030 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  fra n c u s k ic h  w 
w y k o n a n iu  R , F a b iń s k ie g o . 20.45 „ L o t  J a n k i”  
s łu c h o w is k o  w  o p r. M . P a w lik o w s k ie g o . 21.10 
M u z y k a . 21.40 K w a d ra n s  p ro z y . 20.00 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y . 22.30 M u z y k a  taneczna. 23.00 O s ta t. 
n ie  w ia d o m o śc i d z ie n n ik a  w ie czo rne g o . 23 30 
M u zyka . 24.00 H y m n .

( K I M A )

„ A T L A N T IC "  
d ż in y  G o n p i" .  

j „ P O L O N IA "  (M a rsza łko w ska  
C h a n ".

(u l.  C h m ie ln a  3 3 ): „ 8 k a r b  ro .

5 6 ): „S z y  rmet

u l. In ż y n ie rs k o  4 ) : 

S uz ina  4 ) :  „D e le g a t

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytoniowego 

nieograniczony na tyykonanie i  dostawę 494 
strukcji.

Bliższe szczegóły oraz w arunki przetargu 
Nr. 90 z dnia 16 września 1946 r.

w Łodzi, Kopernika 62. ogłasza przetarg 
wózków fabrykacyjnych, różnych kon-

zostały podane w Monitorze Polskim
J858

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, I I  piętro, ogłasza przetarg nieogra

niczony na wykonanie robót remontowo-budowlanych w bud. szkolnym przv ul Stawki 5.
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Warszawski Ogród Zoologiczny
Zosłanio szybko odbudowany

S/m pafia warszawiaków-podziw zagranicy towarzyszyły rozwojowi popularnego ZOO

Zakończenie
„Tygodnia M ajdanka"

Uchwala W arszaw skiej Rady Narodowej 
I  dnia 10 lipca br. w zywająca Zarząd Miej
ski do podjęcia akcji odbudowy zniszczone
go Zoo i wyznaczenie odbudowy ogrodu zo- 
W.ogicznego w W arszawie, jako jednego z ce
lów akcji zbiórkowej na rzecz odbudowy sto 
licy w śród ralod ieży szkolnej zdają się wró 
żyć szybką restytucję p o f  'a rn ę j wśród w ar
szawiaków instytucji. N: zybkie w skrzesze

ni

■ <

1 \RAFA

nie Zoo w skakuje też pow rót z zagranicy 
popularnego dyrektora warszawskiego ogro
du zoologicznego, kochanego przez dziecia
ków i zw ierzęta doktora Jan a  Żabińskiego. 
(Podobno d r Żabiński „po cichu" hoduje już 
pięć zw ierzaków  — z czasem pierwszych 
wychowanków nowego Zoo).

W arszaw skie Zoo pow stało w swoisty spo 
sób, budząc naw et pewien podziw za granicą. 
Tam  bowiem z chwilą, gdy zarząd jakiegoś 
m iasta lub pryw atne tow arzystw o akcyjne 
zdecydowały się na założenie ogrodu zoolo
gicznego, — zbierano odpowiedni kapitał, 
budow ano paw ilony i pomieszczenia, kupo
wano z wierzęta, angażow ano dysektora i per 
sonel, a kiedy wszystko było już zorganizo
wane i zapięte „na ostatni guzik" — otw ie
rano kasy i w puszczano publiczność, zbie
rając pieniądze za bilety.

Zawiązek Zoo w W arszaw ie pow stał in a 
czej, w sposób zupełnie swoisty. In ic ja to ra
mi jego była grupa nauczycieli. Powstał 
dzięki ofiarow aniu mu kilku zwierząt, które 
sam e „zarabiały" nie tylko na własne wy
żywienie, ale i na kupno dalszych oka
zów. Inicjatyw ą nauczycieli zainteresow ał 
się Zarząd Miejski stolicy i przydzielił b a r
dzo rozległy i piękny teren  na praw ym  brze
gu Wisły. Przejąw szy Zoo władze m iejskie 
zaangażow ały w roku 1929 dyrek tora , ale 
typ rozw oju Ogrodu Zoologicznego został 
zasadniczo taki sam : — Ogród m usiał sam 
zarabiać na siebie, pokryw ając z opłat za 
wstęp w ydatki na dwie zasadnicze potrzeby: 
zdobywanie now ych zw ierząt i  urządzanie 
własnych pomieszczeń, w których aklim aty
zacja przebyw ających egzotycznych okazów 
mogą być prow adzone racjonalnie.

Taki stan  rzeczy m iał swoje m inusy, mial 
i pow ażne plusy.

Jednych raziło  ubóstwo środków  i stale
widziane jakieś wykopy, zwożone cegły i 
kam ienie; drugich, m niej licznych radow ało 
pow staw anie na ich oczach coraz to  nowych
— pięknych urządzeń, cieszył każdy świeżo 
wybudowany pawilon, nowe okazy. Ogród 
Zoologiczny szybko zyskał zasłużoną sym 
patię W arszawy.

POMOGŁY ZWIERZĘTA

W arszaw skie Zoo nie rozwinęłoby się tak  
szybko, gdyby nie pomogły mu zwierzęta. 
Odwdzięczyły się doktorowi Żabińskiemu za 
czułą opiekę i starania . W ykazały tak obfi
ty przychówek, że spraw a w ydostania p ie
niędzy na nowe okazy niem al odpadła. V  
uitatn ich  latach Dyrekcja Zoo przeznacza! 
:ia ten cel zaledwie pięć do dziesięciu tysię
cy złotych, to jest sumę, za k tórą  można by 
ło zakupić co najw yżej parę tygrysów. Resz 
tę nowych okazów zdobywano w drodze wy
miany, możliwej dzięki znakom item u przy 
chówkowi.

Zwiedzający w arszaw skie Zoo mogli zoba
czyć w nim żyrafy i hipopotam y, nie m ó
wiąc o zebrach, pięciu gatunkach antylop, 
ładnej kolekcji drapieżników , małp oraz 
różnorakiego ptactwa. Już po pięciu latach 
swego istnienia, w roku 1935 stołeczne Zoo 
dorównywało co do jakości okazów przecię
tnemu zachodnio-europejskiem u ogrodowi 
zoologicznemu. Jeśli chodzi o  pomieszczenia 
dla zwierząt ogród warszawski przewyższał 
wiele zagranicznych, gdyż system rozbudo
wywania ogrodu w m iarę rozw oju pozwala i 
na  zastosow anie przy budowie pomieszczeń 
najnow szych pom ysłów i doświadczeń, gdy 
wszystkie dawne ogrody były skrępowane 
przestarzałym i budow lam i zeszłowiecznymi.

„TUZINKA" UŁATWIA KONTAKTY 
NAUKOWE

Uwagę zagranicy zwróciło na siebie w ar
szawskie Zoo w roku 1936, kiedy przyszła 
w nim na św iat „Tuzinka" — dw unasty słoń 
urodzony w ogóle w niewoli. Od tego m o
m entu Ogród Zoologiczny w W arszaw ie po 
zostaw ał już w kontakcie naukow ym  ze 
wszystkimi instytucjam i pokrew nym i na ca
łym świecie. N iektóre zakłady naukowe zwra 
cały się do D yrekcji Zoo w W arszaw ie o d o 
starczenie m ateriału  do badań naukow ych. 
Tego rodzaju kontak t naw iązano m. in. z 
Instytutem  Chorób T ropikalnych w H am bur
gu, U niwersytetem w Rydze, Uniwersytetem 
w W iedniu itp. W tym okresie Zoo w arszaw  
skie mogło sobie już pozwolić na kom pleto
wanie rzadkich zw ierząt — okazów z punk 
tu widzenia naukowego. Do takich należały 
„konie Przew alskiego" — ginący już dzici 
przodkow ie naszego konia, lykaony czyli 
tak  zw. hieno-psy afrykańskie, wreszcie żu
b ry  1 tak  trudne do u trzym ania w niewoli
— łosie.

Rok 1939 zastał Zoo w okresie najśw iet
niejszego rozwoju. Po raz pierwszy w histo
rii ogrodów  zoologicznych urodziły się w 
nim likaony, przychów ek dały egzotyczne 
guanaco, antylopy Nilgan. W  tym roku u ro 
dził się w W arszaw ie setny lew z tych, k tó 
re "Ujrzały św iatło dzienne w niewoli, ale 
najw iększą dum ą Dyrekcji Zoo było uzys
kanie przychów ku z rysia i łosia —  zwie
rząt niezm iernie rzadko m nożących się w 
niewoli.

TRAGICZNE DNI ZOO

Do wojny Ogród Zoologiczny przygotował 
się zawczasu. Przygotow ania miały tragicz
ny wyraz. Po wybuchu pierwszych bomb 
trzeba  było przystąpić do likwidacji wszyst
kich tych zwierząt, których przygodne wy
dobycie się na wolność mogło grozić bez
pieczeństwu publicznemu. W ten sposób zgi
nęło 13 pięknych lwów, które już były p ra 
wnukami Zoo, gdyż i rodzice ich i dziad- 
kęwie przyszli na świat w W arszawie. O fia
rą  zarządzeń bezpiecznościowych padły: fy-

W czasie okupacji Zoo służyło pod ogród
ki działkowe d la  system atycznie przez Niem 
ców ogładzanych mieszkańców, a obecnie 
jest wolnym, dzikim  terenem  dla spacerów 
prażan , służąc im sw oją silnie przetrzebio
ną zielenią.

Obecny rok po uchwale W arszaw skiej Ra
dy Narodowej będzie zapisany jako data je 
go restytucji. I to  nie tylko papierow ej, lecz 
faktycznej, gdyż odbyw ająca się w bieżącym 
miesiącu zbiórka na odbudowę W arszaw y w 
pozycjach zebranych przez szkoły, uwzględ
nić ma także jego odbudowę. Nie będzie to 
jednak nowe Zoo 
dalszy ciąg Ogrodu Zoologicznego, który  roz 
w ijał się przez 10 lat przedw ojennych, gdyż 
zarów no plany, jak  1 budowle oraz ogólna 
idea w ytyczna pozostanie ta sam a.

Ostrzec należy tylko tych wszystkich en
tuzjastów, którzy m ają nadzieję, że już w 
1947, bądź 1948 roku u jrzą Zoo w jego przed 
w ojennej świetności. Znów nikła ilość zwie
rząt początkow o zarabiać będzie m usiała na 
dokupyw anie nowych i dalsze urządzanie 
Zoo i to w w arunkach m aterialnie dużo cięż
szych, niż przed tym wobec ubóstwa i z ru j
nowania W arszawy.

Jedną jednak pozycję i to nie byle jaką 
będzie miało Zoo lepszą, niż wówczas, a 
m ianowicie: sym patię i przyw iązanie publi
czności. (v. v.)

Na zakończenie obchodu „Tygo
dnia Majdanka" odbyła się w Lubli
nie w  dniu 22 bm. uroczysta akade
mia, ca  której przewodniczący Okrę 
gowej Kcaiisji do Badania Zbrodni 
Niem ieckich w Lublinie ob. Onysko 
wygłosił referat o Majdanku, zapo
znając zebranych z martyrologią po
nad 2-ch m ilioców obywateli 22 na
rodów uśmierconych w  czasie trzech 
lat istnienia obozu.

Z kolei były w ięzień  obozu w  Maj 
danku dr. Henryk W ieliczański po
dzielił się wspomnieniami z pobytu 
®a Majdanku, przy czym wspomniał
0  zasługach niektórych m ieszkańców  
Lublina, którzy dopomogli ocalonym  
więźniom  obozu przetrwać. Henry
kow i Pi.iewskiemu hydraulikowi, 
pracującemu na Majdanku złożył wy  
razy uznania za ofiarną i bezintere-

W arszawie, a ‘jedynie! s o w n *  Prac<? przy prze oszeniu gryp 
sów z obozu, dr. W ojciechowskiemu
1 ob. Lipeckiemu za ich pełną troski 
opiekę nad więźniami oraz odczytał 
rezolucję wyrażającą hołd ob. Gry- 
gowej Antoninie za pracę dla Maj
danka. Po części oficjalnej odbyła 
się urozmaicona część artystyczna.

Nowy numer
„Szpilek"

Satyrycy „Szpilek” poruszają w 39 
numerze w  rysunku i słow ie następu
jące aktualne ten ty: List otwarty
PPR i PPS do PS*- (Eryk L ipiński), 
Pow rót Jerzego greckiego na tron 
(W łodzim ierz Słobodnik i Ignacy 
W itz ) , Konferencja Paryska (Artur - 
M. Świniarski i Bogdan B rzeziński),

Walka z robactwem na kolei

LEW

grysy, lam party , czarne pantery , wilki i niedź 
wiedzie oraz słoń sam iec—popularny „Jaś". 
W krótce nastąpiła niem al całkow ita likw i
dacja Zoo. W  okresie oblężenia W arszawy 
wygłodniali je j obrońcy zabili w celach ku 
linarnych wszystkie zwierzęta, k tóre uw a
żali za zdatne do jedzenia. Tak zginęły: an 
tylopy, bizony, jelenie, strusie i wiele mniej 
szego ptactw a. Reszta Zoo została już w 
drugim miesiącu okupacji niem ieckiej wy
wieziona do Rzeszy jako łup wojenny. W y
wieziono konie Przewalskiego, żubry, ży ra
fę, hipopolam y, tapira, rysie i zebry, wresz
cie „Tuzinkę".

ODBUDOWA ZOO

Jednak  tylko dla laików Zoo przestało 
istnieć, choć je praw nie zlikwidowano, jako 
wydział m agistracki. Zasadniczo zwierzęta 
są tylko elem eniem przejściowym  w każdym 
Zoo. Istota jego to  urządzenie, paw ilony i 

J  wybiegi dla zwierząt, odpowiednio urządzo- 
j ne dla potrzeb każdego gatunku. Te zaś po- 
i zostały i to we wcale niezłym stanie. Pod 

względem budow lanym  bowiem Zoo strac i
ło zaledwie około 10-ciu p rocent swej w ar
tości.

N ajboleśniejszą pozycją pod tym wzglę
dem był rozebrany na opał w czasie m roi-

W alka z robactwem na PK P prowadzona 
jest od azeregu miesięcy z całą energią — 
głównie przy pomocy bardzo skutecznego 
proezku owadobójczego DDT. Do tego celu 
wszystkie DOKP otrzym ały już w pierw 
szych miesiącach rb. po Y> tony tego prosz
ku. W  tym czasie została opracowana przez 
Biuro Sanitarne MK i wydana urzędowa

„Instrukcja stosowania proszku owadobóf- 
czego DDT“.

Niektóre Dyrekcje kolejowe nie mogą je
szcze pokonać trudności technicznych, wy
nikających głównie z  niedostatecznej ilości 
rozpylaczy. Trudności te  usuwa się ostatnio 
przez przystąpienie do centralnego zaopa
tryw ania poszczególnych DOKP w sprzęt do 
rozpylania proszku.

Uczymy się chodzić

nej zimy 1939 — 40 roku drew niany parkan  j Nauka prawidłowego przechodzenia nile w Warszawie prowadzona przez milicjantów 
na przestrzeni trzech kilom etrów . I hareerzy trwa nadal 1 daje dobre rezultaty.
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—  Rankiem  16-go września załoga polskiego „W ellin g to 
na'’, oznaczonego literą „E” jak „Ela”, startowała na normalny 
patrol przeciwko „U botom ”, na d ługie godziny „huśtania” się 
nad Atlantykiem  między niebem  i w odą i wypatrywania nie
mieckich okrętów  podw odnych, oraz ich m yśliw ców .

W ypadki dnia poprzedniego, brak kilku alianckich ma
szyn, które nie w róciły, i w iadom ość o ściągnięciu przez N iem 
ców  now ych dyw izjonów  „Ju 88” w  okolice Brestu, sp ow od o
wały staranniejsze niż zw ykle przygotow anie lotu , którego tra
sa w iedzie od m glistej Brytanii do iberyjskich brzegów  —  spod  
ołow ianych chmur północy, aż pod złociste, południow e  
niebo.

N adeszła  godzina startu pierwszej polskiej załogi.
P ok ołow ali na „runway”.
Padło zw ykłe pytanie:
—  G otow i?...
—  G otow i!
Zahuczały pełną m ocą silniki „W ellin g ton a”, który, 

w zniósłszy się w pow ietrze, w ziął kurs ponad m orze, lecąc 
w  znaną sobie drogę ku nieznanym losom .

P ogoda dnia tego , jak na złość, była piękna i chmury, gę
ste nad A nglią  urwały się o kilkadziesiąt k ilom etrów  od bry
tyjskich brzegów . Taka piękna pogoda jest zła dla „W ellin g 
tona” lecącego sam otnie ponad bezmiarem wód. Bo na bez
chmurnym niebie nie ma się gdzie schronić i  z polującego ła
tw o stać się obiektem , na który polują.

Lecąca załoga pracowała norm alnie. Jedynie tylko obser
wacja, tak w ody jak i nieba, u le g a  nasileniu.

W  miarę pokrywania trasy temperatura wzrasta, słońce  
silniej przypieka, ocean zm ienia barwę, a niebo jest coraz jaś
niejsze. Tak mija kilka godzin, podczas których „W ellin g to n ” 
lecący w ciągłych zmianach kursu, odcinkam i przemierzał po
łacie Atlantyku. W reszcie okrzyk: H iszpania!

Lotnik, słysząc nad morzem: „Ląd!" —  odczuwa to samo 
w rażenie, co odczuw a marynarz, po długiej podróży ujrzaw
szy wreszcie brzegi. A  m oże naw et silniejsze. —  Bo dla lotnika  
podczas lotu  b ojow ego ponad Antlantykiem  okrzyk ten jest 
zw iastunem  odbycia połow y niebezpiecznej drogi.

D la tego  też zaanonsow anie słonecznej H iszpanii zostało  
przez załogę przyjęte z entuzjazmem. W szyscy wpatrzyli się 
w  złociste, jasne, hiszpańskie plaże, wymieniając krótkie zda
nia na temat nadobnych H iszpanek, pomarańczy i M irandy —  
obozu, w którym gen. Franco w ięził alianckich żołnierzy, 
a w śród nich i Polaków , przedzierających się ku A nglii, by 
walczyć z N iem cam i.

Potem  „W ellin g ton ” w ykonał majestatyczny wiraż i w zno
sząc „dziób” do góry ruszył w  drogę powrotną, aby znów , le 
cąc w ciągłych zmianach kursu, przemierzać A tlantyk i w ypa
trywać „U -boty”.

O  godz. 16-ej jeden z polskich lotników  dostrzegł pojedyń- 
czy sam olot, lecący z prawej strony. W  tym samym mom encie 
przedni strzelec zauważył trzy inne sam oloty nadlatujące z le
wej, a w  dali, na horyzoncie, jeszcze dw ie maszyny.

N ie  u legało w ątpliw ości, że są to maszyny niem ieckie i że, 
jeżeli tylko dostrzegły „W ellin g ton a”, to już w  najbliższych mi
nutach m oże nastąpić atak.

'y ło  to sześć Junkersów „88”. Każdy szybszy, zwrotniej- 
szy i lepiej uzbrojony, niż sam otny „W ellington" , nie mający 
szansy zw ycięskiego starcia z jednym choćby z tych sześciu 
przeciwników.

Co robić?
W  sercach polskiej załogi jawi się cień nadziei: że, może 

te „Junkersy" nie dojrzą „W ellingtona"?...
Lecz ta nadzieja zawiodła.
M anewr, jaki w ykonały niem ieckie sam oloty, nie pozosta

w iał złudzeń. Trzeba było albo ulec i dać się szybko zabić, albo

też zdecydow anie przyjąć nierówną w alkę i nawe! bez kr'ty  
nadziei, stoczyć bój o życie, starając się je sprzedać m .ż d w ie  
najdrożej. »

W szystko zależało tylko od  hartu załogi, jej odporności 
psychicznej i już nie m iłości życia, a pogardy śmierci.

Załam ać się było łatw o.
A le  wszyscy członkow ie załogi bom bow ca byli P. V -am i, 

synami narodu, który, choć w pierwszym starciu zo .ta ł poko
nany, nie u leg ł i ciągle oręż krzyżuje z N iem cam i.

Zbyteczne były słowa. Z  tych sześciu N ie m .ó w  przynaj
mniej jeden musi zginąć z nimi.

Z ałoga bój przyjęła.
Poleciały w d ó ł bomby, by ulżyć maszynie, i „W eP in gton ” 

ostrym nurkiem zszedł tuż ponad w odę, aby się zabezp: czyć 
przed atakiem z doju. „Tunkersy” zbliżały się ku sam tne \ u 
bom bow cow i polskiem u, który prawie, że ciągnąc skrzydłami 
po w odzie, leciał w ciągłych zygzakach przypominających ru
chy olbrzymiej żm ii.,

D o  bazy „W ellin gton a” pom knęła w iadom ość rad-na  
otwartym  tekstem : „SOS jesteśmy atakowani przez sześć s-m o- 
lo tó w ”. Lecz nadanie tej depeszy nie m ogło  nic prm óc. N iem 
cy, oskrzydlając Polaków , zbliżyli się lecąc w wachlarzowatym  
szyku.

Po chw ili trzy „Tu” z lewej poszły do ataku.
Pierwszy z nich schodził wprost na „W ellin gton a” i z b li

skiej od leg łości otw orzył doń ogień. Po dw óch obronnych se
riach oddanych przez polskiego Strzelca, N iem iec przerwał 
atak i wyrwał do góry, odchodząc w głębokim  skręcie. Obaj 
polscy strzelcy odprowadzali go ogniem  sw oich karabinów.

Pierwszy „Ju” jeszcze nie zdążył się oddalić, gdy już dru
gi, nurkując, runął do ataku. „W ellin g to n ” od razu zwrócił się 
ku niemu. N iem iec pruł jak burza, strzelaj-c bezu-tannie. 
Przedni strzelec „W ellin gton a” przypuścił go dość b'isko i od
pow iedział, waląc krótkimi seriami. Powietrz?, d r  L ee obie  
walczące maszyny. zdawało sie drgać od onoia. N a g le  z lew e
go silnika niem ieckiej maszyny buchnęły kłęby dymu. Rad' sny 
okrzyk obu strzelców zmieszał się z jazgotem bez przerwy gra
jących karabinów i rykiem siln ików .

(D . c. n .) .


